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DRUKARNIA LITERACKA W KRAKOWIE 

POD ZARZĄDEM L. K. OÓRSKIEOO. 



WYSPA 

1. 



Wiosenne rano. Morze z bezkresnym widnokr^iem, skaty 
wybrzeżne, góry. Drzewa i bujna roślinność egzotyczna. 



MŁODY CaOWIEK. 

Czarne faliste fKrłosy, młodzieńczy zarost twarzy, smukły, 

wysoki. Duży czarny kapelusz, płas29cz ciemno-zielony. 

Oto nadcliodzi chwila czynu... oto chwila, 
gdy się pożegnać mamy... 

MŁODA KOBIETA. 

Złotawe, rozpuszczone, faliste włosy, blada, piękna, wysoka. 

Róże we włosach i biały welon, płaszcz biały z czerwonym 

greckim szlakiem. 

Czy wrócisz? 

MŁODY CZŁOWIEK. 

Czy wrócę? 
Czasem mi zda się, że się nademną pochyla 
ciemna noc wiekuista; czasem mi się zdaje, 
że jak duch wezmę pióra, ciało precz odrzucę 
i wylecę pod niebo... Czy wrócę?... Ah! jeśli 
wrócę z niczem: bodajby trupem mię przynieśli! 
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MŁODA KOBIETA. 
Dokąd ły iść chcesz? 

MŁODY CZŁOWIEK. 

Dokąd? W nieznane ci kraje... 

Ty nie znasz łez są miejsca, gdzie łzy płyną 

rzeką... 

niewiesz, co ból są całe bezmiary cierpienia... 

nie znasz rozpaczy — — ona, jak łuna płomienia 
zaściela niebo całym ludom i narodom 
i pokolenia całe, jak dżuma, W3rtraca... 
Dokąd chcę iść, kochanko?... Daleko, daleko, 
ku słonym i czerwonym łez, potu, kj^wi wodom.., 

MŁODA KOBIETA. 
Czy wrócisz? 

MŁODY CZŁOWIEK. 
O jedyna! Wrócę, jeśli wraca 
w niebo piorun, co w skały granitu uderzy; 
wrócę, jeżeli wraca do serca we dzwonie 
ten dźwięk, co z niego w przestrzeń bezdenną 

wybieży; 
wrócę, jeśli powraca kamień, co utonie. 

MŁODA KOBIETA. 
Czemu więc idziesz? 

MŁODY CZŁOWIEK. 

Czemu? Spytaj się: dlaczego 
lwy z głębokiej pustyni na jej rubież biega, 
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kędy snują się strzelce i czają się sieci? 
Spytaj się orła, czemu przeciw g^om leci? 
Spytaj się, czemu jeleń przez góry, przez rzeki 
biegnie w tumanach śniegu, lub wśród wrzącej spieki 
w nieznane okolice ze swej rodnej kniei? 
Spytaj wylatującej z jądra gór zawiei, 
co ją zmusiło wspiąć się nad najwyższe szczyty 
i runąć na dół z nieba wśród szalonej pieśni 
i wstrząsnąć aż do posad ziemnych całe kraje? 
Jestem silny — iść muszę. 

MŁODA KOBIETA. 

Czasem mi się zdaje, 
że nie jesteś jak inni ty ludzie cieleśni; 
czasem mi zda się, że ty tylko duch ukryty 
w ciało człowiecze jesteś, a gdy przyjdzie pora, 
opadnie z ciebie ciało, jak zerwana kora, 
a ty, jako słup światła, chwilę mi na oczach 
zaUyśniesz i odlecisz i zginiesz w przezroczach, 

MŁODY CZŁOWIEK. 
Kochanko: jestem człowiek, ale moje ciało 
est łodzią, w której płynie duch mój: moc i wola.;. 
Jest światło! Ono dawno w niebie rozgorzało 
i oświetliło miasta, zagrody i pola 
i teraz, jako słońce, na posiew zagonu 
miecące blask i ciepło rodne: czeka plonu. 

MŁODA KOBIETA. 
Kochanku: w długie noce, pomnisz, my mówili 
z tymi, co do cię z dziwnej strony przychodzili, 
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bo niewidno ich było w górze, ni na ziemi 

szli jakby wyziewani tońmi przestrzennemi, 

więcej, niż ludzie, mniej, niż błękitu anioły, 

z ludzkiem biciem serc w piersiacłi, choć z bo* 

skiemi czoły, 
a mówili językiem, jakim nikt nie mówi, 
mówili, jakby grzmiące harfy w gardłach mieli, 
i zda się odkradali słowa obłokowi, 
co leciał ponad nami, lub szturmowi fali — — 
i pamiętam, co z tobą ci dziwni gadali 
i po co przychodzili zkądś i czego chcieli: 

czynu alem ja spytać nie śmiała, co znaczy 

to słowo, choć mówili je zmieszanym razem 
głosem męztwa i dumy, gniewu i rozpaczy... 
A tyś pochylał głowę, jakby tym wyrazem 
ciężar ci na ramiona kładli — — i niknęli 
i odchodzili kędyś po morskiej topieli, 
może ku jakiejś wyspie umarłych — daleko, 
gdzie dni i noce z szumem i pieśnią fal cieką, 
a tyś w zadumie siedział i dopiero rano 
budziło cię bryzgając na twarz chłodną pianą, 
kiedy wiatr się podnosił z bezdeni wschodowy 
i brzask czerwony świtał nad naszemi głowy... 
Dziwni byli ci dziwni — — na poły szatani, 
a na poły duchowie jaśni i świetlani... 
Każdy niósł żagiew buntu w oczach, piorun 

w ustach, 
krew nieśli na w krwi kędyś umaczanych chustach, 
każdy był, jak wojownik, olbrzymi i groźny, 
a chociaż byli piękni, wiew obcy i mroźny 
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wiał od nich, tyle było w nich siły i chwały... 
Zdało mi się, że drzewa wierzchcrfki schylały, 
gdy przeciągali minio- jak królewskie mary, 
wieńce lauru na czołach, a w ręku sztandary 
mając porozwijane, podobne do burzy... 
kochanku! oni ciebie zwą ztąd do podróży 

MŁODY CZŁOWIEK. 

Taki Oni! O na Boga, co Go tam nad nami 
z własnej piersi rzuciła ludzkość przed wiekami: 
wstanie dzień od pożarów złoty, purpurowy 
od krwi, głośny od jęków i od grzmotu dział! 
Patrz tam — za morze — tam, gdzie będzie łuna 

krwawa, 
tam — w ogień: tam wśród ognia będę stał 
jak salamandra, strasznym otoczon płomieniem! 

Sława! 
Ludzie będą konali z mem w ustach imieniem, 
jedni klnąc, drudzy moje l)łogosławiąc imię! 

Patrz tam — za morze w dymie, 

w kurzu, we krwi, wśród potarganych ciał: 

tam będę stał 

jak wódz — jak gniewu bóg! 

Patrz tam! tam wzniesie się czerwony 

sztandar, czerwony od barwy i od krwi 

sztandar helotów! 

Tam zadrżą ziemi trzony 

i zawali się świata rusztowanie! 
Tam już pochodnia rzucona w stóg, 
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tam już się tli 

tam już pożar wybucha wybuchnąć gotów! 

Naprzód! Naprzód! Naprzód! W otchłanie!... 

ECHO. 
W otchłanie!... 



w LABORATORYUM BOMB 

II. 



Pokój z niszą z kotarami. Okna na ulicę i rzekę. Pianino. 
Wielici stół; na nim materye wybuchowe etc. Szafa. Pułki 
z książkami. Skromne meble stundenckiego pokoju, łóżko. 
Butelki z szampanem obok stołu, kieliszki na tacy na ko- 
modzie, obrus na krześle złożony. Lampy. Zegar ścienny bije 
dwunastą w nocy. 

STUDENT MEDYCYNY 
lat 22, brunet, małe wąsy, średniego wzrostu. Cwiker. Ubra- 
nie skromne. 

Północ... Zda mi się zegar na dzwonnicy wieków 
wydzwonił tę godzinę... Zda się, jakby cały 
glob zadrgnął, kiedy dźwięki zegaru przebrzmiały.,. 

Zaczął się nowy dzień ... A jutro o tej porze 

któż z nas któż wie 

STUDENT POLITECHNIKI, CHEMIK 

lat 23, szatyn, z małym zarostem, dosyć wysoki. Ubranie 

skromne. 

Jutro?! Jutro może 
będziemy bili w wielkie, rfote dzwony cłiwały! 
Jutro I Jutro?! O Boże! . . . Choć w Boga nic wierzę, 
nic znaladem wykrzyku lepszego w tej chwili! 
Więc: Boże! Jutro będziem w złoty dzwon dzwo- 
nili! 
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W dzwon tryumfu, w dzwpn szczęścia, w dzw(Hi 
W dzwon zwycięztwa! odrodzenia! 

Jutro?! O Boże! Bądźźe w niebie — proszę Cię 

JUŻ szczerze — 
i daj mi dożyć tego dnia! 

MŁODA PANNA 
Zofia, Ińizynka studenta medycyny. Lat 19, nieduża, sza- 
tyna, prawie nieładna. Ubranie skromne. 

Jutro?! W głowie mi się mąci! 

Ja szaleję! • 

Jutro wszystkie nadzieje, 

wszystkie sny, wszystkie pragnienia, 

wszystkie tłumione porywy 

obleką ciało, będą czyn! 

Brak mi słów!... A!... 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK, KOTLARZ 
lat 45, odziany dostatnio, ale po robotniczemu. 
Jutro zapłata win! 
Jutro swe okowy rwą ci, 
co je nieśli wśród przekleństwa 
w pokolenie z polcolenia! 
Tłum niewolników nieszczęśliwy! 
Jutro krzywda, jutro ból, 
jutro ucisk, nędza, łzy, 
jutro krwawy pot i znój, 
plucie w twarz, kopanie czół: . 
zejdą się, z suteren, ż poddaszy, z podmiejskich 

pól, 
zejdą się współ 
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O to wszystko toczyć bój, 

a to wszystko: to jesteśmy my! 







lENERAŁÓWNA 


Maj! 




(z za drzwi.) 
WSZYSCY 


Maj! 




(w pokoju.) 

JENERAŁÓWNA 
(wchodzi.) 

PANNA. 


Nie widział 


pani 


nikt? 



JENERAŁÓWNA EMIUA 

Oat 20. Ciemna blondyna. Smukła, \(Fysoka, piękna. Bardzo 

wytwornie elegancka.) 

Nie. 

STUDENT MEDYCYNY. 
Są jakie wiadomości? 

JENERAŁÓWNA. 

Są. Złe. 

Odkryto laboratoryum bomb numer trzeci 

bronili się, zabitych trzech, reszta wzięta. 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Psiakrew! 

JENERAŁÓWNA. 

Strzelano pod bankiem handlowym: 
zginęło wiele osób, między tcm wiele dzieci. 

REWOLUCTA. 9 
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PANNA. 
Nowa zbrodnia! O czerń przeklęta! 

STUDENT MEDYCYNY. 
Co myślą w wojsku teraz? 

JENERAŁÓWNA. 

Są tacy, którzy drwią, 
ale naprawdę wszyscy są w strachu. Widzą w tym 

[nowym 
ruchu organizacyę, plan jakiejś głowy. 
Poprostu zdumieni są. 
Nawet myślą, że jakiś sztabowy 
oficer musiał robić plan. 
Jest nawet dochodzenie. 

PANNA. 
A to on! 

JENERAŁÓWNA. 
Kto to jest ten dziwny pan? 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Niewiem — nawet niewiem z jakich stron. 
Zjawił się pewnego dnia, 
przyszedł na zgromadzenie ludowe 
w Angielskim Parku. Ja właśnie miałem mowę, 
kiedy on wszedł. Zaraz zauważyłem. 

JENERAŁÓWNA. 
Tak — twarz szczególną ma, 
zwłaszcza wzrok. 
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STUDENT POLITECHNIKI. 
Kiedy skończyłem, 
on wstąpił na trybunę 
nie prosząc o głos, nic, 
ale mówię wam, że poprostu łunę 
miał w oczach i że zdało się, iż cała 
sala od tej łuny zajaśniała, 
tak, że go nikt nieśmiał spytać: co zacz? 
Zaczął tak: jesteście podobni do lwic, 
którym zabierają młode, 

a one nie wiedzą o tem, że mają kły i szpony. 
Mówił spokojnie, bez frazesu, nie wzruszony, 
nawet nie podniesionym głosem — 
nie odezwał się w tłumie ani śmiech, ani płacz, 
ale gdy skończył, czuliśmy, że on kieruje naszym 

[losem. 

JENERAŁÓWNA. 
Jak się nazywa? 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Niewiem. Nazwaliśmy go Mistrz 
bezwiednie prawie. Pamiętam dosłownie 
jak kończył: ja was powiodę 
tam, dokąd- chcecie iść, lecz wiedzcie, że trzeba 

[będzie 
brać do nagiej ręki płonące głownie 
i do ust żelazo rozpalone do białości, 
bo to jest droga do wolności! 

PANNA. 
Ah! I on ją zdobędzie! zdobędzie! 
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STUDENT POLITECHNIKI. 
Wierzę weń! To jest ktoś większy od Napoleona! 
Czasem wydaje mi się, że to jest wcielona 
myśl, że to niejest człowiek 

JENERAŁÓWNA. 

Fakt, że jenerałowie 
zdumieni są. We czwartek było na kolacyi 
paru kolegów ojca. Komendant miasta 
był tak wściekły, że w irytacyi 
wniósł wodza rewolucyi zdrowie 
i powiedział, że wobec niego cały jeneralny sztaba 
on, papa i wszyscy wokoło 
są „naokoło kpy i basta!" 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Raz prawdę powiedział drab! 

(do jenerałówny.) 

Przepraszam 

(jenerałówna robi obojętny ruch ręką.) 

PANNA 

Jakie ma czoło! 

Jaka myśl na tem czole! 

Jakie oczy! 

Mnie się zawsze zda, że każde jego spojrzenie 

ma skrzydła sokole! 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
I lud dziwnie mu ufa roboczy. 
Bo powiem państwu tak, w szczerości, 
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że choć to niby sprzymierzenie 

i bratniość i wspólna sprawa 

i wspólna krzywda krwawa, 

to jednak niema zupełnego zaufania 

do najpostępowszego burżuja, albo studenta. Lu- 

[dzie prości 
nic mogą się pozbyć tej myśli, że wy nami 
w głębi duszy gardzicie trochę, że wy się zawsze 

[czujecie, 
intelligencya, w stosunku do proletaryatu, panami. 
To jest niby tak, że wy razem z nami idziecie, 
oświecacie nas, pracujecie nad nami, 
i wspólny prowadzimy bój, ale gdy zwyciężymy, 

[znowu 
znajdziemy się wy z jednej, my z drugiej strony 

[rowu. 
Znowu będzie: intelligencya i proletaryat. To 

[upokarza ludzi 
i niechęć budzi, 
choć widzimy teraz wasze szczere usiłowania, wa- 

[szą wolę, 
i że więcej wam prawie o naszą dolę, 
niż o waszą własną idzie. A z nim 
niema tego. Choć każdy wie, że on trzyma prym, 
jakoś się nikt nie pyta, czy on pan, burżuj, sur- 

[dutowiec, 
czy z naszych — a to się podoba najwięcej, że 

[fachowiec, 
że się zna na naszem dzisiejszem rzemiośle. Jemu 

[czy karabin. 
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czy działko rotacyjne, czy składniki bomb: 

wszystko znane. Bo przyjdzie taki, 

co na jednem się zna, a w drugiem głąb: 

to się śmieją. Żydzi o nim mówią, że jest mądry^ 

(jak rabin, 
a my go nazywamy: majster. 

JENERAŁÓWNA. 

Czy go kochają? 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Kochania 
może niema. To jest coś inn^o, 
to nie jest przyjaciel nasz, ojciec, jak się to mówi, 
bo my przy nim nieśmiemy otworzyć ust, jak żaki. 
To jest jakiś lęk i ślepa wiara, 
to jest tak, że gdyby on powiedział: 
skoczcie w ogień ^ to skoczą. To jak coś 

[większego 
niż miłość, to jest uwielbienie. 
Jak czytałem, to napoleonowi 
żołnierze mieli dlań, może mieli dla cara 
muzyki w głębi Rosyi. I dziw, że mimo, iż się 

[przedział 
pomiędzy nim a tłumem zwiększa raczej 
codzień: jednak to nikogo nie uraża. 
Powiem państwu, że choć całe nasze pokolenie, 
cały lud prostaczy 

chce republiki, o nią walczy, za nią ginie: 
^^tpię, gdyby go ktoś zaproponował na cesarza. 
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aby się znalazła opozycya. Ludzie, jak ciemni, 
jego oczami patrzą. 

STUDENT MEDYCYNY. 

No, ale czas płynie, 
a my nie robim nic. Jeszcze piętnaście 
bomb jest do napełnienia. 

JENERAŁÓWNA. 

Zgaście 
lampę przy oknie — to nieostrożnie bądź co bąd£ 
To dziwne, że gdy się zrobiło ciemniej, 
rzeka pod oknem głośniej się szumieć zdaje... 
Boże! jak tam musi dąć 

u nas wiatr teraz wiosna... U nas step, 

nic, tylko step niezmierna, płaska pustka... 

bezkres świata... Czasem tylko gaje 
głogów, dzikich róż, kalin — plamy czerwone 
na zielonem tle stepów... Nieraz to się zaprzęże 

[szóstka 

dzikich tabunnych koni leci się precz 

nad głową tylko nieba sklep, 

niebo blade, modro-zielone 

a każda widziana rzecz, 

jakaś chata, zagroda, wilk, ptak: 

wydaje się jak sen, jakby mgła... 

I tak się gna 

słychać tylko tętent głuchy 

tak się gna, jak duchy. 
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jak 

widma, myśli ludzkie, sny, 

jak mgły 

i wydaje się, że niema kresu, granicy, 

tak się leci bez końca, w dal 

tam u nas... Jedyni drogi wspólnicy 

to żórawie, co lecą nad głową 

ponad tę pustynię stepową, 

ponad ten ocean traw... 

To tak, jakby się wpław 

pruło pustynię fal 

morza... 

PANNA. 
Cudownie tam musi być. 

JENERAŁOWNA. 

Cudownie... 
Ale ja tego nie zobaczę więcej... 

PANNA. 

Czemu? 

JENERAŁOWNA. 

Nie zobaczę.. 

Teraz już o to nie płaczę 

wzięłam w rękę mą płonącą głownię 
i spalę się od niej: to wiem. 

PANNA. 

Czy byłoby ci żal? 
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JENERAŁÓWNA. 
O nie! Odkupić mam 
winy dwudziestu pokoleń — łupieżców, 
raubritterów, rozbójników, grabieżców, 
potem rycerzy w służbie cesarskiej, siepaczy, 
katów, wieszaczy; 
morderców-jenerałów z kolei 
pięciu — a od początku do końca: złodziei! 
Śliczną w sobie mam krew! U nas w salonie: tam 
portret mojego dziada, który wyrżnął trzy wsie, 
tam pradziad mój: zasłużył się, 
bo się dał użyć tronowi jako truciciel; 
tam, mój stryjeczny dziad: mściciel 
obrażonej dumy pana swego przez mieszczankę — 
oporna- była — więc ją żołnierzom dał. 
Szambelan!... Tam ten, co gnał 
trzystu nagich ludzi w palący mróz... 
Tam ten, co urządził brankę 
wśród zbuntowanych chłopów, z której do ro- 

[dzinnej wsi 
nie wrócił ani jeden człowiek. Tam ten, co zniósł, 
iż mu książę krwi 
plunął w twarz... A kobiety?! 
Nierządnica w nierządnicę! 
Okrutne, jak tygrysice, 
podłe, jak węże! Z kolei 
dwadzieścia pokoleń nierządnic, morderców ńo- 

[dziei 

arystokracya! 
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STUDENT POUTECHNIKI. 
O pani! Sto pokoleń takich ty jedna 

zapłacisz! 

PANNA. 

Ty nieszczęśliwa! 

JENERAŁÓWNA. 
To nic! Moja śmierć wyjedna 
choć cząstkę przebaczenia... Pracujmy! Niby krety 
podziemne. Jak tu miło, 
dobrze! Ja się tu czuję najlepiej! 
A jednak — każda chwila — a możemy w po- 

[wietrze 
wylecieć 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Niech pani rozetrze 
ten proszek. Tylko niech pani uważa, żeby się 

[nie przylepiło 
do palców. 

lENERAŁÓWNA. 
No, a jak się przylepi? 

STUDENT POLITECHNIKI. 
To niech pani zaraz zmyje. Może wybuchnąć 
od najmniejszej iskierki. 

JENERAŁÓWNA 
(śmiejąc się.) 

Będę się teraz bała chuchnąć, 
żeby ze mnie, jak z czarownicy, 
płomień nie skoczył! 
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PANNA. 
Jaka pani śliczna! (Całuje jenerałównę.) Ta ko- 

[kardka 
do koloru oczu dobrana 
robi pani doskonale. 
Ktoby powiedział, kiedy idziesz po ulicy 
taka wystrojona, elegancka, dystyngowana, 
taka dama: żeś ty dynamitardka! 
Ja panią muszę wymalować — będzie mi pani 

[pozowała? 

JENERAŁÓWNA. 
Jeżeli tylko zdążę, ale 
boję się, że braknie czasu do tego. 

PANNA. 

To dziwne. Kiedy siedziałem w kozie 
to mi się nieraz majaczyła taka twarz, jakby twoja. 
Zna pani Beatricze Cenci Guido Reniego? 
Otóż w podobnej pozie, 
ale bez białego zawoja, 
tylko w białych różach na głowie. Niejedną tam 

[godzinę 
malowałam w myśli tę głowę. Pamięta pani? 
Kiedyśmy się poznały, zrobiłam tak zdziwioną 

[minę, 
że aż pani zapytała, co się stało? 

JENERAŁÓWNA. 
A pani byłaś wtedy tak strasznie chuda 
i blada — znać na tobie było więzienie. 
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PANNA. 
O! tam 
można schudnąć i zblednąć. W takiej ciupie 
czarnej, wilgotnej, ciasnej wysiedzieć rok — jak 

[w otchłani! 
Wdychać to powietrze zupełnie trupie! 
I jeszcze wdychać go tak mało! 
To straszne przygnębienie, 
a przytem ta okropna, ta straszna nuda, 
zabójcza! Z początku — wiecie, że nie dawano 

[nam 
książki, papieru, ołówka, nic — kręciłam z chleba 

[bączki, 
założyłam wyścigową stajnię. Miałam ich po kil- 

[kanaście, 
jedne były lepsze, drugie gorsze — jeden był 

[niezrównany! 
Kręcił się do piętnastu sekund! Potem dostałam 

[śpiączki 
jakiejś nienaturalnej — sypiałam po piętnaście, 
szesnaście godzin — czasem więcej. Potem ściany 
rysowałam paznogciem — tam zresztą nic nie 

[było widać, 
bo prawie było ciemno. Potem zaczęły się indagacye: 
ten ciągły strach, aby nie wydać 
nic! Potem zostawiono mnie w spokoju 
przez dłuższy czas. Nazywałam to wakacye. 
Potem dostałam nerwowego rozstroju 
w najwyższym stopniu — niemogłam wcale spać, 

[ani jeść — 
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nie mogłam się dotknąć własnego ciała — w końcu 

[nie mogłam znieść 
żadnego własnego ruchu, szmeru sukni, własnego 

[oddecłiu — 
zaczęłam się nienawidzić! Potem — to dziwne — 

[w największym pośpiechu 
ubierałam się, myłam, jadłam, jakbym coś miała 

[najpilniejszego 
robić — i siedziałam nieruchoma całe dnie. 
Największą plagą jest .to, że ciągle strzegą 
i kubeł — ah! ten kubeł! Ten kubeł mnie 
zabijał! Ody sobie przypomnę — brrr! Wenus 

[Milo 
zaczęła by się brzydzić sobą!... Ah! z jakąż roz- 

[koszą 
cisnęłabym bombę w tego dozorcę, w tego 
lekarza, w tego oficera, który mnie badał! 
Ah!... I — wyobraźcie sobie — oni proszą, 
aby się przyznać do wszystkiego, są uprzejmi! 
Niektórzy się poprostu silą 
na grzeczność. Ten oficer był bardzo dobrze wy- 

[chowanyl 
Nigdy przedemną nie siadał 
w indagacyjnej sali — póki 
ja nie usiadłam — pytał się, czy może palić? 
Ah! Gdybym go mogła bombą rozerwać w sztuki! 

STUDENT MEDYCYNY. 
Zosiu — zdejmij 
to pudełko ze szafy — to. 
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PANNA. 

Chciał mnie niby ocalić, 
a w każdem słowie był podstęp, insynuacya, 

[zdrada! 
Ałi! Jak go nienawidzę!... Wolę t^o żołdaka, 
który mnie kolbą bił podczas aresztowania 
i na ramieniu mi zrobił rany dwie. 

STUDENT MEDYCYNY, 
(żartując.) 

Tak się to gada 

nie rzuciłabyś bomby. 

PANNA. 
Rzuciłabym! 

STUDENT MEDYCYNY. 

E nie! 

PANNA. 
A rzuciłabym! 

STUDENT MEDYCYNY. 

Kiedy to głośno huczy 
głośniej, niż sztuciec stryja. 

JENERAŁÓWNA. 

Pan się nigdy nie oduczy 
dokuczać kuzynce? 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
To mi się podoba że się bawicie 
państwo, choć tu na włosku wasze życie 
1 choć to tak straszna rzecz 
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STUDENT POLITECHNIKI. 
(Pokazuje bombę.) 

Znowu jest nowa! Proszę — o! 
Proszę popatrzeć jaka 
śliczna! 

STUDENT MEDYCYNY. 
Trzeba ją uczcić! Panno Emilio 
zaśpiewa pani Bombonierkę — dobrze? 

JENERAŁÓWNA. 

Dobrze. Niech pan Zosi 
ucałuje rączki, przeprosi 
i poprosi, żeby zaakompaniowała. 

STUDENT MEDYCYNY. 
Zosiu, ty zbiorze wszechtalentów, 
czarnych, białych, żółtych i czerwonych elementów, 
zielonych i fioletowych, artystko z Bożej łaski, 
która malujesz do niczego nie podobne obrazki, 
a grasz, aby uszy nietylko więdły, lecz schły: 
usiądź przy pianinie, jak jesteś mała, 
i graj. 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Jak to panu wszystko 
do głowy przyjdzie! 

PANNA. 

Nudziarzu tyl 
Myślisz, że niebędę artystką? 
Górą politechnika, grzeczna, cywilizowana. 
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Żałuję, że niejestem kuzynką pana, 
zamiast j^o. To prawdziwy pech! 

<do jenendówny.) 
Śpiewamy? 

STUDENT. 
Prawda, że ty 
jeszcze i śpiewasz! Szkatułko wszech - 

JENERAŁÓWNA 
(z tlimiechein, grożąc palcem.) 

No, dcho! Psssy! 

PANNA 

(akompaniuje dcho na pianinie.) 

JENERAŁÓWNA 
(śpiewa.) 

Już się ład stary świata wali, 
z mgławic się nowy budzi dzień, 
długośmy, długo nań czekali, 
jak w prawdę, tak wierzyli weń, 
jak w prawdę, tak wierzyli weń! 
Cicho, ostrożnie, w murów głąb, 
my pracownicy straszni, krwawi, 
kiyjem się przy fabryce bomb, 
bo bomba jedna nas wybawi! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i krzywda będą mytem, 
my to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 
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WSZYSCY CHÓREM. 

My to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

JENERAŁOV7NA. 

Próżne bagnety i armaty, 
daremny szabel ostrych szczęk 
i czarnych lochów mocne kraty 
i czarnej szubienicy jęk, 
i czarnej szubienicy jęk! 
Cicho, ostrożnie, w ciemną noc, 
my pracujemy przy warsztacie; 
piekielną fabrykując moc, 
o osiem godzin niedbasz, bracie! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i kara będą mytem, 
my to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

WSZYSCY CHÓREM. 

My to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

JENERAŁÓWNA. 

Już władca drży na swoim tronie 
i wiernych jego szereg shig, 
bo dłużnik musi i w koronie 
opłacić zaciągnięty dług, 
jzapłacić zaciągnięty dług! 
Od każdych stu tysięcy kropel 

^■▼OLUCTA. 
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krwi ludu przelewanej w bród: 
krwi wrażej jeden skrzepły sopel 
w procencie sobie weźmie lud! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i kara będą mytem, 
my to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

CHÓR. 

My to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

JENERAŁÓWNA. 

Wolności dzień wnet nam zaświta, 
wolności święty zabrzmi śpiew! 
Tyrania zwali się zabita, 
tyrańska świat odrodzi krew, 
tyrańska świat odrodzi krew! 
Dziwny to Messyasz: jedną ręką 
stryk dzierżył — drugą krwawy miecz! 
Ofiarny był — narodów męką! 
Na ki^ż go, bracie, dzisiaj wlecz! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i kara będą mytem, 
my to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

WSZYSCY CHÓREM. 

My to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 
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JENERAŁÓWNA. 

Ostrożnie, cicho, ciemną nocą 
przymaża proszki chemik-mól, 
a w strachu się w łożnicach pocą 
zły pracodawca i zły król, 
zły pracodawca i zły król! 
Cóż to się śni waszmościom zasię, 
że was pod kołdrą chwycił ziąb? 
Hel bracie! onym ludkom -- zda się 
laboratoryum śni się bomb! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i kara będą mytem, 
my to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

WSZYSCY CHÓREM. 

My to robotą sprawim zdradną, 
my dokonamy dynamitem! 

(Słychać pukanie do drzwi.) 

STUDENT MEDYCYNY. 
Ktoś puka?! 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Hasło! 
(Wszyscy chwytają rewolwery.) 

JENERAŁ (ojciec jenerałówny 
za drzwiami) 

Czy tam 
jest jenerałówna Emilia? 
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JENERAŁÓWNA. 

Ojca głos?! 

PANNA. 
Nie odpowiadaćl 

JENERAŁÓWNA. 

Próżno, jeśli ma 
z sobą żołnierzy — drzwi wyłamią... Kto mógł 
zdradzić?! 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Prędko! Butelki na stół! 

(Usuwają czemprędzej materyały wybuchowe, stawiają na 
stół butelki i kieliszki.) 

JENERAŁ 
(uderza w drzwi.) 
Emilio! Jesteś?! 

JENERAŁÓWNA. 
Mój los... 

STUDENT POUTECHNIKI 
(do studenta medycyny, wskazując jenerałównę.) 

Gdyby nie... 

JENERAŁ 
(za drzwiami.) 

Wiem, żeś jest! 

JENERAŁÓWNA. 

Jestem, lecz nim próg 
jeden przestąpi żołnierz, będę trupem! 



A?! 

Przysiąż, ojcze! 
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JENERAŁ 
(z za dzwi.) 

PANNA. 
JENERAŁÓWNA. 



Jestem sam. 



JENERAŁ 
(z za drzwi.) 

Przysięgam! 

JENERAŁÓWNA. 
Kłamiesz! 

JENERAŁ 
(z za drzwi.) 

Na mą cześć! 
Na pamięć matki! Puszczaj! 

JENERAŁÓWNA. 

Czego chcesz? 
(Tymczasem stół zastawiono.) 

JENERAŁ 
(z za drzwi.) 

Wejść! Jeśli nie puścisz, każę zwieść 
patrol! Zresztą rozkazuję ci drzwi otworzyć! 

JENERAŁÓWNA 
(do studenta politechniki.) 

Jesteśmy kochankami! 
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(Do studenta medycyny i panny) 
Wy — 
(do robotnika.) 

Pan się strzeż 
zdradzić! (otwiera drzwi) Proszę wejść! 

(Jenerał wchodzi.) 

JENERAŁ. 
(Stary, siwy, o wyglądzie pańskim. Mundur: ciemnograna- 
towy surdut ze szwami huzarskiemi*na plecach, wysoki koł- 
nierz i mankiety złote. Spodnie szare ze złotym lampasem. 
Złote ostrogi. Czapka w formie francuzkiego kepi ze złotemi 

galonami. Szabla.) 
Ha! 

Cóż to jest?!; 

(Wykształcony robotnik usuwa się i staje pod kotarą niszy.) 

STUDENT POLITECHNIKI 
(z ukłonem.) 

Co za zaszczyt! Czemuż mamy 
przypisać? Proszę czapkę położyć 

JENERAŁ 
(nie zwracając nań uwagi.) 

Ołowa mię rozbolała, wróciłem z komendantury 

[wcześnie, 

wołam cię — pokojówka pod batem zeznała, 

że wycłiodzisz często w nocy, masz klucz od 

[bramy 

stróż zauważył pierwszy raz, poszedł w twój ślad 

i zameldował mi — 
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JENERAŁÓWNA. 
Podły gadl 

JENERAŁ. 

Biegnę, jak we śnie 

Ołowa mi pała, 
Serce mi drży! 

A ty co to jest? co to znaczy?! 

Zkąd.się tu wzięłaś?! Co tu robisz?! Kto 

są d ludzie?! 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Niecił pan jenerał raczy 
usiąść. 

JENERAŁ. 
Precz, błaźnie! Nim 
kopnę, jak psa! (do córki) Mów mi: co 
to wszystko jest?! 

JENERAŁÓWNA. 
Nie będę, ojcze kłamała: 
my się kochamy, 

d panowie — i my ta pani z tym 

panem — 

(wskazuje studenta medycyny i pannę.) 

JENERAŁ. 
Co?! 

JENERAŁÓWNA. 

A ja 
z tym panem. 
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JENERAŁ 
Chiyste zmiłuj się! A to!... A 

to jest — to więcej niż... Nocne schadzki? 

{Al 
to jest więcej, niż... Srom 
na moje siwe włosy! A!... Burdel?! 
(Student politechniki chce rzucić się na jenerała - student 
medycyny zatrzymuje go.) 

JENERAŁÓWNA. 

Ojcze! To jest dom 

JENERAŁ. 
Wiem! Dom publiczny! WiemJ Burdel! A ty 

k . . . . — i ona k a ci 

sutenerzy! O! O! O! Ha! ty! 

(Chce uderzyć jenerałównę - jenerałówna usuwa się.) 

JENERAŁÓWNA. 

CÓŻ, papo, każdy chce żyć 

kocłiamy^się 

JENERAŁ. 

O hańbo! Będziesz gnić 
w klasztornym lochu — ty!... k . . . .!... ty! 
A ich do kryminału wszystkich!... O hańbo! 

[tego dożyć!... 
Cóż ja powiem, kiedy mię najjaśniejszy pan spyta: 
cóż tam twoja córka, jenerale? 
jak się miewa? Cóż ja powiem?! Ja się spalę! 
Cóż ja powiem, kiedy mię w swej łasce najja- 

[śniejszy pan spyta? 
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Będę się musiał położyć 

twarzą na ziemi, bo ja się spalę! 

Bo moja cześć zabita... 

zabita!... zabita!... 

Cóż ja najjaśniejszemu panu powiem?... Jenerale, 

cóż, jak się twoja córka miewa?... Wcale, wcale, 

wcale niczego, najjaśniejszy panie, 

najjaśniejszy panie niczego wcale... oli! oh! 

[oh! 
(płacze.) 

Teraz ja proch! 

proch! kurz! błoto! pył! 

teraz mnie już niema — ja był!... 

(Zatacza się ku ścianie i spostrzega robotnika - ten sięga 
mimowoli pod pachę.) 

A to kto?! 

JENERAŁÓWNA. 

Lokaj, papo. 

JENERAŁ. 

Lokaj? W takiem ubraniu? 
Lokaj? On?! Jego oczy łżą, 
że on nie lokaj! Patrzy na mnie, jak ryś! 
Hej, bratku, tyś 

lokaj, co? A co tam masz w schowaniu 
pod pachą, co? Nóż?!... (odskakuje) Cóż to?! Zbój?! 

(dobywa rewolwer z kieszeni.) 

Nie rusz się — stój, 

bo w łeb! Emilio! Co to jest?! 
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STUDENT POLITECHNIKI 
(do jenerałówny.) 

Próżno grać 
już komedyę — 

JENERAŁÓWNA. 

Ojcze! to nasz 
przyjaciel 

JENERAŁ, 
Przyjaciel wasz?! 
A! To ja o nim dam znać 
policyi! 

(Idzie ku oknu i przez otwarte okno chce strzelić z rewol- 
weru - robotnik i student politechniki chwytają go, wy- 
dzierają mu rewolwer i odciągają na środek pokoju; student 
medycyny wyciąga mu szpadę. Panna zamyka okno.) 

Psy! Puśćcie! Emilio! A! 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Jenerale! Jedno głośne słowo! 

(Patrzy pytająco na jenerałównę.) 

JENERAŁÓWNA. 
Ojcze milcz! Przysiąź, że gdy wyjdziesz ztąd, 

nie zdradzisz nie! on przysięgnie i zdra- 

[dzi 

JENERAŁ. 
Ja tych psów — tego psa 
w dyby! pod wojenny sąd! 
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W głowie mi się miesza! Moja córka?! Moja i 

córka?! ] 

JENERAŁÓWNA. 

Ofcze, dość! Niemasz ^ 

już córki! Jestem rewolucyonistką! 
Teraz wiesz i rozumiesz wszystko! 

JENERAŁ 
(nieprzytomny z osłupienia.) 

Wszelki duch Pana Boga! Wszelki duch! Wszelki 

[duch! 

STUDENT MEDYCYNY 
(do studenta politechniki.) 

Oczy mu z orbit wyłażą jak glisty ze słoja. 

JENERAŁJ 
(jak nieprzytomny.)^ 

Wszelki duch! Wszelki duch!... Niech mię zie- 

[mia pochłonie, 
niech mię śmierć zgładzi... 
Pyta się najjaśniejszy pan: jak się masz, 
jenerale, i twa córka? O, zuch, 
ładną córeczkę ma! Jakże się ma? 

Najjaśniejszy panie — łaska twa 

myślałem, że jest dziewką, lecz nie, o nie! 
ona jest rewolucyonistką 

(przychodzi do siebie.) 
Wolałbym 
abyś zgniła w zamtuzie ty suko, ty 
świnio, ty!... 
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JENERAŁÓWNA. 

Ojcze! Ja w domu twym 
piekielne zniosłam katusze! 
Krwawe mię dusiły łzy 
i takiemi się teraz łzami duszę! 
Ojcze! Ojcze! Ojczel... 

(słania się z nóg.) 

STUDENT POLITECHNIKI 
(do studenta medycyny wskazując jenerałównę.) 

Co robić?... Ona rozumie, że... Jenerale^ gdy- 

[byś nam 

przysiągł r 

JENERAŁ. 

Jedne tylko przysięgę znam: 
cesarzowi! (opamictując się). Przysięgać?... Wam?! 
Ja was powiesić każę — i ją też! 

Ona przeciw najjaśniejszemu panu?! Ona?!... 

[Przysięgam wam, 
że gdy wyjdę ztąd, wisieć będziecie! 
To mogę przysiąc wam! 

(do robotnika.) 
Cóż tak na mnie patrzysz, jak zwierz? 
Będziesz wisiał, a wpierw po grzbiecie 
tysiąc sto pałek — ulubiona 
cyfra w armii — i ci dwaj draby — i ta — i ona! 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Jenerał wyrok sam 
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JENERAŁ, 

Tak, sam podpiszę! 
Własną ręką, jako ojciec! 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK 

(do studenta medycyny.) 

Dobrze, żem zdążył. Mógł zwabić 
strzałem patrol, bylibyśmy już związani, 
lista spiskowców, plany odkryte 

STUDENT MEDYCYNY 
(do jenerałówny ) 

Pani! 
Ojciec pani nie może ztąd wyjść 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Co robić 
(Milczenie.) 

JENERAŁÓWNA 
(mówi szeptem — bez sił.) 

Zabić... 
(mdleje - panna ją chwyta w objęcia.) 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Jenerale — nad tobą sąd 
odbyty — nie wyjdziesz ztąd. 
To jest laboratoryum bomb! 

(]enmt wzdryga się - student politechniki i robotnik ude- 
rzają sztyletami jenerała w serce.) 

JENERAŁ. 
O! 0! O! Mordercy!... Niech moja krew 
na jej głowę... Przeklęta!... O! O! O!... 

(Umiera). 
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OŁOSY ZA DRZWIAMI. 
Maj! 

STUDENT POUTECHNIKI. 
Majl 

(otwiera drzwi.) 

(Wchodzi sześdu mężczyzn] - jeden z intelligencyi, dwódi 
[rzemieślników, gimnazyalista i dwóch mularzy.) 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Co to jest?! Co się stało?! 
Trup? Jeneralski mundur?! 

STUDENT POLITECHNIKI 
(wskazuje zemdloną jenerałównę.) 

Ojciec jej. 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 
Zabity?! 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Inaczej się nie dało. 

PRZYBYLI. 
Bomby? Bomby gotowe są? 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

O jednego mniej! 
Bardzoście dobrze zrobili! 

Żal jej Usuńcie trupa Cóżeście tu 

[pili? 
Szampana? 
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STUDENT POLITECHNIKI. 

Przygotowany był — 
niby uczta. 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Psiakrew! 
Ładna uczta — z krwią pomieszana. 
Ludzie się tak już do trupów przyzwyczaili, 
że to nie robi wrażenia. 

OIMNAZYALISTA. 
Szampana dolewali! To będzie nowe 
w bombologii! 

PIERWSZY MULARZ 
(do studenta politechniki.) 

Proszę pana — 
gdzież są te bomby? 

(Student politechniki mu pokazuje.) 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Są gotowe. 

PANNA 
(do studenta medycyny.) 

Jestem bez sił 

To straszne... straszna scena... biedna ona! 
Patrz! blada jest, jak trup 

STUDENT MEDYCYNY. 

Napij się trochę szampana, 
i ty jesteś blada, jak trup. 
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PANNA. 

Dobrze — daj. 

(Piją.) 
I ty jesteś blady, jak trup... Okropności! 
Ojciec zabity z woli córki — ojciec, któryby ją 

[był' kazał 

zabić ah! to jest istotnie rozpalona 

głownia w gołej ręce i w ustach żelazo rozpa- 

[lone do białości 

Dobrze, żeś ty się krwią nie zmazał — — 
Odprowadź mię ku oknu — otwórz — mdłości 
mnie biorą słabo mi to straszne!... 

(Student medycyny odprowadza pannę ku oknu 
i otwiera je.) 



Maj! 
Maj! 



OŁOS ZA DRZWIAMI. 

PRZYBYLI 
(odpowiadają.) 

(Otwierają drzwi.) 



{Wchodzi) CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Jesteście — tak, jakeśmy wiedzieli — 
dziesięć osób — tak? Słuchajcie! Przychodzę 

[z wyrokiem komitetu. 
Komitet szuka wśród was ochotnika. 
Idzie o dużą rzecz. 
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PRZYBYLI. 
O CÓŻ idzie? 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

O pułkownika 
żandarmów. Rewolweru, ani sztyletu 
niema co próbować — bomby jedynie 
może użyć ten, co sią ośmieli 
spełnić zadanie. Jutro o godzinie 
siódmej rano pułkownik będzie jechał do pałacu 
komendanta — wiemy dokładnie o miejscu i o po- 

[rze — 
przed składem futer, na Biskupim Placu, 
zajedzie drogą fiakier i zatrzyma 
powóz. Obok jest kawiarenka, 
z której w tej chwili trzeba będzie bombę rzucić. 
Nie potrzebuję wam tłomaczyć, że sprawca, jeśli 

[nie zginie 
od własnej bomby, uciec absolutnie nie może. 
Kto zatem nic lepszego do roboty niema, 
pewny jest, źe mu nie zadrży ręka 
i gotów jest nie wrócić? 
Śmierć niezawodna. 

(Wszyscy milczą.) 
Przedwczoraj uwięziono 
młodą panienkę, lat piętnaście, córka urzędnika 
prywatnej instytucyi. Znaleziono 
przy niej ^Śpiewnik ludowy" — przy rewizyi na 

[ulicy. 
Zawiedli ją do kancelaryi pułkownika — 

REWOLUCYA. 4 
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pułkownik pyta jej: jacy są jej wspólnicy? 
Milczała — kazał bić — milczała dalej. 
Pułkownik wstał z za stołu, na piersi jej poło- 

[żył ręce 
i rzekł: może ja się tu prędzej czego domacam 

[w panience, 
gdyśmy się napróżno jej pytali. 
Dała mu w twarz — pięścią ją na ziemię prze- 

[wrócił, 
kopał, ostrogami darł twarz, 
zemdlała. Ody ją lekarz ocucił, 
zanieśli ją do kaźni żołnierze — 
tam — wyobraźcie sobie! — znalazło się zwierzę, 
młody porucznik, książę, żandarm z ochoty, 
ten zgwałcił ją — przez pół żywą — 
a pomogła mu więzienna straż. 
(Ołosy oburzenia.) 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 
O psy! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Byłyby pewne kłopoty, 
nuda — pozorne dochodzenie — 

pozorne śledztwo rodzina jej jest znaną 

spalili w celi wydarzenie — 

nafta 

OŁOSY OBURZENIA. 
Ah! Ah! A! 
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CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Oficer już dosięgnięty mściwą 
ręką — to zaś już ma 
ostatnią być zbrodnią pułkownika — wyrok po- 

[słano. 
Kto z was go zabić chce? 

DRUOI MULARZ. 

Ja! 

STUDENT POLITECHNIKL 
Ja! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Losujcie I (do stud. polit.) Pan liczba. (Rzuca pieniądz - 

do mularza.) Wy idziecie. 

DRUOI MULARZ 
(prostując się). 

Mogę się wyspowiadać iść? 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Możecie. 
Jutro przed siódmą żebyście byli w kawiarence; 
nie zawcześnie, aby kto nie zauważył, że czekacie. 
Umyjcie dobrze ręce 
i włóżcie odświętny surdut Chcecie iść zaraz? 

DRUOI MULARZ. 

Tak. 

tChciałbym się jeszcze zobaczyć z matką i żoną — 

CaONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Macie żonę? 

4* 
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DRUGI MULARZ. 
Mam. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
I dzieci macie? 

DRUGI MULARZ. 
Mam. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(ściska go). 

Bracie! 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Ja pójdę — ustąpcie mi! 

DRUGI MULARZ. 
Nie! Ja wygrał los! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Niech idzie! Lud zapamięta 
jego imię. Jego rodzinie zapewnioną 
będzie opieka. I dla pana nie będzie brak. 
Ofiarnych ludzi nigdy za dużo — i wielki stos. 
Surdut od święta 
i nie wygadać się! 

DRUGI MULARZ. 
Nie! Proszę 
dać mi bombę. (Bierze.) Zdaje mi się, że noszę 
za pazuchą dzbanek pełny ludzkiej krwi 
i ludzkich łez. 
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CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Ostrożnie! 

DRUGI MULARZ. 

Wiem! — He! Więcei ty 
nie będziesz kppał w zęby, darł ostrogą 
twarzy, nie będziesz wieszał, sypał pałek! 
Zostańcie zdrowi! 

PIERWSZY MULARZ. 
Bądź zdrów! (ściska mu rękę). 

DRUGI MULARZ. 

To ci dopićro! Mnie już mogą 
wszystkie cholery... Psiakrew! Adju! (wychodzi.) 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIGENCYI. 
Śmiałek! 

GIMNAZYALISTA. 
Zapłaci psu! 

(Rozbierają broń ze szaf i stołów). 

STUDENT MEDYCYNY 
(do studenta politechniki). 

Patrz! Idzie prosty, sztywny dziwnie! myśl 

[o skonie 
już zesztywniła ciało... Pomyśl: każdą w sobie 

ten człowiek czuje kość butem stuka 

o kamień trotuaru, a słyszy, jak puka 
kościana pięta — — chrzęst kości swych ma 

[w uchu . . . 
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Każdy umrzeć ma, lecz ta myśl o grobie 
taka pewna, blizka... On musi sią bać dłonie 

zetknąć, o brodę potrzeć ręką 

wszędzie namaca trupa, namacać musi... 
On się udusi 
tą męką. 

STUDENT POLITECHNIKI. 
A ja ci ręczę, że on w duchu 
ma teraz tylko wielką dumę. Idzie sztywno, 
bo bohaterem jest! On się poświęca — 
dumny jest i patrzy z góry 
na wszystkich nas. Jemu samemu jest dziwno, 
że się nie boi nic, nic nie żahije 

STUDENT MEDYCYNY. 
Jaka to prosta ulica! Widzisz go jeszcze? Tam? 

Idzie — rzeka kroki już ghiszy 

Myślisz: żadna ludzko-zwierzęca 
myśl nie postoi w nim? nawet raczej właściwie 

[człowiecza, 
tylko w nim błyszczy duch, jak ostrze miecza? 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Myślę, że teraz z całej natury, 
z całej duszy, 
ze wszystkich ducha bram 
wychodzi treść, zbiega się współ, zwięzuje 
w mózgu, że człowiek jest, jak gdyby połknął stal. 
Strach, rozpacz, żal — 
to musi tylko tak po duszy dzwonić. 
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jak deszcz po cynowym dachu — 
słychać, ale nie czuje się, że mży — 
spływa 

STUDENT MEDYCYNY. 
Gdybyśmy 
byli na jego miejscu — 

STUDENT POUTECHNIKI. 

Jestem pewny, że strachu 
nie czulibyśmy. Ja myślę, że w takiem przedsię- 

[wzięciu 
musi być rozkosz. Myśl musi za myślą gonić 
jak błyskawica. Jednak przecie ten człowiek jest 

[nad nami 
wszystkimi! Wierz, że ja mu zazdroszczę prawie. 
W takiem nerwów napięciu 
jak u niego, musi się krótko wprawdzie 
ale przedziwnie żyć! Jaskrawię 
musi się świecić cały świat, kolorami, 
o jakich my niemamy pojęcia. Zresztą przyszedł 

[czas, 
że my właściwie niejesteśmy już ludźmi — my 
to fakty, akcya, czyn. Musimy » prawdzie 
dać świadectwo" — jak mówi Biblia. Z nas 
musi pozostać to: żeśmy byli — 
więcej nic — nic dla ciała, nic dla krwi, 
dla zmysłów. Ale przysięgam ci — wierz! — 

[gdyby mi dano 
urodzić się w innej, nie w tej, nie w takiej chwili: 
niechciałbym! 



— 56 — 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Ani ja I Oto staną 
tysiące, dziesiątki, setki tysięcy! 
Pomyśl pan ! Runie ostatek barbarzyńskiej, zwierzęcej 
kultury! Nowa era! 

Każda kobieta, która teraz rodzi, wyda 
bohaterkę, lub bohatera! 
Bo tylko takich trzeba nam! 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Co zrobić z trupem? 

REWOLUCYONISTA Z INTELUOENCYI. 
Będzie bićda! 
Odzie go tu podziać, a musi zginąć 
bez śladu. 

PIERWSZY MULARZ. 
Wynieść! Stróż pewny — ja go znam — 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIGENCYI. 
Ale jak wyminąć 

patrole? Ciągle snują się straże 

(Jenerałówna przychodzi do przytomności.) 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK 
(do studenta medycyny). 

To będzie, panie, czas, o którym będą mówić 

[wieki ! 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIGENCYI 
(od okna.) 
Tu ulica wyludniona, 
ale dalej zostawić na trotuarze — 
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znajdą — będzie rewizya po domach nowe 

niebezpieczeństwo 

JENERAŁÓWNA. 

O czem mówicie? 

(Wszyscy milczą. 

Jenerałówna zdejmuje z rętó bransoletę, oddaje jednemu 

z obecnych i wskazuje trupa.) 

Przypnijcie to — wrzućcie ciało do rzeki 

Ciało jenerała wysuwają oknem. (Jenerałówna stoi nieporu- 
szona). 

STUDENT POLITECHNIKI 
(do studenta medycyny). 

Duch pański, jak na Samsona 
przypadł na nią! 

(mówi cicho.) 

Pani! przed panią, 
jak przed świętą! 

(Klęka z boku niewidziany przez jenerałównę.) 

GŁOS 

(za drzwiami.) 
Maj! 

ODPOWIADAJĄ. 
Maj! (Otwierają drzwi.) 

MISTRZ 

(wchodzi.) 

(Jestto ten sam młody człowiek, który był widziany nad morzem. 
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Ma płaszcz czarny, w ręku laskę ze stalową gałką. Jest 
w nim coś dominującego od pierwszego rzutu oka). 

WSZYSCY. 
Mistrz! 

MISTRZ. 

Wszystko gotowe? 



BARYKADA. 

III. 



(Plac miejski z tyłu barykady, postawionej frontem do wy- 
chodzącej z placu ulicy. Tłum rewolucyonistów obu płd 
z rozmaitycli sfer społecznych. Wielu uzbrojonych. Pora 
południowa.) 



STUDENT MEDYCYNY. 
Idą żołnierze, słychać. 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Nie. 

STUDENT MEDYCYNY 

Miarowy krok? 

STUDENT POLITECHNIKI. 

Nie, 
jeszcze nie. 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Hej chłopaki! niech tam który skoknie 
do kapitana — mnie się zdaje, że z tej strony, 
na prawo, trza podeprzeć barykadę. 
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STUDENT MEDYCYNY 
(do studenta politechniki.) 

Patrz, jakie wszystkie twarze są ciche i blade: 
mówią, krzyczą, od trudu jest niby ten i ów 

[czerwony, 
a z pod krzyku śmiertelne wygląda milczenie, 
a pod kolorem bladość czai się śmiertelna 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Cóż dziwnego, że ludzi ogarnia wzruszenie? 
Śmierć idzie — któż wie kto z brzegu? O tem 

[zresztą w tej chwili 
mają jeszcze czas myśleć, lecz niech tylko świśnie 
pierwsza kula, niech pierwszy ranny się pochyli — 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(czerwona opaska na lewem ramieniu.) 

Towarzysze! Władza naczelna 

poleca najsurowiej nie strzelać, aż padnie — 

jeśli padnie — pierwszy strzał ze strony żołnierzy! 

REWOLUCYONISTA Z TŁUMU. 
Są prowokatorowie! Wystrzelą umyślnie! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Uczyniono wszystko, co należy, 
aby zapobiec prowokacyi. 
Czujność polecona wszystkim! 

REWOLUCYONISTA Z TŁUMU. 

Ba! czy to się zgadnie 
zaraz z pyska? 
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CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(do chłopca na drzewie.) 

Hej! ty tam, wysoko! 

Chłopiec! Daleko ty tani widzisz z tej akacyi? 

CHŁOPIEC 
(umyślnie przesadnym stylem). 

Jak tylko w dal polecieć zdoła moje oko! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Musiał bestya gazety roznosić! Patrz ino 
czy tam nie widać wojska w Zielonej ulicy? 

CHŁOPIEC. 
Oczy moje w bezkresnej pustce świata giną! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Nie gadaj no tak górnym sztyletem i powiedz, 
co widzisz? 

CHŁOPIEC. 
Oczy moje błądzą przez manowiec 

obłąkanych pustkowi, jak żóraw zbłąkany 

niewidać nic. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Coś ty był? 

CHŁOPIEC 
Nosiłem gazety. 
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CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Mówiłem! A nie boisz się, że cię tam zdejmą 

kulą z drzewa? 

CHŁOPIEC. 
Wielka rzecz! Już nas wbito pięciu na bagnety, 

trzech zastrzelono. Wielka rzecz! A za uprzejmą 

radę mersi, mil grass! Widać! Jadą ułany. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Tu? 

CHŁOPIEC. 
Nie — skręcili w ogód! Armaty! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Tu? 
CHŁOPIEC. 

Nie tu 
także! A teraz jadą wozy lazaretu 
za armatami. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Niema piechoty? 

CHŁOPIEC. 

Z piętnastu 
idzie koło polowej kuchni. Obrócili 
wszystkie armaty w jednym kierunku — ku miastu. 
Ułani zatrzymali się za armatami. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Dużo armat? 
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CHŁOPIEC. 

Trzy. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(do studenta politechniki). 

Może będziemy się bili, 
choć jest pewność, że wojska część złączy się 

[z nami 
od razu — reszta pójdzie za nimi — tu żadnej 
niema kwestyi na pewne. Może w pierwszej 

[chwili — 

STUDENT MEDYCYNY. 

A ludność? 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Ogół walki właściwie otwartej 
nie chce, bo się jej boi — jest część, coby raczej 
pomogła nawet wojsku rewolucyę zdusić. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Antypowstańców mamy spis bardzo dokładny. 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK- 
Ogół niechce. 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Ody niechce, to trzeba go zmusić! 
Kto ma gangrenę, to się go o to nikt nie pyta 
czy chce operacyi, a jeżeli jest uparty, 
i niechce się jej poddać dobrowolnie, 
to się go wiąże, rżnie i kwita. 

REYOLUCYA. 5 
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STUDENT MEDY<:YNY. 
Odyby wszystkie partye działały wspólnie, 
to, myślę, że nie daliby nam rady. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO.: 
I tak nie dadzą. Barykady 
są obmyślone i pobudowane genialnie. 
Naturalnie, 

że gdyby wszyscy byli rewolucyonistami. 
zalalibyśmy wojsko masą, 
ale i tak jesteśmy pewni siebie. A są 
także i tacy, jak zawsze i wszędzie, co się przyłączą, 
gdy zaczniemy zwyciężać, jeśli — jak mówię — 

[w ogóle 
będzie się trzeba bić. 

KAPITAN 
(artyleiyi należący do rewolucyi. Czerwona opaska na lewem 
ramieniu. Mundur ciemnozielony, spodnie z czerwonym lam- 
pasem. Czapka w rodzaju kepi francuskiego ze srebrnym 
galonem. Szpada.) 

W ogóle gdybyśmy się tylko bić zaczęli, 
niech się tylko raz strzeli: 
będziemy mieli ochotników nadprogramowych. 
Jednych odpędzają — a drugich ciągną kule. 
No, a niech się wojsko cofnie — do pogoni 
będziemy mieli tłum. 

ROBOTNIK O POSTAWIE WOJSKOWEJ. 
Czy niema rozkazów nowych 
kapitanie? 
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KAPITAN. 
Nie, tylko być gotowym na skinienie. 
Czy wszyscy rozumieją dobrze mechanizm broni? 

ROBOTNIK O POSTAWIE WOJSKOWEJ. 
Objaśniało się każdego. 

KAPITAN. 

No, takie uczenie 
na pytel, dyabła warte. W każdym razie każdy potrafi 
wystrzelić pięć naboi? Niech choć co trzeci raz trafi, 
to i tak możemy się bić — jest nas więcej. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
A pan ciągle przypuszczasz walkę. 

KAPITAN. . 

Jestem jej 
pewny. Czy pan może sądzić, że wśród tych kil- 

[kunastu tysięcy 
wojska, które tu jest, tak się rozwinęła propaganda, 
że nie znajdą się tacy, co ślepo będą 
słuchać i iść za komendą? 
Przecież to jest z czterech stron świata zegnana 

banda 
ludzi o tak różnym stopniu rozwoju, pojęć — 

[niech trzej 
wypalą w batalionie — batalion cały strzeli. 
To jak dwa a dwa cztery. Ręczę, że na stu, z któ- 

[rymi mówiono, 
5* 
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rozumiało — no — trzydziestu, to jest o wiele 
a inni nic nie rozumieli. [zamało, 

Wojsko trzeba znać — to jest bezduszne ciało— 
i więcej: żołnierz nie chce myśleć, on chce słuchać, 
bo on to już we krwi, z tradycyi ma, 
że przez te kilka lat on jest na to, aby słuchał. 

[Tego uczono 
go od otwarcia oczu. Kruchać 
to jest podstawa operacyi — wierz mi pan — 
nadzieja w wojsku. Wojsko trza 
znać. Ja wierzę — ale w genialny iście plan 
barykad i w bohaterstwo ludu. Pobić możemy- 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
No, a gdy my pobijemy, 
to wtenczas cały kraj wstanie jak jeden mąż! 
Cały kraj wytęża wzrok i słuch 
w naszą stronę. Potem olbrzymi ruch 
zniesie jak powódź rząd dzisiejszy bez ratunku. 

KAPITAN. 
Będą okropnie krwawe walki w każdym razie, 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Myślę, że więcej będzie krwawego obrachunku^ 

KAPITAN. 
W każdym razie wąż 
będzie gryzł do ostatka. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Nie wierzę w to męztwo płazie! 
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Kogo stać na to i zdąży z figur rządowych: 

[uciecze 

po pierwszej klęsce; reszta się nam do nóg przy- 

[wlecze. 

Dziś juź rząd jest bezsilny prawie. 

KAPITAN. 
CÓŻ tb za widmo?! 

OBŁĄKANIEC 
(Człowiek lat 30, blondyn, włosy i zarost twarzy w nieładzie. 
Szary, znoszony angielsid surdut. Czarny twardy kapelusz.) 

Błogosławię, 

Błogosławię miasta, grody i sioła, 

błogosławię mury kościoła, 

i tego, który leciał z mieczem zemsty, anioła. 

Błogosławię wszystkim ludziom dobrej woli 

i pokornego serca, wszelkiej swawoli 

i wszelkiemu popędowi, który jest zdrowy. 

KAPITAN. 
Któż to? waryat? 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Nauczyciel ludowy 
Ofiara rządu, zwaryował pod kolbami — rewo- 
cłiłopoman lucyonista — 

OBŁĄKANIEC. 
Błogosławię każdemu, który korzysta 
z czego korzystać można i który kraje 
płaszcz na połowę i ubogiemu pół oddaje... 
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Śpiewa 
Nasz sztandar — na sztandarze krew! 

Wolności to jest śpiew, 

Wolności to jest barwa! 

O! jaka larwa! 

To rewolucya! Czerwoną ma twarz jak 

zabija, pali, morduje, [zbóje, 

niszczy, ogładza! 

Wolności to jest śpiew! 

To rewolucyi władza! 
Przyszła policya — sąd — sąd wyrok pisze: 
trzysta kijów! Kolby, loch, głód, pleśń miast chleba, 
a nad nami się sztandar czerwony kołysze, 
a na sztandarze krew — 

wolności to jest śpiew 

wolności to jest barwa! 

O! jaka larwa! 

To rząd! Czerwoną ma twarz jak zbóje, 

zabija, pali, morduje, 

niszczy, ogładza! 

To rząd! To rządu władza! 

Dwie dżumy, dwie zarazy na lud, 

ubóstwo, nędza, głód! 
Przemoc i ucisk w proch upadną, 
zbrodnia i krzywda będą mytem!... 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Biedak! 

KAPITAN. 
Swoją drogą on tą bezładną 
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gadaniną może zdemoralizować. 
Jabym go kazał zamknąć. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Eh! 
(Zbliża się grupa kilku osób z księdem na czde.) 

KSIĄŻĘ 

(lat koło 45| broda w szpic, jasny angielski siu-dut, szary 

nizki cylinder. 

Do robotnika o postawie wojskowej.) 

Prowadź 
nas przyjacielu do dowódcy. 

ROBOTNIK O POSTAWIE WOJSKOWEJ. 

Kapitanie! 

KAPITAN. 

Co? 

ROBOTNIK o POSTAWIE WOJSKOWEJ. 
Ci panowie chcą mówić. 

KAPITAN. 
Któż panowie są? 

KSIĄŻĘ. 

Ziemienie, 
obywatele ziemscy. 
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WIELKI KUPIEC 

I miejscy. Przemysłowcy, 
właściciele kamienic, fabrykanci, łiandlowcy — 

BANKIER. 

Kapitaliści, bankierzy — 

KAPITAN. 
Rewolucyoniści ? Nie ? Niech panowie nie bladną, 
choć nie jesteście z nami, nic się panom nie staniei 
Jestem przeciwnikiem terroru. 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Bardzo źle! 

KAPITAN. 
Czegóż panowie chcecie? 

KSIĄŻĘ. 
Przychodzimy prosić rządu rewolucyjnego o opiekę, 
o straż dla naszych pałaców. 

WIELKI KUPIEC. 

Domów. 

BANKIER. 

Kantorów. 

SZLACHCIC. 

Dworów. 
Powstanie już ogarnia wsie — — 
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HRABIA 
(młodszy od księda. Ogolony, tylko małe bokobrody.) 

Mówią, źe będzie komuna 

MAŁY KUPIEC 
(ordynarny i naiwny.) 

Sami nie wiemy, że tak rzekę, 
kogo się więcej bać? Rewolucyi, czy żołnierzy? 
Dyabeł wie kto będzie górą? 

CaiONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

I dlatego 
prosiliście o opiekę policyi? 

MAŁY KUPIEC 
(naiwnie.) 

Odmówili. 

CaONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
I dlatego przyszliście do nas? 

MAŁY KUPIEC 
(naiwnie.) 

No, to na całym świecie 

tak jest. Nie widzę, co w tern ma być złego? 

KSIĄŻĘ 
(nadrabiając miną.) 
Ależ myśmy się nawet łączyli 
z rewolucyą... 

BANKIER 
(podobnie jak książę.) 
Daliśmy przecież na nią pieniądze 
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REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Panie! 
Pan dał?! Przecież to ja sam odwiedziłem pań- 

[skie mieszkanie 
i zabrałem czterdzieści tysięcy z pańskiej kasy 
na cele rewolucyi. Masz pan pokwitowanie 
i kulę z rewolweru w tej kanapie w żółte pasy, 
przy drzwiach, przeznaczoną dla kasyera. 

GŁOS Z TŁUMU. 

Panie bankier! może panu potrzeba tapicera? 

DRUGI GŁOS z TŁUMU. 
Albo obicia — może pan dostać doskonałe! 

CHŁOPIEC 
(z drzewa.) 

Zwłaszcza wedle siedzenia! 

KSIĄŻĘ 
(do członka komitetu rewolucyjnego.) 

Masz pan próbkę. 
My wszyscy podziwiamy panów śmiałe 
przedsięwzięcie, szlachetność panów, idealizm, 
ale panowie się łudzicie, myśląc, że wy pokieru- 

[jecie masą. 
Tu trzeba tylko rzucić zatloną hubkę, 
a buchnie pożar, który pożre nas, ale i was! 
Nie znacie psychologii mas. 
W masach drzemie zawsze wandalizm 
najokropniejszy, chciwość nienasycona, 
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nienawiść, choćby pozornie tłumiona, 

ku wszystkiemu, co jest wyżej. Przytem 

przecież choćby z tą kasą — 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
To był rozkaz centralnego komitetu. Jeżeli oto chodzi 

(z ukłonem.) 

ja sam go podpisałem. 

WIELKI KUPIEC 
(do siebie.) 

Złodziej! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNENO 
Słowem, bez wywodów długich, 
panowie prosiliście o pomoc jednych i drugich: 
rewolucyę i policyę. Przez uszanowanie 
dla przykładu wysokiej władzy: i nam nie wypada 
tylko odmówić. 

WIELKI KUPIEC 
Cóż więc mamy robić?! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 

Moja rada 
nogi za pas i drapnąć, póki czas, 
albo przystać do nas. 

KSIĄŻĘ. 

A nasze mienie? 
Skarby sztuki, zbiory, muzea domowe, 
pamiątki wieków? 
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WIELKI KUPIEC. 
Oalerye, umeblowanie! 

HRABIA. 
Nasze spuścizny rodowe! 

CabONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

To trudno — tu idzie o większe 
[rzeczy, 
niź stare siodło, a choćby nawet obraz Tycyana, 
czy Rafaela 

KSIĄŻĘ. 

Nikt nie przeczy, 
ale przecież będzie to zapewne i zdaniem pana, 
że szkoda 

CabONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

To trudno — to jest ruch mas. 
Tu się trą olbrzymie młyńskie kamienie — 
co się dostanie w nie: wyleci mąką. 
To trudno. 

HRABIA. 
Jesteśmy za tem łąką, 
którą skosi, kto chce, a może być, 
że nas będą kosili z dwu stron. Perspektywa 
śliczna, niema co mówić. 

CaONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Tak bywa 
zwłaszcza tym, co na dwóch stołkach siadają. 
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REWOLUCYONISTA Z TŁUMU. 
Niech panowie przy nas stają! 
Będziemy się razem bić, 
brat z bratem, pan z proletaryuszem. Czy to 
wspólnie nam skóry nie bito? 
I wyście przecie za swoje mieli! 
Ja tam nie chcę waszego mienia — pal je sześć! 
Nie zjem więcej, niż mogę zjeść, 
ani dwóch surdutów na raz nie wdzieję! 
Stajcie panowie z nami! Niech te złodzieje 
widzą żeśmy wraz, w kupie, że się nie dzielimy, 
że idziemy wraz -^ i wy — i my — 
o jedno się bić: o wolność, o swobodę 
myśli, czynu, osoby! No! dalej! będą widzieli, 
czego dokażą, gdy całe społeczeństwo wraz stanie: 
proletaryusze, szlachta, mieszczanie, 
chłopi 

HRABIA 
(z ironicznym niby dobrodusznym uśmiechem.) 

Poczciwy człowiek! 

(Inni rewolucyoniśd się zbliżają)* 

INNY REWOLUCYONISTA Z TŁUMU 
(do księda.) 

Dwa pułki, obywatalu, 

po naszej stronie pewne. 

KSIĄŻĘ. 

Aha, przyjacielu, 
a przeciw wam jest pułków dziesięć, czy dwanaście? 



— 78 — 

GIMNAZYALISTA. 
Choćby i sto! Balony lecą nad przepaście! 

KSIĄŻĘ. 
Albo pękają z trzaskiem wielkim, młody panie, 
zrozumiawszy nieskoro, że frazes nie skrzydło. 

WIELKI KUPIEC 
(do małego.) 

Jak pan sądzisz? Czy staną bogatsi mieszczanie? 

MAŁY KUPIEC. 
Cłiyba by komu życie i mienie obrzydło! 

DRUGI MAŁY KUPIEC 
(entuzyasta). 

Staną! jak mi Bóg miły! staną! tylko śmiało! 
Naprzód! Naprzód! 

(Wchodzi) MŁODY DOWÓDCA 
(czerwona opaska na lewem ramieniu, mówi do kapitana.) 

Nadeszły koleją armaty. 
Dziesięć dział rotacyjnych. 

GIMNAZYALISTA. 
Vivat! 

DRUGI MAŁK KUPIEC. 

Więc do dzieła! 
Niech dyabli mój sklep porwą! Jeszcze nie zgin^a 
wolność, równość! 
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KSIĄŻĘ. 
Tych działek czy trochę nie mało 
na artyleryę? 

WIELKI KUPIEC. 
Moi panowie! na Boga! 
A jeżeli zwycięży rząd?! Cóż to za sroga 
zemsta nas czeka 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(niby zdziwiony.) 

Panów też? 

BANKIER. 

I jakie straty 
materyalne okropne! I wojsko zuchwałe 
zwycięztwem 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Jeszcze nie zwyciężyli! 

HRABIA. 

I czy wy zdołacie 
uśmierzyć bunty chłopskie, tę straszną rabacyę, 
co się już w wielu naszych majątkach zaczęła? 
Tak lekkomyślnie z cudzem postępować mieniem, 
dla interesów jednej warstwy — warstwy całe 
rujnować — dla hoł . . . ludu ! Czy to jest sumieniem?! 

MŁODY DOWÓDCA. 
Powiedz pan: dla hołoty! dla podłej hołoty! 
No, dlaczego nie mówisz pan? 
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HRABIA. 

Mój panie złoty! 
Ja nie chciałem obrazić, tylko ja mam żonę, 
dzieci — 

Ca.ONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 

Mój hrabio, był tu także między nami 
jeden, co miał dzieci i żonę, 
tylko oprócz tego nie miał włości, ani milionami 
nie rozporządzał w angielskim banku, także nie 

[miał tradycyi 
rycerskiej we krwi, — bo był synem wyrobnika 
i sam wyrobnik. Otóż ten dziś rano na Biskupim 

Placu — 
słyszałeś pan huk? niedaleko pałacu 
ordynacyi — za ludzkie słone 
łzy i za piekącą krew: zemścił się, rzucając bombę 

[w pułkownika 
żandarmów. Teraz jest w rękach policyi 
nietknięty — więc możesz pan wyobrazić sobie, 

[co się z nim stanie. 
To był prosty mularz — bez tradycyi, 
rycerskiej — to był cham! — hołotal 

HRABIA. 

Panie! 
Lud! Święta rzecz! My wszyscy z ludul Ja sam, 

[panie, 
szczycę się, że mój pradziad — 
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CHŁOPIEC Z AKACYI. 

Był synem stangreta!? 

HRABIA. 
Kanał...! Dowcipny! Ha! Hal Ha! 

SPORTSMAN. 

{wysoki, chudy, lat 30, wygolony, ubranie do konnej jazdy, 

piędostrzałowy myśliwski mannlicher-schoenauer w ręku. 

Mówi do kapitana.) 

Niecałe dwieście kroków? Blizka meta, 
Hr aux pigeons — oryginalne, bo ze stron dwu. 
Właściwie to mnie mniej obchodzi cały ruch, 
niż to, że będzie można strzelać do tych psów. 

KAPITAN. 
Mniejsza o to, jesteś pan zuch, 
i tacy potrzebni są. 
Teraz zostań pan najlepiej tu. 

SPORTSMAN. 

Saperlipopet! W Monte Carlo wygrałem w tir 

[aux pigeons 

trzy premie raz po raz — załóż się pan, że do 

[tych kpów 

ani razu nie chybię. Tylko miejsce znajdę dogodne. 

WŁAŚCICIEL SKŁADU FORTEPIANÓW. 
Stań pan na którym z moich fortepianów! 
Nie mniej ni więcej, tylko trzydzieści sztuk 
posdo z mojego składu na rozkaz tych panów, 
mych klientów dzisiejszych — na barykady. 

REWOŁUCYA.: g 
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Będzie rezonans strzału — śliczny huk! 
Ja sam mam ochotę sobie huknąć w łeb! 
Cały mój sklep!... 

MŁODY DOWÓDCA. 
Ciszej! 

WŁAŚCICIEL SKŁADU FORTEPIANÓW. 
A to tu słowo nie swobodne?! 
Wśród wolnych ludzi? Terror?! 

STUDENT POLITECHNIKI, 
(do kapitana po rozmowie z jednym z robotników.) 

Piąty pułk piechoty 
strzelać nie będzie — 

GIMNAZYALISTA. 

Vivat! 

STUDENT POUTECHNIKI. 
Lecz się nie przyłączy. 

KAPITAN. 
Liczyłem na tych ludzi. 

MŁODY DOWÓDCA 
(do kapitana.) 

Koło kolumnady 
pozaciągano druty i kolczaste płoty. 
Kolumny posłużyły wybornie za słupy. 
Barykada przy moście także już się kończy. 

KSIĄŻĘ. 
Pojąć nie mogę, że tak wojsko nie przeszkadza? 
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KAPITAN. 
Bo nie chce! Władza 
chce nam się zebrać dać do kupy, 
aby nas potem od razu zgnieść — wybić do nogi! 
Mądry plan! Ustępują nam z drogi 
naumyślnie. Dwa pułki starczyłyby na to, 
by jednej barykady w mieście nie postawić, 
tymczasem rząd umyślnie z wojska ogałaca 
miasto. 

HRABIA 
(do księcia.) 

Mądry rząd! Myślę: będzie umiał zdławić 
tę kanalię! A także wystąpi z zapłatą 
odpowiednią dla chłopów... 

KSIĄŻĘ. 

Cicho! Ja sam nie wiem 

gdy na to patrzę, krew mi pali się zarzewiem 

dalibóg nie wiem sam coś się przewraca 

w człowieku 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO 
(do mężczyzny z inteliigencyi.) 

I pan tu? 

(Witają się uśdskiem ręki.) 

MĘŻCZYZNA 

(znajomy kapitana, lat przesdo 40, ubrany ładnie, z takim 
samym karabinem, jak sportsman.) 

Jak pan widzisz. 

6* 
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CabONEK KOMITETU REWOLUCYINEOO. 
Nie spodziewałem się. 
Wiedziałem, że pan duszą z nami, 
ale żeby i ciałem? 

MĘŻCZYZNA. 
Jednak jestem, widzicie. 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Chcesz 
pan się bić? 

MĘŻCZYZNA. 

Chcę zginąć. Wstałem o świcie, 
wyszedłem — cudne majowe rano, ciepło, pachnie 

[każdy kierz 
każde ziele, każde drzewo kwitnie, wonieje, 
całe powietrze przesycone bzami, 
coś uroczego, niewypowiedzianie uroczego tchnie 

z ziemi, wód, światła na niebie 

dawniej coś porywało człowieka — otwierał ręce, 
rozszerzał ramiona, pierś chciała mu pęknąć, 
chciał klęknąć 
nie wiedzieć przed czem? czemu? Zdawało się. 

[że oszaleje, 
byłby wołał do ziemi, nieba — i tysiąc pieśni 
rozsadzało mu głowę — — i byłby pierwsze 

[dziewczęce 
całował ślady stóp, w piasku odbite; 
pierwsze ręce dziewczęce tulił do siebie... 
Wyszedłem rano dziś widzę to, ale już tylko 

[pamiętam — 
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i tak mi żal, tak żal taka mię żałość zdjęła, 

zdawało mi się, że także oszaleję, lecz ze smutku. 
Pan może uczuł kiedy to — zdaje mi się, żeśmy 

[rówieśni? 
Czasem to najdzie podczas słuchania jakiej melodyi, 

[czasem, gdy kobićtę 
zobaczy się — swój typ... Wróciłem do domu, 

[wziąłem sztuciec 

i jestem tu ale czyż jestem tu? 

Ja jestem tam, we świt — w ogrodzie, ciągle mię tam 
pamięć rwie... Nie mogę od siebie uciec... 

CabONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
I uciec chcesz pan na zawsze? 

MĘŻCZYZNA. 

Tak. 
Pocóż żyć, gdy radość życia zginęła? 

Kogo bogowie kochają umiera młody 

przeżyłem się... (przechodzi.) 

REWOLUCYONISTA Ź INTELLIGENCYI 
(do kapitana.) 

Ach! chociażby bez skutku 

natychmiastowego, nie wątpię o tem, 

że skutek, i to do gruntu, nastąpić musi potem. 

To poczucie swobody, 

to poczucie swobodnego tchu, 

które ogarnęło ludzi — nie zgaśnie już! Ludzie, 

[jak ptak 
urodzony w klatce, poznali wolność, (przechodzi.) 
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STUDENT UNIWERSYTETU 
(do gimnazyalisty. Trzyma rewolwer w ręku.) 

Mania powiedziała mi: nie! 
Chciałem się zastrzelić — ale ja tu cudów dokażę! 
Przyniosą mnie na sztandarze 

rannego — do jej stóp — krew mam na skroni 

powiem jej: to dla ciebie — i zemdleję 

gdy się ocucę: będzie trzymała mą rękę w dłoni, 
i łzy dwie (przechodzi.) 

ADJUTANT PRZEBRANY PO CYWILNEMU 
(do kapitana.) 
Robiłem rzeczywiście bohaterstwa: 
złodziejstwa, szachrajstwa, przeniewierstwa, 
w sztabie tracono głowę, kto plany zdradza? 
Myślisz, że robiłem to przez jakąś nadzieję 
lepszej przysdości, wiarę w jutro? Nie wierzę, 
żeby było lepiej — zostanie ludzkie zwierzę, 
tylko dzisiejsza władza 

jest dla mnie nienawistną, tylko nienawidzę zła, 
które dziś rządzi światem, żyje, trwa, 
i nie wierzę, żebyśmy je pokonali. 
Nie przez wiarę w dobro — jedynie przez niena- 

[wiść zła 
narażałem się co dzień na śmierć — przez długie 

[tygodnie. 
Ja wierzę tylko w jedno: że zbrodnie 
są nieśmiertelne, jak żądze ludzkie, i że nowe 
zastąpią stare, aby znów ustąpić nowym ... i tak dalej* 
Zbrodnia to jest najprawdziwsze perpetuum mo- 

[bile świata. 



J 
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KAPITAN. 
A ja daję głowę, 
że teraz cywilizacya, oświata (przechodzą.) 

SŁUŻĄCA DO SŁUŻĄCE}. 

He, co? Ty myślisz, że te psiekrwie, 
państwo, będą teraz tak, jak wprzódy? 
Ej ha! A do dziury, a do budy! 
Figa! 

DRUGA a.UŻĄCA. 

Będzie mi się podobało, to wstanę, 
a nie, to będę spała do trzeciej! ^ 

Niech se ta dzwonią! Cholera im ta poleci! 
Zaraz! Fiubździu! Teraz niech mnie 
całują!... Moja pani to ci się tak boi! 
Łazi to ze stractiu, jak pijane! 

PIERWSZA. 
A moja! Wiesz, chciała ci handryga 
do szafy włazić! jeszcze do mojej! 
A dawniej, to za byle co haru haru! 
jak ten pies! 

DRUGA- 

Ja se po tej rewolucyi obiecuję, 
że teraz my będziemy, jak burżuje, 
a oni teraz będą do waru 
przy kuchni, przy szafliku, przy baliji. 
Wiesz, to se obiecuję po tej rewolucyji. 

(przechodzą.) 
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LOKAJ DO LOKAJA. 
CÓŻ ty myślisz, żem głupi? Inośmy zastrejkowałi^ 
idę do pana, do sali, 

i mówię: proszę mi dać od biurka klucze — 
tam miał papiery — bo jak nie, to ja tu pana 

[nauczę, 
co my teraz znaczymy, rewolucyoniści. 
Zaraz dał. Było ze trzy tysiące gotówką, 
z pięć w papierach. Żeby był pisnął słówko! 
Nic! Miałbyś kiedy takie korzyści? 

DRUGI LOKAJ. 
Ale!... Aleś ty mądry, kolego! 
Ja jeszcze nie chciałem puścić do starego, 
jak przyszli. 

(przechodzą.) 

ŁADNA REWOLUCYONISTKA Z INTELUGENCYI 
(do brzydkiej.) 
Teraz się nakoniec spełni, o co walczymy tak długo t 
Teraz nakoniec wyda owoce praca! 
Teraz nakoniec kobieta już nie będzie sługą, 
niewolnicą, która oczy obraca 
za swoim właścicielem, jak słonecznik, 
przyjemnostką, zabawą, jak karty, wino, 
albo choćby nawet i potrzebą 
mężczyzny — 

BRZYDKA. 
Pfe! Wszetecznik! 
Brutal! Cynik! Ah! Jak ja go nienawidzę! 
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Jak się nim brzydzę ! ' 

Mężczyzna! Pfe! 

Niech robią barykady! Niech giną! 

Niech wyginą do nogi! Na ich trupie 

2^panuje feminizm niepodzielnie! 

Będzie niebo! 

Jeszcze ten raz się przydadzą, 

a gdy spełnią swe zadanie: 

precz! 

PENSYONARKA. 

I żaden nie zostanie? 

BRZYDKA. 
Może tam który, ale pod absolutną władzą 
kobiet! 

ŁADNA. 
A ja myślę tylko, że my nie będziemy już, jak 

[głupie 
gadać tak, jak oni powiedzą: tak; nie, jak: nie, 
ale ujmiemy kielnię 

wspólnej nowej budowy i pozostając sobą, 
bo natury nie można gwałcić, 
będziemy pracowali wspólnie nad nową dobą 
duszy ludzkiej. Ciała nie zdołasz przekształcić, 
a ciało jest zasadą. Od dziś rzeczywiście równą 
będzie kobieta, będzie taksamo osobą główną 
świata, jak jest mężczyzna, nawet będzie mogła 
być prezydentem przyszłej rzeczypospolitej. 
Zuprfne zrównanie kobićty, 
jakie ta rewolucya wymogła. 
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uważam za jej właściwy cel, wyttómaczenie, 
powód, racyę bytu i jej historyczne znaczenie, 
(przediodzą.) 

MŁODZIENIEC Z INTELUGENCYI. 
A to się teraz skończyć musi, 
ten stan, jaki dotychczas trwał; 
dosyć się dhigo mnie i dusi 
pragnienia naturalne dał. 



DRUOI MŁODZIENIEC Z INTELUGENCYI. 



STUDENtKA Z PRZYRODY. 
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DRUGI MŁODZIENIEC. 
To jest pewne, że się więcej ludzkość nie obarczy 
zasadniczym grzechem przeciw kobiecie. 

STUDENTKA. 

Pierwszy skutek, 
ie nie będzie prostytutek, 
tej hańby kobiet! Wygaśnie raz ta choroba, 
straszna! A potem czy wy pojąć możecie, 
co to dla młodej dziewczyny, 
która ma temperament, krew, życie, 
za szczęście będzie: zamiast na grzbiecie 
leżeć i wić się: oddać się, komu jej się spodoba?! 
Odyby to miał być jedyny 
rezultat walki, zgodzicie 
się, że ją warto krwią okupić 

(przechodzą.) 

MĘŻATKA DO MĘŻATKI. 
No naturalnie! Co do tego niema kwesty i! 
Rozwód będzie wprowadzony natychmiast! Myślę, 
że to 'będzie pierwszy paragraf konstytucyi! 
(przechodzą.) 

PISARZ DO MALARZA. 
Sztuce?! Sztuce to da zupełnie nowy, ożywczy 
prąd! Tylko siadać i łupić! 
Cóż to za pyszny temat 
w samej rewolucyi! 
To rozkiełznanie dzikich bestyj 
z dwu stron! Ten wir w umyśle 
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ludzkim! Ja już piszę poemat 

» Krwawy świt". A nadto myślę, 

że nam dadzą emeryturę (przechodzą.) 

SKLEPIKARZ DO SKLEPIKARZA. 
Teraz handel spożywczy 
ma najwięcej szans — tu się dorobisz najprędzej I 
Robotnik będzie miał więcej pieniędzy, 
takie rzeczy jak słonina, cukier, herbata, 
będą się sprzedawały więcej. Handel się zmieni. 
Zobaczysz, że nawet droższych korzeni, 
gwoździków, cynamonu będą chcieli, nawet cykata 
podskoczy. Cdowiek chce dobrze jeść — brzuch, 

[panie, to grunt t 

DRUGI SKLEPIKARZ. 

Ba! Przecie to nikt inny, tylko on, zrobił ten bunt! 

(przechodzą.) 

DZIENNIKARZ DO DZIENNIKARZA. 
Słyszałeś, co ci mówili? Że rewolucyę zrobił brzuch* 
Ale to nie przeszkadza, że ja będę pisał, że duchf 

DRUGI DZIENNIKARZ. 
A no, trzeba pisać tak, jak trzeba. 
Ale naprawdę, niestety, to jednak jeszcze więcej; 

[chleba 
trzeba brzuchowi, niźli duchowi wolności. 
To już jest taki pech, ale jest. Dawno 
Byron mówił, że w człowieku walczy podwójność 

[natury. 
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Ludziom się wmawia różne idealności, 
wzloty do góry, 

a wszystko jest właściwie bibułą mniej, albo więcej 
Wiesz, że mnie czasem aż męczy [strawną, 

cynizm życia. 

PIERWSZY DZIENNIKARZ. 
To trudno. Bez poręczy 
idealizmu, ludzkość by się na łeb zwaliła! 

DRUGI DZIENNIKARZ. 
Myślisz, żeby szkoda była? 
Niechby ją wraz z nami dyabli wzięli! 
Ja już jestem tak zmęczony, że niech tam do mnie 
pierwszy drab! Psie życie! [strzeli 

PIERWSZY DZIENNIKARZ. 
Że psie, to psie! 
Ale po rewolucyi to zmieni się! 
(przechodzą.) ' 

GIMNAZYALISTKA DO GIMNAZYALISTKI. 

4 

Ja myślę, że z tą kwestyą rodzenia 
trzebaby raz już skończyć! Ja się chcę 
kochać, ściskać, całować, ale nie chcę mieć dzieci! 
Powinna być stadnina matek! 

DRUGA GIMNAZYAUSTKA. 
Pyszna myśl! 
Która chce, niech się zapisze! 

PIERWSZA. 
Ciekawam co powie Genia? 
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DRUGA. 

O! Ona na to poleci 
pierwsza! 

PIERWSZA. 

A Józia zapisze się, 
ręczę ci! To takie uczciwe, aż pfe! 

Ale ty rzeczywiście nad tern myśl 

(przechodzą.) 

UCZONY DO UCZONEGO. 
To wszystko skończy się na tern, że my pójdziemy 

[w górę. 
Arystokracya jakaś musi być — ludzkość potrze- 

[buje pana, 
właściwością masy jest podziw dla wyższych sfer. 
Teraz, gdy ludzkość będzie zrównana, 
któż będzie? My — jedyne głośne nazwiska. 
Budowa świata przyjmie prawidłową strukturę: 
umysł będzie koroną, szcz3rtem wieży. 

DRUGI UCZONY. 
Kto wie, może się jeszcze to spełni, że kilkunastu 

[nas, 
komitet mędrców, będzie dzierżył ster 
całego biegu życia. 

PIERWSZY. 

Tak, międzynarodowy. 
Ludzkość się teraz musi zgrupować koło ogniska 
ducha. Obecni menerzy, 
agitatorzy zrobią swoje i pójdą precz, 
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my zaś staniemy na czele mas 
jako głowy. 

DRUGI. 

Pierwsza rzecz: 

należy zaprowadzić odznaki, zgrupować akademię 
mędrców, ekskluzywną w najwyższej mierze — 
najwięcej — no — trzydziestu członków z całego 

[świata. 

PIERWSZY. 

Tylko nasz kolega anatom — broń Boże! 

PIERWSZY. 
Eh, cóż znowu! Przecie to jest łopata 
do wkładania mierzwy w głowy słuchaczy! 

DRUGI. 
I taki człowiek jednak coś znaczy! 

PIERWSZY. 
Rewolucya to wszystko zmienić pomoże, 
(przechodzą.) 

URZĘDNIK DO URZĘDNIKA. 

Przecież i nam zaświta lepsza era! 
już nie będziemy korkiem od atramentu, świstkiem 
w ręku szefa, który brał wszystko i był wszystkiem ! 
Już się skończy to besztanie, to traktowanie przez 

[nogę 
i te pensy e za duże, aby umrzeć, za małe, aby żyć! 
Cóż to naprzykład taka pensya buchaltera, 

7 
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jak moja! Nigdy nie mogę 
końca z końcem związać! 

DRUGI URZĘDNIK. 
Jestem ciekawy 
jak oni teraz urządzą biura. [ 

Ostatecznie biura być muszą, czy będzie władał 
absolutyzm, konstytucyonalizm, czy socyalizm. 
Rząd się zawsze będzie składał 
z urzędników stałych u podstawy; 
bo inaczej nie może być. Otóż my 
będziemy teraz potrzebni, jak się to mówi, na hura! 
bo przecie masę urzędników powieszą! 

PIERWSZY. 
Najciekawiej dla mnie przedstawia się fiskalizm, 
sposób ściągania podatków, opodatkowania, 
oprocentowania dochodów — dotąd każdy był 2iy. 

DRUGI. 
Ciekawy jestem, czy naprzykład mieszkania 
będzie płacił rząd właścicielom? 

PIERWSZY. 
Nie będzie właścicieli. 

DRUGI. 
Prawda! Ale swoją drogą niech się głupcy cieszą, 
że teraz nie będzie biedy, kłopotów 
pieniężnych. Założyćbym się gotów, 
że za rok już będą piszczeli 
i*., (przechodzą.) 
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MŁODY LEKARZ (do starko.) 
Palę się cały! Myślę, źe będę mógł teraz wystąpić 
z ideą zabijania ^abych dzieci, 
nieuleczalnych chorych, przyspieszania 
skonu tym, którzy się męczą w agonii 
i uśmiercania starców. Myślę, że niebędą mi 
poparcia do przeprowadzenia [skąpić 

łych idej. Pomyśl pan, od ilu się uchroni 
cierpień świat, ile się z niego mąk wyświeci 
jak czarownice! Wszystkie niedołężne istoty 
z urodzenia, wskutek choroby, przez wiek, 
skazane na ciągłą męczarnię, którym żaden lek 
nie pomoże: precz! Ileż korzyści! 
Po pierwsze: świat się oczyści 
z kalek i uwolni od ciężaru ich żywienia; 
po drugie: od ich brzydoty; 
po trzecie: ileż się zyska miejsca! Obawę prze- 
raz i na zawsze usuwamy, [ludnienia 
czyli rozwiązujemy główny problem przyszłości. 
Sądzę, że będę największym dobroczyńcą ludzkości, 
niemówiąc już o tem, że położę kres niesłychanej 

[masie cierpienia. 

STARSZY LEKARZ. 

Tak, tylko jeden warunek: spróbuj być: primo 
matką, która ma wątłe dziecko, 
chorym nieuleczalnymi— ile masz lat? trzydzieści? 
No to miej siedmdziesiąt — potem pogadamy. 

(przechodzą.) 
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REFORMATOR DO TOWARZYSZA. 
Już widzę religię świecką 
na miejscu dotychczasowej kościelnej! Co jest piętą 
Achillesową świata: to teraz zginie! 
Dusza ludzka się już od dawna nie mieści 
w ciasnej ramie kościelnego szablonu, który, mima 
wszelkiej opozycyi, dotąd panuje, 
a w który ją przed tysiącami lat wepchnięto. 
Religia świecka będzie oparta na estetyce. 
Każde ńo jest brzydkie: to jest podstawa. 
Z tąd się rozwinie 

cały system. Estetyka będzie stanowić prawa, 
oparte na cywilizowanego mózgu logice. 
Już nie dlatego, że tam ktoś obiecuje 
jakieś niebo, czy grozi piekłem: ale z zamiłowania 
w pięknie: ludzie nie i będą popełniali da, 
które estetyczny wygląd duszy plami, (przechodzą.) 

EKONOMISTA DO POLITYKA. 
Właściwie rewolucya ta 
zmieni przedewszystkiem dotychczasowy system 

[polityki. 
Polityka zniknie wraz z państwami. 
Będzie pięć federacyj: Stany Zjednoczone Europy, 
Azyi i Ameryki. [Australii, Afryki 

POUTYK. 
Pan zapomina, 
że od czasu przekopania 
Panamy : Ameryki są dwie, północna i południowa— 



— 101 — 

EKONOMISTA. 
To nic — 

POUTYK. 
Właśnie, że nie nic! To gotowa 
trudność. Więcej powiem: to zupełnie pewna 

[przyczyna 
zawikłań politycznych. Polityka, 
kochany panie, nie tak łatwo znika, 
Jakby kto myślał. To nie kamfora! 

EKONOMISTA. 
Za długo już była ludzkość na nią chora! 
Ludy nie chcą więcej istnieć po to, 

aby się mogło na wierzchu dzierżeć, 

brać ich pracę, zdolności i złoto 

i żyć z nich! Jakże to ludzkość teraz żyje?! 

Materyał, siła, umiejętność: wszystko gnije, 

aby i jego rząd 

uprawiał swój interes! Świat niechce już należeć 

Polityka, to trąd, 

którego się przedewszystkiem pozbyć należy, 

jeśli się ma ziścić który z ekonomicznych planów 

rewolucyi — i ona da sobie z tern rady, 

to jak dwa a dwa cztery. 

POLITYK. 

Pan w to wierzy? 
Pierwej gwiazdy znikną, nim ambasady! 

(przechodzą.) 
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ANTYMIUTARYSTA. 

Teraz wszystko to, co pochłaniało 
dotąd wojsko: obróci się na oświatę. 

RLANTROP. 

I szpitale. 

ANTYMIUTARYSTA. 

Analfat)etów nie powinno być już wcale — 

HLANTROP. 

Jak również każdy chory 

powinien mieć swój pokój (przechodzą.) 

SOCYOLOG. 

Teraz 
przedewszystkiem będzie się należało 
zająć reformą kary, więzienia et caetera. 
Ludzkość już o tem myślała nieraz, 
liczne są już próby i wzory — 

PSYCHIATRA. 
To zależy od ostatniego rozstrzygnienia 
czy zbrodnia jest tak zwaną winą wolnej woli 
czy też przymusem psychicznym, tak zwaną 
ideą bezwiednego przymuszenia 
instynktów — 

SOCYOLOG. 
To jest wrzód, który zbiera 
oddawna i musi pęknąć — zanadto boli. 
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Pierwszym czynem rewolucyi powinno być zwo- 
łanie 
komisyi w kwesłyi kar, przestępstwa... (przechodzą.) 

PIĘKNODUCH NAIWNY. 

Ja się boję zbytecznego ustępstwa 

przyszłego rządu na korzyść proletaryatu. Uznano 

jego prawa? Dobrze! Niech pozostanie! 

Ależ nie proletaryat jest wszystkiem! On nie 

[odczuwa 
mnóstwa potrzeb ludzkości w wiedzy, w nauce,, 
w sztuce, 

niechby nawet w pewnym komforcie życia, 
który jest cechą kultury. Czasem lecząc jedną 
chorobę — lekarstwem się organizm zatruwa 
i wywoływa drugą — czasem gorszą. 
To niedobrze, jeśli naprzykład przerzedną 
handle antykwaryuszy, jeśli się naprzykład zaniedba 
takie wykopaliska Pompei, albo odkrycia 
starożytnej Assyryi — w czem owszem sporszą 
powinna być akcya, niż dotychczas. To naturalne^ 
że, jakiś kopacz węgla, czy nafty niedba 
o pompejańskie freski, ale przecie — 

SCEPTYK ZAWODOWY. 

Ah panie, nie lękaj się pan! Na świecie 
zawsze było, jest i będzie to samo! 
Ludzkości się zdaje, że coś zmienia, gdy coraz 

[inną bramą 
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wyjeżdża — zawsze: do t^o sarnio Rzymu — 

[to namacalne! 
Nie lękaj się pan! Będą zawsze tak samo kopacze 
w^la, jak bronzów — śmieci i kamieni zbieracze, 
handle starych ksiąg i starych spodni, fałszerze 
nowych i starych monet — 

PIĘKNODUCH NAIWNY (z radośdą.) 

Pan w to wierzy?! 

SCEPTYK ZAWODOWY. 

Ja w to wierzę. 
Wszystko to już było i będzie. Za długo trwało! 

PIĘKNODUCH NAIWNY. 
A ja już lękałem się, że naszą całą 
kulturę — 

SCEPTYK ZAWODOWY. 
Pamiętasz pan ten obraz w jakimś kościele 
rzymskim ? Chrześcijański barbarzyniec rozbija 
rzeźbę grecką — cóż ztąd? Kult się zachwiał 

[na chwilę, 
a w renesansie zaraz na nowo się rozwija. 
Ludzie to są tylko marzyciele — 
nic więcej. 

PIĘKNODUCH NAIWNY. 
Jednak fanatyzm — 

SCEPTYK ZAWODOWY. 

Fanatyzm idzie milę 



- 105 — 

i usiada zmęczony, a wiesz pan, co przedewszyst- 

[kiem robi? 
Oto ogląda się, czy nikt nie widzi, że go już nićma. 
Ludzie nie są na długi dystans i swoje zrobi 
to, co jest ich codzienną, zwykłą naturą. 
Możeby było bardzo swobodnie w pustyni Oobi, 
ale długo żaden farys tam nie W)rtnyma 
i drapnie — ażeby spotkać się z » wstrętną kulturą". 

(przechodzą.) 

CHAMSKA DUSZA. 
Jakże to teraz będzie dalej? 
Nie będzie królów, hrabiów, panów? 
Komuż będziemy się kłaniali? 
Maż zginąć słowo: wco za cześć!"? 
Na kimż się będziem wzorowali? 
Cóż ludzie znajdą w miejsce planów, 
jak się do góry piąć i wznieść? (przechodzi.) 

KOKOTA. 
A ja to jedna się nie boję, 
ze sobą noszę wszystko moje, 
ten towar zawsze tak, jak z nut, 
najświeższą będzie z wszystkich mód. (przechodzi.) 

ŻEBRAK UDAJĄCY BEZRĘKIEGO. 
Bodaj to wszyscy dyabli wzieni, 
jeżeli mi się co odmieni! 
Jak tu tę rękę będzie schować? 
Hycle gotowi rewidować! 

(do przechodzącego braciszka z zakonu.) 
O najprzewielebniejszy księże biskupie! 



— 106 — 

Co się też to dzieje?! Mój Boże! 
Antychryst na świat zstąpił! 

BRACISZEK. 

A może, może — 

jo ta nic — u mnie ta wszydźko w , 

bele ino ochfiary nie zabrali! (przechodzi.) 

ROBOTNIK z MIESZCZAN (do robotnika z chłopów.) 

Jużci, że jak się rozwali 

co jest dziś: będzie inaczej. 

Bracie: cóż dziś człowiek taki, jak ty, albo jak ja, 

[znaczy? 
Nie mają go za kołek w płocie, a potem, 
czy ty robisz we fabryce, czy kujesz młotem, 
czy szyjesz skóry, czyś stolarz, mularz, czyś tokarz: 
toś taki pan, jak i drugi — a teraz się pokaż, 
gdzie chcesz, wszędzie: w sądzie, na poczcie, na- 

[wet w kościele, 
nigdzie cię niemają za człowieka, 
każdy cię trąci, popchnie, człowiek na wszystko 

[czeka, 
musi się dopraszać, jak o łaskę, o to, co jego, 
albo co mu się słusznie, jako obywatelowi należy. 
Teraz będzie inaczej. Fabryki będą własnością 

[wspólną 
robotników. Nikomu nie będzie wolno 
nic posiadać na własność. Za swoją pracę 
każdy będzie odbierał odpowiednią płacę 
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i to tyle, wiele 
mu potrzeba. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 

A któż odmierzy? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
Rząd. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 
A jakiż to będzie rząd? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
Centralny, 
socyalistyczny rząd, z uchwały gremialnej 
wybrany. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 

A któż będzie do tego 
rządu wybierał? i któż będzie wybrany? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
My będziemy wybierać — już nie pany, 
ino my będziem rządem. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 
My? Niby ja? albo ty? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
Tak. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 
El A CÓŻ ty, albo ja, od takiej roboty. 
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jak nasza, możesz mieć za zdolność na urzędnika? 
Umiesz pisać? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 

Nie. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 

Ani ja nie. 
To jak przyjdzie w tym rządzie podpisać jakie 

[podanie, 
albo jakie rozporządzenie, to cóż będzie? 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
A no to takich wybiera, co są uczeni. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 
A no to tak samo jak dziś: na urzędzie 
będzie inteiigencyja, a my będziemy stali w sieni. 
U nas na wsi mawiali: co motyka — to motyka, 
a co grzebień to grzebień. 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 

To my tak —ale na- 
[sze dzieci 
każde będzie czytać i pisać umiało, 
cały naród się oświeci. 
O to przecie głównie idzie. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 
Mnie się to bracie nie mieści w głowie. 
Jeden będzie pojętniejszy, drugi mniej, 
jednemu się będzie głowy chwytało, 
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drugiemu nie — talanta są różne, tak, jak zdrowie. 
Żebyśmy, jak to Prusacy mówią, w glidzie, 
niby w szeregu wszyscy stali, jak u żołnierzy: 
to bajki! Jak staniemy trzej, 
to jeden będzie głupszy, drugi mądrzejszy, trzeci 
jeszcze głupszy, albo jeszcze mądrzejszy. Patrz, 

[kiedy kupa chłopaków leci, 
to jeden będzie na przodzie, drugi z końca, 
jeden będzie miał talant na malarza, drugi na 
Jakaż tu może być równa zapłata? [adwokata. 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
Zapłata od roboty. 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 

E! kto ją tam wymierzy?! 
Ja tam nie jestem socyalista — ino jestem czysty 
rewolucyonista — a ktoby chciał ludziom własność 

[odbierać, 
choć nic niemam, stanę pierwszy, jako obrońca, 
bo to jest prawo boskie i ludzki wiekuisty 
porządek. Każdy chce być na swojem panem 
i dzieciom dać, co jemu było z przodków danem^ 
i żeby jego własnością była praca. 

ROBOTNIK Z MIESZCZAN. 
Nikt nie będzie własności wydzierać.. 
Sami się na dobrowolnej umowie — 

ROBOTNIK Z CHŁOPÓW. 

E, mnie się to, bracie, nie mieści w głowie! (przechodzą.) 

(Wylatują dwie race jedna za drugą.) 
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OŁOSY W TŁUMIE. 

Raca!... 
Baczność!... Druga!... Hurra!... Zacznie się wnet!... 

HRABIA (do kapitana). . 
Wojsko się zbliża? 

KAPITAN. 

Tak. 

BANKIER. 
Uff! |ak mi chłodno jakoś w grzbiet... 

HRABIA. 
Cofnijmy się! 

WIELKI KUPIEC. 
Cofnijmy! (Cofają się i schodzą z oczu.) 

(Wbi^;a) KSIĄDZ (niemłody, tłusty, wyskakuje na kupę 
gruzu.) 

W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego! Dzieci! Stójcie! W Imię 
Jaki shiga szatana zabójca, [Pańskie! 

jakie wam podszepnęły bunt duchy szatańskie?! 
Wszelka władza na świecie pochodzi od Boga! 
Papież, jak to tradycyą jest świętą kościoła, 
na buntowników klątwę powszechną obwoła! 
Ojciec Święty was z okna u świętego Piotra 
przeklnie! Bunt przeciw władzy to zbrodnia! 

[Słyszycie? 
Ojciec Święty w swej świętej ' ojcowskiej miłości 
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list pasterski przysyła do was, w którym każe 
modlić się i światowych wyrzec się marności, 
a każdego, co z drogi cnoty was uwodzi, 
piętnuje jako zdrajcę. Judasza i łotra 
'i nazywa go gorszym, niż oszust i złodziej! 
Papież chcąc was łaskami obdzielić obficie, 
sto dni odpustu daje, kto skruchę okaże, 
ukorzy się i oręż dobrowolnie rzuci! 
Módlcie się i kajajcie i wyrzeczcie chuci 
światowych, bo zaprawdę łatwiej wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne, 
niż bogaczowi wejść do królestwa Bożego! 
To Chrystus Pan wam przez usta moje mówi. 
O! kędyź są te łotry, te duchy piekielne, 
te astaroty, lucypery, belzebuby, 
uwodziciele, szpetni następcy Judasza, 
co was w imię Baala prowadzą do zguby? 
Kędyż są, by ich kościół święty, matka nasza, 
mógł podeptać, jak węża, mógł rzucić przekleństwo 
na tych rewolucyonistów, socyalistów, 
tych antychrystów! 
Cóż wy to chcecie?! 

Cóż wy myślicie, że ład zmienicie na świecie, 
ład, który jest na obraz i na podobieństwo 
niebieskiego porządku? Chcecie znosić kasty, 
gdy je sam Bóg na ziemi i na niebie zrobił? 
Myślicie, że stróż anioł tamtej tam niewiasty, 
jest jak Archanioł Michał, który dyabła pobił? 
Że byle jaki święty, to tyle co Paweł 
Apostoł, albo Józef, albo święty Jan? 
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I w niebie zwie się jeden Alfred, drugi Oaweł, 
jeden jest chłop, drugi pan! 
Sam Pan Bóg nierówności stanów chciał na świecie^ 
a wy się przeciw woli Boskiej ziywać śmiecie? 
Oniew Pański, spadnie na was! Wiatry poczną dąć 
ogniem, siarką i smołą! 

BABA. 
O! Jezusicku drogi! 

KSIĄDZ. 
Bracia! ten sztandar zdjąć! 
Precz z nim! pod nogi 
to godło Lucypera! A my do cesarza! 
Cesarz dobry, przebaczy! Padniem n» kolana! 
W imię Boskiego idimy do ziemskiego pana! 
A byśmy go przebłagali: 
tych wolnoduchów, tych szakali, 
co was pobuntowali, 
chwyćcie, wiążcie i wiedzcie przed tron! 

TŁUM MĘŻCZYZN I KOBIET. 

Słyszycie? 
Zawsze to ksiądz... Ksiądz by nie chciał źle po- 
radzić... 
Sam chce prowadzić... 
Papież się gniewa — klątwę rzuci... 
Nie pójdziem dobrowolnie— to pójdziemy skuci... 
Może przynajmniej darują nam życie... 
Sprawiedliwie mówicie... Psiekiwie! Już wam 

strach!... 
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Niech ksiądz breszy co chce! psiakrew!... Grzech 
kląć na księdza!... Jaki mi gach!... 
Ojciec Święty to zawsze Święty Ojciec... Nie shi- 

chać klech!.. . 

KSIĄDZ. 
Wiatry będą dąć! Deszcze krwawe będą rosić! 

BABA. 
O! Jezu! 

KSIĄDZ. 
Bracia do cesarza! Prosić 
o przebaczenie! 

DRUOI KSIĄDZ 
(młodszy, szczupły, wstępuje wysoko na stos belek.) 



To gdy Bóg ponad światem chce zapalić jutrznię, 
na którą w Swej wszechmocy kazał czekać wieki: 
ty na niebo chcesz nocy płaszcz rozpostrzeć czarny?! 
Ty rzymskiego żołdaka chwytasz w rękę włócznię, 
aby ją po raz wtóry w bok Chrystusa wrazić?! 
Ty Jego krwi najświętszej chcesz strumień ofiarny 
zamienić w kał i błoto — w Jego własne Imię 



A ty wiedz, że tu każda krwi kropla przelana, 

KEWOLUCYA. 8 
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jak dym ofiary Abla wzniesie się do Pana, 
i każda tu otwarta krwawa rana nasza 
będzie w niebo porwana, jako wóz Eliasza I 
Jęk, co z tej barykady wzbije się do góry, 
jak Jozue zatr^ma stare słońce świata — 



O boski Jezusie Chrystusie! 



Długoż jeszcze na prawdy Twej białym obrusie 
t>ędą zastawiać misy ciał i dusz mordercę 
trucizn i jadu pełne? Długoż zwać Twem prawem 
ucisk, mord? mózg wysuszać i wydzierać serce?! 
O Panie! tak jak Twoją krew niewinną lano, 
tak teraz się poleje niewinna krew ludu, 
lecz z tej gliny czerwonej nowe kształty wstaną, 
nowy Adam! Bóg wielki już wyciągnął ręce! 
On z tej gliny krwawionej w katus2y i męce, 
ulepi nowe dzieło, nowego cdo wieka! 

Oto idzie dzień chwały, dzień takiego cudu 

(strzał). 
(Ksiądz [padając) JezUS Marya! (umiera). 

TŁUM. 
Ksiądz pada!... Kto strzelił?!,.. Zabity!... 
Zwalił się jak podcięty!... Jak od błyskawicy!.... 
Zabili księdza!... Kto strzelił?!... Z tamtej uli(^!... 
Widzicie!... O! ten żołnierz, co ucieka 
z patrolu!... Ale go trafił!... Kobićty! 
Nie pchajcie się! 
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KOBIETA Z TŁUMU. 

O Boże! taki młody!... 

BABA. 

O Jezusicku drogi!... 

KOBIETA Z TŁUMU. 

Palec Boski! Dopuszczenie! 
Jakoś tak dziwnie mówił! ... Mnie aż się sumienie 
wewnątrz ruszało... Kto to tak słyszał z ambony 
kogo kiedy?... Ten drugi to uczony... 
Niema wielkiej szkody... 

PIERWSZY KSIĄDZ. 

Bracia! Pan Bóg jest cierpliwy, 

ale i mściwy. 

Dopuścił, by z paszczy gadu 

wylał się obrzydliwy, długi strumień jadu! 

A teraz gdzież ów, który z Piotrowej stolicy 

Świętego Ojca ściągał? 

prawdzie urągaJ? 

Odzież on?... Tu leży! (kopie trapa) I noga — 

STUDENT POUTECHNIKI. 
Precz popie! Jak śmiesz?! To trup święty! 

KSIĄdZ. 
Pójdź precz, przeklęty! 
Synu dyablicy! 
Za mną, bracia, do cesarza! 



Do cysarza! 
O raty! 
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BABA. 



REWOLUCYONISTA Z TŁUMU (do baby.) 
Milcz, ty Ścierwo! 

OŁOSY z BARYKADY. 
Wojsko idzie! Armaty! 

HRABIA (wysuwając się z ttumu, do księdza.) 

Ojcze! powiedz im, na Boga, 
niech zdejmą ten swój sztandar, niech parlamen- 
wyprawią — ja sam pójdę — — [tarza 

(Ksiądz chce mówić; student politechniki odtrąca go). 

STUDENT POLITECHNIKI (do księdza.) 

Precz, pało! 

OŁOSY W TŁUMIE 
Źohiierze!... Jezus Maiya!... Tylko śmiało 
stać! 

REWOLUCYONISTA Z TŁUMU. 

Śmiało stać! Nie będą strzelali! 
Hej tam! Towarzysze! 

Krzyknąć żołnierzom vivat! Zaraz odpowiedzą, 
zobaczydel Strzelać nie będą! Oficerowie to wiedzą! 
Wyszli, jak na paradę! (krzyczy) Vivat żołnierze! 

(Milczenie.) 
Milczą?! 
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STUDENT MEDYCYNY (do studenta poUtechniki.) 
W taką ciszę 
Chrystus musiał umierać... 

OŁOS Z TŁUMU. 

Nie zawołali 
nic! 

INNY GŁOS Z TŁUMU. 

To nic, aby tylko nie strzelali! 

Jeden rezerwista mówił, że on wie, że 

CZŁOWIEK o KULACH. 

Przyjmijcie mnie kalekę, 
do szeregów! na barykadę! 
Hurra!... 

STARZEC. 
Ledwo się wlekę, 
lecz widzieć chcę, widzieć chcę walkę o wolność! 

ŚLEPY (macając drogę kijem.) 
Bracia! doprowadźcie mnie do barykady! 
Niech jej dotknę ręką!... 

CZŁOWIEK CHORY (z wózka na którym go przywieźli.) 
O! gdybym był zdrowy! Gdybym był zdrowy! 

CUDZOZIEMIEC (w podróżnym stroju.) 

Z policyi jadę, 
jestem obcy, przez ciekawość udałem. 
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że szukam krewnych... Dano mi wolność 
wejścia do zwiezionych trapów... trapów gromady... 

Jeden trap jakaś pani zastrzelona 

na ulicy — zdarła kapelusz z głowy, 

w białych rękawiczkach — w białem 

ubraniu — na kapeluszu czerwona 

girlanda róż — leży wznak, sztywna, w żółtych 

[bucikach, 
w rękach kapelusz trzyma — tak, jak go zdarła, 
tak z tym kapeluszem w rękach umarła 
i tak ją położono na tapczanie 
na wznak— z tym kapeluszem— w tych trzewikach 
żółtych — jestem cudzoziemiec, w przejeździe, lecz 

[chcę się bić! 
Proszę mi dać karabin! Chcę się mścić! 
Proszę o broń! 

CZŁONEK KOMPTETU REWOLUCYJNEGO. 
Zaraz ją pan dostanie. 

(Odchodzi z nim.) 

STARY SZLACHCIC (do swoich dwóch synów 15 i 16 lat, 
po myśliwsku ubnmych ze sztućcami.) 

No chłopcy, marsz! Niech tam już siwej głowie 

a ostro stać! nie zrobić wstydu, chłopcy! 
Patrzcie! ten człowiek obcy! — — 

STARA SŁUŻĄCA (plącząc) 

Jesce tyz te skaplezycki — panicowie... (zanosi się 
od płaczu, wiesza chłopcom szkaplerze na szyi i cduje 
ich po rękach.) 
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PANI PIĘKNIE UBRANA (z chłopczykiem i dziewczynką 
lat ośmiu i dziewięciu.) 

Dzieci I Patrzcie! Oto jest ołtarz wolności I 

Barykada, którą wystawił lud! 

Patrzcie^ oto ludzie szarzy, prości, 

tłum, czerń, przez którą się iści cud! 

Dzieci, patrzcie, to ci, którym nasze karety 

obryzgiwały strudzony grzbiet, zmarszczoną twarz, 

to ci, którzy w norach śpią, jak krety, 

gorzej jedzą, niż pies seter nasz! 

Dzieci! patrzcie! Tam barykada się piętrzy! 

Przypatrzcie się: wolności ołtarz to! 

Tam krzywda, ból z czerwonych darty wnętrzy, 

jak wichry w ten czerwony sztandar dmą! 

O synku mój I gdybyś ty już był duży, 

jabym cię tam do ludu pchn^a kup! 

i jedna łza by z oczu mych nie spadła, 

choćby mi twój pod nogi runął trup! 

STUDENT MEDYCYNY (do studenta politechniki.) 
To są widziadła, 
sny 

STUDENT POLITECHNIKI.^ 
Serce ci się burzy, 
jak wulkan, prawda? Mnie się zdaje, 
że mi wyskoczy z piersi 

STUDENT MEDYCYNY. 

Czuję, że wstaje 
nowy dzień... 
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WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK Z BARYKADY. 
Żołnierze! Bracial 

GŁOSY w mUMIE. 
Kto mówi?... Kotlarz Ignacy! 
Towarzysz Ignacy!... Widzicie go? Tam stoi! 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Bracia moi! 

Żołnierze! towarzysze! Jednej matki dzieci! 
Dzieci jednej niedoli, głodu, zimna, nędzy, 
nieopłaconej pracy: 

niech głos mój do szeregów waszych tam doleci! 
Będziedeż wy strzelali do nas?! Wszak tu między 
nami są może wasze matki, siostry, narzeczone, 
może ojcowie, bracia, krewni wasi? 
Będziecież wy strzelali do nas? Wszak wy nasza 
kość z kości, krew z krwi, łza ze łzy! 
Wszak my walczymy za nas i za was! 
Jedną jesteśmy duszą, jednem ciałem 
zbolałem! 

Lud dziś powszechną wolność i równość ogłasza! 
Lud dziś słońce nieprawości gasi 
i nowe, błogosławione 
światło zapala na niebie! Bracie! 
Wszak ten karabin i to czako, co je macie 
na głowie, gwałtem ci wtłoczone, 
to. nie dratwa, nie kielnia, to nie hebel we war- 

[sztacie! 
A wy wsiańscy: pałasz, czy pika 
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to nie pług, to nie kosa, nie motyka! 

Aniś się z tern nie urodził, ani cię z tern nie po- 

[chowają! 
Gwałtem ci to w rękę wtłaczają! 
I myśmy jak wy byli i wy znów będziecie, 
czem myśmy są dziś, teraz! Bracia rodni! 
Jak my poniewierani, okradani, głodni, 
jak my w tyrańskich rękach pastwa i ofiary: 
będziecież wy strzelali do nas? 

STUDENT MEDYCYNY (do studenta politechniki.) 
Cisza. 

WYKSZT^ybCONY ROBOTNIK. 

Bracia! Krzyknijmy razem: 
Wolność! Równość! Niech żyje! 

STUDENT MEDYCYNY (do studenta politechniki.) 
Milczą głazem 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 

Bracia! Żołnierze! Przez tę krew, którąście już 

[wylali, 

przez te rany, przez śmierć tych, którycheście 

[rozstrzelali, 

przez te spustoszenia, pożary, 

rzezie własnych waszych braci: 

zaklinam was: przejdźcie na naszą stronę! 

PANNA (zjawia się z opaską Czerwonego krzyża na ręce.) 
O Boże! 
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WYKSCTAł:XX)NY ROBOTNIK- 

Przez tę krew, co się lać może, 

co się polqe dziś za chwilę!... Bradal Któż są 

[wśród was kaci, 
co chcą mordować ojców, matki? Którzyż są zwie- 

[rzęta szalone?! 
Któż z was jest gotów strzelać?! Niech wystąpi! 

[Oto my! 

GŁOS OD WOJSKA. 
Zejść z baiykady precz! 
Każę strzelać! 

CHiX)PAK OD GAZET (który tymczasem zsuiu^ się z drzewa.) 
Wielka rzecz! 

GŁOS OD WOJSKA. 
Zrzucić te sztandary czerwone! 
Baczność! Cel! 

GŁOSY z muMU. 
Podnoszą broń! (Trąbka wojskowa.) 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Bracia! Na Chrystusa rany! 
który był ukrzyżowany 
za wolność i równość świata!... 
Bracia! czyż żadnemi słowy? (Strzał - mó- 
wca ranny w rękę.) 

KOBIETA Z LUDU. 
Matko! pod Twoją obronę! 
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INNA KOBIETA Z LUDU. 

Psy! 
Psiekrwie! Hycle! Sukinsyny! 
Na nich! Hurra!... 

TŁUM. 

Tacyście?! Chamy! Psubraty! 
Tacyście, synowie kata?! 
Wisielcy! Psy! Poganiny! 
Naprzód! Żywo! Śmiało stać! 
Baby! Ukrop mieć gotowy: 
jak podejdą — na łby lać! 

SPORTSMAN (do kapifena.) 

Oficer! Wypalę doń — 
paf! leży! 

TŁUM. 

Hurra! Spadł między armaty! 
Niech pan tamtego jeszcze zwali! tam dalej 

(Salwa z wojska.) 

RANNY Z TŁUMU. 
Rany Boskie! trafił mnie! 
O rany boskie! ratujcie! O Jezu! O! 
Ratujcie! Nie chcę umierać jeszcze! Ratunku! 
Ludzie— ratujcie— brońcie mnie... Oh... (umiera.) 

RANNY z INTELLIOENCYI. 

Opatrunku! 
Prędko ! . . . Choć to na nic — obie mi ręce strzaskali ! . . . 
Pocom tu lazł! O przeklęta chwila!... Po co?!... 
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INNY REWOLUCYONISTA Z INTELUOENCYI. 

Pomnij! Za wolności Sameś się rwał 
pierwszy — 

RANNY Z INTELUOENCYI. 
Co mnie z waszą psią 
wolnośdąl... Co mnie wasze psie 

krzywdy!... Będę całe życie kaleką 

Całe życie!... całe życie!... 

LEKARZ REWOLUCYONISTA. 

Istotnie, fatalny strzał 

RANNY Z INTELUOENCYI. 

Nic już nie pomoże? Prawda? Całe żyde!... 
Całe żyde!... Bodaj was wszyscy dyabli wzięli 
razem z waszą wolnośdą, rewolucyą, świętą sprawą 
i wszystkiem! Bodaj was dyabli!... Och! Oh! Oh! 
Całe żyde!... (rzuca się twarzą na ziemię.) 

OŁOSY W TŁUMIE. 
Co się boicie! 
Śmiało! Naprzód! Choć się wśdeką, 
nie zgonią nas!... Patrzde!... Już się cofnęli!... 
Stać! Stać ławą! 
Kule lecą, jak groch, 

ale trafiają mało!... (Wśród uzbrojonych widać księda 
z karabinem.) 

SPORTSMAN (spostrzega cudzoziemca z karabinem.) 
A! Bon jour! I pan tu? 
Tir aux pigeons! Co? 
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CUDZOZIEMIEC. 

Do ostatniego tchu 
będę walczył! (strzela.) 

SPORTSMAN. 

Chybiłeś pan — excusez — 
poprawię. (Strzela — salwa wojska.) 
O! drasnął mnie — 
ale to nic — w ramię — mam tu kawałek plastra, 
którego używają amerykańscy traperzy — 

(Salwa wojska.) 
(Dziewczynka obok pani pięknie ubranej pada zabita. Pani 
chwyta na ręce synka i podnosi do góry.) 

PANI PIĘKNIE UBRANA. 
Mam jeszcze drugie! O! (pada wraz z synkiem.) 

GŁOSY W TŁUMIE 

Kto W Boga wierzy! 
Stać!... Nie uciekać... Ojoj! Ojoj!... 

BABA. 

o Jezusiecku drogi I 

KAPITAN. 
Stój! Stój! 

STUDENT POUTECHNIKI. 
Druty rwą... Stać!... 
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KAPITAN (do cdonka komitetu rewolucyjnego.) 

Przepadliśmy! Tłum się pcha 
w tył! 

GŁOS W mUMIE. 

Kto może niech ucieka! Wybiją nas do nogi! 
(do zatrzymujących: kapitama i studenta politechniki.) 
Z drogi! z drogi! 

Uciekajmy! 

KAPITAN (do studenta politechniki.) 
Hałastra! 
Już jej teraz nikt nie zatrzyma — 
panika ją gna... 

STUDENT POLITECHNIKI (bijąc kolbą uciekających.) 
Tchórze! Bydło! 

KAPITAN. 

Trudno... nićma 
już co robić — uchodźmy i my 

STUDENT POLITECHNIKI. 

A nasz sztandar?! 

(Wbiega mistrz z laską w ręku, obok jenerr^ówna i garstka 
rewolucyonistów. 

Mistrz wyrywa sztandar i stoi z nim wśród salw wojska.) 
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STUDENT POLITECHNIKI. 

A?! 
Patrz pan! 

(Mistrz rzuca się z garstką z barykady na żołnierzy, ze 
sztandarem v ręku.) 

MISTRZ. 
Naprzód! Za mną! 



ZWYCIĘZTWO 

IV. 



REWOŁUCYA. 



(Ogród miejski. Pora przed zmierzchem.' Dowódcy rewo- 
lucyoniści.) 

MŁODY DOWÓDCA (opaska czerwona na lewem ramieniu.) 
Skończone . . . 

KAPITAN. 
Wszystko przepadło... 

DRUOI DOWÓDCA (opaska czerwona.) 

Na wieczność.. 

TRZECI DOWÓDCA. 
Jesteśmy pogrzebani... 

MŁODY DOWÓDCA. 

Ah! O nas mnie}sza! 
Lecz pogrzebaliśmy naród, lud pogrzebali... 
Ci co nas mieli wielbić, kochać mieli 
przez wieki — przez wieki będą nas przeklinali! 
C^emże to mii^ mogła być era dzisiejsza!... 
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STARY DOWÓDCA Z LUDU. 
Tak chciał Bóg! 

TRZECI DOWÓDCA. 
Przeznaczenie. 

DRUGI DOWÓDCA. 

Konieczność. 

MŁODY DOWÓDCA (z rozpaczą.) 
CÓŻ teraz będzie? . . . 

KAPITAN. 

Represya, reakcya, mord, 

rozlanie się topieli, w której utoniemy jak w błocie. 

Ostatnie rozkiełznanie hord 

przekupionych żołnierzy, oficerów wisielców, 

wszelakich zbirów, zbójów, złodziei, 

których są i wyrosną nowe krocie! 

Wbijanie kielców 

w ciało ludu, w serce, w mózg! 

Ah! już słyszę tej krwi plusk, 

ah! już widzę jak naród cały broczy, 

jak mu wydzierają oczy, 

jak mu zalepiają uszy, 

jak mu na miejsce duszy 

wciskają portret tyrana! 

Jak mu łańcuch przewlekli u proga, 

aby wyjść niemógł z kurnej chaty, 

aby się w niej dusił, aby w zaduchu zczeńl 
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Cała nadzieja pogrzebana! 
Wszystkiemu, wszystkiemu kres!... 

CZWARTY DOWÓDCA. 

Niema, niema nadziei!... 

MŁODY DOWÓDCA (z rozpaczą.) 
Ja już przestaję wierzyć w wartość idei... 

DRUGI DOWÓDCA. 
A ja przestaję wierzyć w Boga! 
Wszakże widział! patrzał, był! 
Widział te dzieci idące na armaty, 
widział te bohaterstwa, poświęcenia, 
widział to dobro, tę prawdę, za którą giniemy, 
widział większą świętość, 



czystszą krew, niż krew dziewiczych żył, 

większy ból, niż męczenników cierpienia, 

bo ci konali z wiarą! 

Widział! Odzież był?! Głuchy, niemy 

patrzał z nieba i drwił, że Oo nikt nie dosięże! 



POETA (włosy długie, gęba banalna i głupia.) 
Otośmy dziś po pogrzebie! 
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Oto nam siąść nad wodami 

i posypać głowy swoje 

popiołu i piasku kurzem! 

Otośmy dziś ślepi, niemi, 

w gardle nam zakrzepnął głos... 

Odzież te hasła, co przed nami 

płonęły jak ognia stos, 

płoncty złotem i różem, 

szkarłatem, purpury blaskiem?... 

Odzież ten brzask, co miał być brzaskiem 

nowego wschodu i dnia? 

Odzież nowa poezya świata ? . . . 

TRZECI DOWÓDCA. 
A zdawało się, że wszystko tak doskonale 
obmyślone, przygotowane, urządzone... 

DRUGI DOWÓDCA. 
Odyby byli pobili przy arsenale... 

MŁODY DOWÓDCA. 
Odyby nie ten atak w Angielskim Parku... 

TRZECI DOWÓDCA. 
Ogromnie także zaszkodziła strata 
działek rotacyjnych — zaraz z początku dwa 
zdobyto . . . 

DRUGI DOWÓDCA. 
Odyby byli lepiej zorganizowali obronę 
barykady na Szerokiej Ulicy. . . (do trzedego) 
tyś tam był. 



I 
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TRZECI DOWÓDCA (z iiytacyą.) 

Ba! na karku 
mając przeciw z frontu pięć dział, 
jeszcze z tyłu miałem dwa szwadrony konnicy, 
które się przedarły przez wiel 
Przecie tam był po prostu stos ciał, 
trupów zwał 

wysoki jak druga ł^rykada... 
Nie widziałeś, to nie mów! Tam była rzeź! 
Byłem tam?! tak! Dobrze się tutaj gadał 
Szkoda żeś nie był sam. Wszystko było pod psem 
zorganizowane. 

MŁODY DOWÓDCA. 

Co to to nie, organizacya 
była dobra, można powiedzieć genialna; 
zgubiła nas demoralizacya, 
która się rozpoczną, gdy się rozeszła wieść, 
że nam wydarto dworzec i ratiisz 
i że pod amerykańskim barem 
wycięto dwustu ludzi. 

DRUGI DOWÓDCA. 
Głupstwo! Co nas zgubiło, wiem: 
Zgubiło nas to, co najczęściej gubi lud: 
chwila zapalna 
trwała tak długo, dopóki nie jęły zbyt gęsto pa- 

(dać trupy — — 
zaczęto się cofać, bać, nie dano wieść 
dowódcom — — widziałem: stał cłiorąźy, a tuż 
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obok ja — wywalili go wraz ze sztandarem, 
uciekając — a gdy sztandar w spód 
runął — — 

CZWARTY DOWÓDCA. 

Zresztą wojsko. Wojsko jest wojskiem— to trudno. 
Odzież mogą, choćby zresztą bohaterskie kupy, 
bo tego im nie odmawiam — rozmaitej zbieraniny, 
walczyć z regularnym żohiierzem? To było do 

[przewidzenia! 
Najl)ardziej bohaterskie cgmy 
nie zastąpią jednolitej broni, wyćwiczenia, 
posłuchu i komendy. Złudną 
nadzieją karmiliśmy się zwycięztwa; że przegramy 
to było do przewidzenia. 

TRZECI DOWÓDCA. 

Liczyliśmy na wojsko! osły! 
Żołnierz jest z karabinem zrosły, 
póki go trzyma w ręku. Droga to jeszcze daleka, 
nim się z żołnierza zrobi cdowieka! 

MŁODY DOWÓDCA. 

Ale cóż teraz będzie? 
Cóż robić mamy? • 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIGENCYI. 

Teraz? O! to się łatwo odbędzie 

i prędko — kurz und gut: 

nas rozstrzelają — a w dyby pójdzie lud. 

Jest nad czem myśleć! 
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(nuci) w Przemoc i ucisk w proch upadną 

Zbrodnia i krzywda będą mytem" 

No, czemu nie śpiewa chór?... 

Ma foi! i my będziemy mytem r 

Je m'en fiche pas mai! Cóż jest bytem, 

a raczej czem jest byt? ujedną chwilką" — 

taj tylko! 

Naj budę, jak buwało, 

szczoby tylko śmiało! 

ADJUTANT PRZEBRANY PO CYWILNEMU. 
Czuję już na szyi sznur. 
Mnie nierozstrzelają: zdradzałem plany 
jako adjutant — mnie powieszą 

TRZECI DOWÓDCA. 
Czy kto będzie powieszony, czy rozstrzelany, 
to go i tak wszyscy dyabli więcej nie wskrzeszą! 
Psiakrew! taki los! 

REWOLUCYONISTA Z INTELUGENCYI (nuci.) 
»Bo taki los wypadł nam, 
»źe dziś tu, źe dziś tu, a jutro tam!...« 
łijak wspaniała nasza postać" — — rewolucyi 

[wielkiej wodze! 
wzrok posępny, wyraz smętny, dusza w pięcie, 

[nos przy nodze, 
My to, cośmy mieli z posad ruszyć świata bryłę 

[zgniłą 

lecz prócz łydek w naszych spodniach — nic się 
[więcej nie wzruszyło... 
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wartoby przekazać światu wodzów wielkiej re- 

[wolucyi! 

KSIĄŻĘ. 

Teraz dopiero widzę całą głupotę 

i całą moją ślepotę! 

Poco lańtm w ten męt?! Teraz moja rodzina 

zejdzie na psy! Z mojego syna 

będzie dziad ! Cały majątek rząd naturalnie skon- 

[fiskuje. 
Sześćset lat był w naszych rękach! Trzykroć sto 

[tysięcy 
morgów. Dałem się porwać, unieść, opętać... 

Trzykroć sto tysięcy morgów więcej 

niż niejedno udzielne księstwo 
w Niemczech!... 

REWOLUCYONISTA Z INTELUGENCYI. 

Pięć tysięcy zajęcy, 
trzy tysiące bażantów, piętnaście tysięcy 
kuropatw, pięćset dzików 

KSIĄŻĘ. 

Pan żartuje, 

bo może pan niema nic a ja się opamiętać 

nie mogę, gdy pomyślę . . . nasz ród nasze 

[pierwszeństwo 
w kraju!... nasze stosunki zagranicą... 
konneksye — (zasłania twarz.) 



) 



- 139 - 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Któremi się tak obcy szczycą! 
(do kupców) A wy burżuje! 
Cóż wy? Robotniczkó w wystrzelano, 
fabrycdci zbombardowano, 
handeleczek zrujnowano 

WIELKI KUPIEC. 
Milcz pan! 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Trzeba było cicho siedzieć, 
gdy się nie można było dowiedzieć 
czyj interesik będzie górą? Cetno? Licho? 

PRZEMYSŁOWIEC (bogaty.) 
Ma racyę — trzeba było siedzieć cicho... 
Wydawało się tak pewne... A myślałem: gdyby 

[wygrali, 
to się do nas wezmą, żeśmy się z nimi nie 

[łączyli 

wydawało się tak pewne . . . Gdybym był wie- 

[dział... Gdybym był wiedział!... 
Co mię to wszystko naprawdę obchodzi? lud 

[i tam dalej — 

MAŁY KUPIEC (entuzyasta.) 
Milcz pan! Cicho byś pan siedział! 

PRZEMYSŁOWIEC (bogaty.) 
Ale bo i prawda! Już mam dość udawania, 
ideologii, frazeologii i idylli! 
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Ja jestem kupiec, chcę zarabiać i kwita! 

Niech wystrzelają wszystkich chłopów, robotników 

i wszystkich bzików, 

którym we łbie świta! 

Teraz co?! Czekajmy zmiłowania 

cesarskiego, a już go nawet kupić niema za co— 

jesteśmy zrujnowani . . . 

REWOLUCYONISTA Z INTELLIOENCYI. 

Kto niema złota, ani miedzi, 
ten płaci tem na czem siedzi, 
a panowie może głowami zapłacą, 
bo to w danym wypadku drobna zamiana. 

(Nadciąga) TŁUM 
Odzie wodze?! Odzie są wodze! 

PIERWSZY Z TŁUMU. 

Oto siedzi tu zebrana 
ta banda! Coście wy z nami zrobili?! 
Naprzódeście nas głodzili 
strejkiem po strejku, skazywali na nędzę ostatnią, 
a potemeście nas powiedli na rzeź armatnią! 

DRUGI z TŁUMU. 
Mięso armatnie?! Co?! 

PIERWSZY Z TŁUMU. 
Odyście nie obliczyli 
sił: nietrzeba nas było wieść 
na śmierć! Od trzech tygodni 
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nie mieliśmy co jeść — 

mówiliście: wytrwajcie to obali rząd! 

Rząd nie jeździł koleją, nie telegrafował, 
nie pisał listów, ale żołnierzy kupował — 
wreszcie poszliśmy szaleni, głodni, 

budować barykady — czynić sąd 

tylko w tym sądzie rząd będzie tryumfował! 

DRUGI Z TŁUMU. 

Ołupi, kto wierzył wam ! wam i we wasze romanse! 

Jakieście mieli szanse? 

Czegoście chcieli, wy?! Myśmy byli tylko siłą 

[wykonawczą. 
Odzież są ci panowie inżynierzy, 
co budowali barykady? Odzież są ci panowie 

[dowódcy 

tacy wielcy wprzód teraz tacy malutcy, 

bo boją się! Do pioruna, może zbawczą 
rzeczą jest: wywieszać was! 

TRZECI Z TŁUMU. 

Był las, niebyło nas 

niebędzie nas, będzie las! 

Teraz jesteśmy co? kupa rozbitków! 

Uciskano nas, wysysano nam ostatnią krew, 

gnieciono nas na miazgę, trudno już było żyć, 

służyliśmy za mierzwę do rozkrzewiania zbytków 

wszelkiego gatunku łotrów, grabieżców, złodziei, 

[tyranów, 
kupców, kapitalistów, wielkich panów, 
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byliśmy trzodą bałwanów, 

którym wydzierano życie z trzew: 

aleśmy przynajmniej w tej nędzy, upodleniu, 

w tym gnoju żyda mieli choć tyle żrćć, 

żeby nie konać z głodu! Dziś chyba drzeć 

z was będziem pasy mięsa! A czem będziemy 

[wskrzeszać 
zabitych w walce, we więzieniu?! 
Czy tem, żeby was wywieszać?! 
Czy tem, żeł^ was zlynczować, 
coście nas pchnęli do walki na barykady? 

KOBIETA Z TŁUMU. 
A gdzież to jest ten pan blady, 
co nas wiódł, co wołał: ja was powiodę dokąd 

[iść chcecie, 
ale będziecie brali w usta żelazo rozpalone do 

[białości, 
bo to jest droga do wolności?! 
Niech on idzie mojego syna pochować! 
Niech on wsadzi nowe oczy tej kobiecie, 
niech on odrodzi temu rękę strzaskaną— 
był stolarzem — z czegóż będzie żył?! 
Niech on weźmie to dziecko na kolano, 
co mu matkę ułan na lancę wbił, 
niech.... 

PIERWSZY Z TŁUMU. 
Focoście nas wiedli? ! Wyście nas oszukali! 
Wyście nmi zapewniali zwycięztwą 
chcieliście od nas tylko męztwa, 
a do was reszta nakży! 
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Męztwośmy dali wam! trupem zasłali 

barykady! padły całe kupy źx>łnierzy! 

Co kto móglf biorąc w prawicę, 

siekierę, młot, oskard, kto mógł z kołem, 

z pierwszym lepszym żelaznym klinem, 

ledwo co piąty z rewolwerem, co dziesiąty z ka- 

[rabinem: 
stanęliśmy naprzeciw wojska, mężczyźni, bat^, 

tam między masą poległą [wyrostki 

znajdziecie i takie kostki, 

co jeszcze się nigdy nie wstrząsnęły kochaniem! 

Tam chłopcy, co jeszcze z rumianem czołem 

odwracali się od kobiecych piersi, brzucha 

tam dziewczyny, których ciało jeszcze krwią nie- 

[obiegło, 
dopiero tą pierwszą, — pod strzelaniem — 
tam tacy leżą bez ducha! 

DRUGI z TŁUMU. 
Zapewnialiście nas, że się wojsko połączy z nami, 
że się nie mamy co bać, że choćby jedni strzelali, 
drudr^ nie będą i tamtych bić pomogą: 
myśmy się kul nie bali, 
staliśmy żelazną nogą — 

czekali a wojsko biło w nas kulami, 

jakbyśmy nie byli braćmi — jakbyśmy byliwro- 

[gami ! 
Żołnierze są psy, ale wy wodze 
czem usprawiedliwicie błąd, w ktckyście nas we- 

[wiedti? 
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Czy tern, żeście tu siedli 

jak kupa zmokłych kruków?! Żeście tu jak płot 

[przy drodze, 
na który każdy może szczać?! 

TRZECI Z TŁUMU. 

Tak nas dać 
na pastwę karabinów i dział?! 

CZWARTY Z TŁUMU. 
Tak nas poprostu wywieść pod strzał?! 

KOBIETA Z TŁUMU. 

Na mord?! 

TRZECI Z TŁUMU. 

Na rzeź?! 

KOBIETA Z 11.UMU. 
Przeklętnicy! 

DRUGA KOBIETA Z TŁUMU. 
Piekielnicy! 

CZWARTY Z TŁUMU. 

Może byli 
przekupieni? Kto się założy? 

DRUGI Z TŁUMU. 
Możeście wy są 
agenci prowokatorzy?! 
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TRZECI Z TŁUMU. 
Towarzysze! Możeby się porachować z tą psią 



burżujami wodzami?! 

STUDENT MEDYCYNY. 

Zgroza! 

GŁOS z TŁUMU. 

Powroza ! 
Na drzewa ich! 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK (ręka obwiązana.) 

Towarzysze! 
Wszakże oni razem walczyli! 
I poranieni i zabici między nimi są! 

TRZECI Z TŁUMU. 

To przypadkiem! Chowali się w dziury mysze! 
Ten tam gdzie był?! Albo ten?! 
Postronków towarzysze! 

STUDENT MEDYCYNY (do studenta politechniki.) 
Czy to straszny sen, 
czy jawa? To ci, ci sami, z którymi my 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Powaryowaliście, czy co?! 
Oni taksamo walczyli, 
oni wszystko poświęcili, 
a więcej niż dla siebie, dla was! 
Nie żałowali krwi! 
Poranieni, zabici są 

REWOŁUCYA. 10 
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KSIĄŻĘ (do członka komitetu rewolucyjnego.) 
Teraz jesteśmy w ręku mas... 

DRUGI Z TŁUMU. 
No to teraz niema co, 
tylko robić to, co radził ksiądz: 
do cesarza! prosić o przebaczenie! 

GŁOSY w TŁUMIE. 

Do cesarza! do cesarza! 

INNE GŁOSY W TŁUMIE. 
Co?! Co?! 

DRUGI Z TŁUMU. 
Jedyne co pozostało! 
Poddać się! 

Do cesarza! dalej! 

TRZECI z TŁUMU. 
Niech żyje rewolucya! Nie natośmy powstali, 
by się poddawać! 

DRUGI Z TŁUMU. 

To was wywieszają! 



TRZECI Z TŁUMU. 

Bunt! Bunt! po ostatni dech! 
Bunt! Bunt! po ostatnie tchnienie! 

GŁOSY W TŁUMIE. 
Do cesarza! 



To niech! 



— 147 — 

PIERWSZY Z TŁUMU. 
Łańcuch sprząc! 
Otoczyć, nie puścić ich! 
Psie dusze I 

DRUGI Z TŁUMU. 
Śmiało! Śmiało! 
Do cesarza! 

TRZECI z TŁUMU. 
Nie puścić! 

DRUGI z TŁUMU. 

Buntownicy! 

PIERWSZY Z TŁUMU. 
A wyście CO byli?! 

DRUGI Z TŁUMU. 
Aleśmy się nawrócili! 
Zrobić to, co radził ksiądz! 
Do cesarza! Ody my odstąpimy, 
zostanie koło bez szprych, 
wóz się zwali! 

PIERWSZY Z TŁUMU. 

Ale was pierwej przywali! 
Bracia! oni chcą kompromitować sprawę! 
Oni chcą kompromitować dzieło krwawe 
poczęte z ducha ludu! z ludu mąk! 
dzieło zbawcze! 
Ani kroku dalej! ty szubrawcze! 



10* 
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DRUGI Z TŁUMU. 
My się tu będziemy was pytali?! 
A cóż to? nie mamy rąk?! 
Myślicie, że się was boimy?! 

(Biją się.) 
Ty zbóju! 

TRZECI Z TŁUMU. 
Ty padlec! (uderza go.) 

DRUGI Z TŁUMU. 
Ha! 

REWOLUCYONISTA Z TŁUMU. 

Masz! ty — rządowy! 

STUDENT MEDYCYNY. 

Co za straszny obraz! 

KSIĄŻĘ. 
Ludowy! 

(Bijący się między sobą cofają się w głąb ogrodu.) 
OBŁĄKANIEC (tańcząc.) 

Dalej! dalej! dzinduru! 
Bunt do ostatniego tchu! 
Dalej! dalej! bambaram! 
Do cesarskich zamków bram! 
Dalej! dalej! dumdurum! 
Komunardów idzie thim! 
Dalej! dalej! tamdara! 
Wojsko idzie, banda gra! 
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Bomba, kula, bagnet, nóż! 
Nowa era świta już! 
Świat odradza się, a to 
świtu nowe blaski są! 
Tirli, tirli, tirli puk! 
Gdzie popatrzeć: wroga wróg! 
Tak się budzi, nowy dzień — 
dzendzeleń! dzeńdzeleń! 
Kościół, zamtuz, pałac, fort, 
kamienica, zamek, port, 
fabryka, rudera, szynk, 
tańczą, aż z nich leci tynk! 
Skaczą, dźwięczą, huczą współ, 
aż się zwalą w jeden dół! 
Poznaj potem z kupy brył, 
gdzie krzyż, albo komin był, 
łóżko, warsztat, szynkwas, tron, 
co jest działo, a co dzwon? 
Dalej! dalej! pięść o pięść! 
Pękaj mięśniu! kości chrzęść! 
Witaj mordzie, śmierci, krwi, 
wschód młodzieńczych świata dni! 

Tak się budzi nowy dzień 

dzeńdzeleń! dzendzeleń ! . . . 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Biedny waryat!. 

STUDENT MEDYCYNY. 
»To szaleństwo 
nie jest bez metody." On widz! 
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skłębione w rój wężów człowieczeństwo, 

co się gryzą wzajem on się brzydzi 

tym widokiem. To waryat idealista. 
A ten idealizm wrodzony ugruntowała w nim 

[męka. . 
Naród pioże być do niego podobny. Patrz: klęka 
i błogosławi tłum 

STUDENT POLITECHNIKI. 
Bo on wie, że jednak świat skorzysta 
z tych chwil okropnych. Cóż my wiemy co będzie? 
Co się z tego chaosu dobędzie? 
Jaki twór nowy ? 

Wybuch wisiał nad światem, jak Damoklesowy 
miecz — włosień pękł — miecz wbił się w cie- 

[mię 

krew obluzgnęła całą ziemię — 
jęczy z bólu, lecz może ten straszny ludzkości 
jęk — będzie jękiem matki, która w bólach leży, 
wydając okrwawione, z rozdartych wnętrzności 
dziecko, jej życia owoc, bytu odkwit świeży... 

STUDENT MEDYCYNY. 
Patrz! Co za tłum! 

STUDENT POUTECHNIKI. 
Co za postacie! 

OBŁĄKANIEC. 
Ci jedni, co mają racyę! 
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CHÓR GRABIEŻCÓW (zbliża się.) 
Nasz sztandar krew, mord i pożoga, 
idziem mordować, idziem kraść I 

Niema Szatana, 

jest tylko krew, mord i pożoga 
i wspólna wszystkich rzeczy właść! 



Jeść, pić i mieszkać wszyscy prawo 
jednakie mają, albo nikt! 
Dla wszystkich ma być jedno prawo, 
pan, biskup, burżuj, dziad pod ławą: 
jeden ma wspólny jadać wikt! 
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Ten hrabia, co na koniu jedzie 
z pięknemi psami: niechaj drży! 
Niech jada z nami zgniłe śledzie! 
Jego psy s.... po obiedzie 
lepiej, niż w święto jemy my! 



Niema przestępstwa, niema zbrodni, 
wszystko tak jest, jak miisi być! 
Niech sytym jadło biorą głodni! 
Przy blasku noży i pochodni 
w wielkiej oświacie będziem żyć! 

My nocy dzieci straszne, krwawe, 
my sprawiedliwy świata duch 
na straszną idziem dziś zabawę, 

kto z nami — temu: ave! 

kto przeciw: tego nożem w brzuch! 
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Nasz sztandar krew, mord i pożoga, 
idziem mordować, idziem kraść! 

Niema Szatana, 

jest tylko krew, mord i pożoga 
i wspólna wszystkich rzeczy właśćl 

WÓDZ GRABIEŻCÓW (obdarto elegancki, — ślicznie roz- 
czesany - młody — przystojny.) 

Czołem panowi! 

Szaconek! Uszanowani! 

Panowi rewolucyoniści! 

Towarzysze socyaliści, kollektywiści, 

demokraci postępowi, 

indywidualiści, konserwatyści, 

ultramontani, 

bezwyznaniowcy, słusznie zwani ateiści, 

socyalni demolaaci, socyaliści chrześcijańscy, 

sodalisi maryańscy, 

marksiści, 

lassalowcy, beblowcy 

socyalni utopiści, 

ludowcy, 

lojaliści, parlamentarzyści, 

anarchiści, nihiliści, 

bakuniniści, proudhoniści, krapotkiniści, 

rojaliści, imperyaliści, wszelacy dobrodzieje 

ludzkości: 

my złodzieje, 

zawodowi szulerzy, 

sutenerzy, 
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Erynie, 

wyrzutki społeczeństwa 

bez mała 

zakała 

wszechspołeczeństwa 

i tak zwane powszechnie: świnie: 

w tak budującej sytuacyi 

wzajemnego darcia się za włosy, 

witamy panów braci 

i oddajemy w ich ręce swe losy, 

w nasze zaś ręce prosimy uprzejmie, 

powierzyć swe zegarki, szpilki od krawatek, 

pugilaresy, portfele, sakiewki, portmonetki, 

pierścionki, chustki do nosa, nożne tiule, 

pończochy, skarpetki, 

koszule 

każdy z nas uprzejmie sam zdejmie, 
podziękuje czule 
skłaniając się wdzięczną talią 
i da nożem w bok, w ziobro, gdzie dogodno 

[na ostatek. 

KSIĄŻĘ. 
Pan byłeś fryzy erem? 

WÓDZ GRABIEŻCÓW. 

Tak, arystokratek, 
krótko. Fryzowałem księżnie wszystkie włosy, 
jakie gdziekolwiek miała — 
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STARY NĘDZARZ. 

Hej przyjacielu! 
Daj też i mnie raz powąchać zbliska pańskiego 

[mięsa! 
To są panowie ślachtal Wiecie wy, 
że ja od lat piętnastu jem co trzy 
dni raz — brzuch sznurkiem gnietę! 
Raz chciałem u któregoś umyć karetę, 
żeby mi przecie coś dali — dali mi, ale batem! 
Z jednego kęsa 

co taki zeżre, toby takich, jak ja, trzech wyżywił! 
(do księda) Cóżeś się pan tak na mnie wykrzywił? 
Śmierdzę ci? co? Niechcesz mnie uznać bratem 
człowiekiem? Ha! ha! ha! Przecież my oba 
jednacy ludzie! ty i ja! Taksamo mamy 
jedne głowę, dwie ręce, dwie nogi. Ha! Ha! Ha! 
Wszystko się taksamo ma! 
To się panu nie podoba? 
co? Że my z głodu zdychamy, 
a pan niewiesz sam, który palec oblizać? 
Co? że nas jedzą wszy, 
gnidy, pluskwy, pchły? 

JEDNA DZIEWKA (do drugiej wydzierając sobie pugilares 
skradziony.) 

Puść to! 

DRUGA DZIEWKA PUBLICZNA. 
Ty puść! 
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PIERWSZA DZIEWKA. 
Ty psiakrew! Draniu! 

DRUGA DZIEWKA. 

Ty suko! (biją się.) 

ZŁODZIEJ DO SUTENERA. 
Rozpędź je, bo się zatłuką! 

SUTENER. 
Obywatelki chcą sobie głowy nanizać 
wzajem na ostrze stali ? (rozpędzają je.) 

STARA NĘDZARKA. 
A! A! 
Tuś ty, coś żarł, coś pił, coś spał, 
coś mieszkał, coś się grzał! 
A! A! (bije jednego z kupców.) 

ZŁODZIEJ. 
A to wiedźma zła! 

STARA NĘDZARKA. 
A! A! 
Piłeś kawę rano?! Co? 

ZŁODZIEJE i SUTENERZY (śmiejąc się.) 
Dalej go! (kupiec wyrywa się i ucieka). 

ZEZWIERZĘCONY FANTASTA. 

Gryzłbym, darł, 
kogo dopadnę! 
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Co murowane — burzyć! 

Co z drzewa — palić! 

Niszczyć! Walić! 

We krwi zanurzyć 

każdego, aby marł 

w męce! Chciałbym widzieć jednych na drugich 

sploty żywe i trupie [w kupie, 

razem, 

przeszjrte żelazem, przywalone głazem! 

Chciałbym na ziemi widzieć piekło 

dokładne! 

Chciałbym całą ziemię widzieć wściekłą! 

NISZCZYCIEL Z PRZEKONANIA. 
Powinno się wszystko zniweczyć! 
Jest źle i nic się nie da uleczyć! 
Powinno się zabić wszelkie życie 
raz na zawsze! Po co ma być cierpienie, 
ból, smutek? Powinno się samcom wyrywać na- 
samicom jajniki! Wy, co niszczycie [sienie 
byt, spełniacie święte dzieło, oddajecie ludzkości 
największą usługę — uwalniacie ją od cierpienia! 

EGOISTA. 
Mnie wszystko to wścieka, złości, 
czego nie mam ja! Dlaczego kto ma mieć^, 
a ja nie? Dlaczego wiecznie tylko mam chcieć, 
pragnąć, żądać, — dławić się z głodu cudzego 

[mienia?! 
Ody nic nie będzie — nikt nic nie będzie miał! 
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AMBITNY (do siebie.) 
Tak — gdy się zrobi zwał 
ruin, kiedy wszystko runie, zacznie się nowa 
od fundamentów budowa, 
bo takie jest prawo bytu. Wtedy będzie czas 
na mnie! Wtedy stanę jako budowniczy, 
a ten podły motłocłi precz kopnę! 
Wtedy niebędzie nikogo do budowy — tylko ja! 
Zburzyć, zniszczyć i stanąć do budowy 
gotowy! 

To jest postępowanie roztropne 
człowieka, który się liczy 
z duchem żądnym bytu u mas, 
z jej żądzą posiadania głowy, 
rządu, naczelnictwa 

JEDEN Z OBDZIERANYCH. 

A! A! 
WÓDZ GRABIEŻCÓW. 
Niech się obywatele nie szarpią! 
Nikt z nas nie jest brzydką harpią, 

nie o nikomu podbródka, 

chcemy tylko nieco pamiątek, 

po tak mężnych bohaterach, 

bojownikach wolności; 

nieco w metalu, w papierach, 

cokolwiek z posiadłości. 

ifjaki jest dzień najlepszy do miłości? 

Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek; piątek", 

jak mówią we ^Wieczorze trzech Króli". 
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(dobywa brzytwy) Proszę, niech pan pozwoli, 
operacya malutka! (udna bogatemu przemysłowcowi 

palec z pierkionkiem) 
Już! 

PRZEMYSŁOWIEC 

Ha! Ha! Ha! 

WÓDZ GRABIEŻCÓW. 
Silny pan organ ma — 
baiyton — szkoda, by się zmarnował. 
Czy każdy co wziął to schował? 
A teraz w miasto! 

GRABIEŻCY. 

Niszczyć! palić! 
rabować! walić! 
zabijać! kraść! 

wszystko jest wspólna właść! 
Huha! Huha! Huhal Huha! 
Niech nas każdy naród zna! 

OBŁĄKANIEC 
To to jeden rzeczywisty 
bratni związek ludów wszech! 
reszta: twór fantazyi mglisty, 
pierwszy krok — już duchy w miech! 

GRABIEŻCY. 
Huha! Huha! Huha! 
Rabować, palić, 

niszczyć, walić!... (wybiegają.) 

RIWOLUCYA. 1 1 
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(Wojsko zbliżając się daje salwę.) 
TRAHENI REWOLUCYONIŚCI. 
Oh! Oh! Oh! 

(Wchodzi) PORUCZNIK PIECHOTY Z ŻOŁNIERZAMI. 
(Mundury jasno-niebieskie, białe kamasze, hełmy czarne 
z kulką stalową. Porucznik ma szpadę w czarnej pochwie.) 

PORUCZNIK. 
Złożyć broń! 

KAPITAN (rewolucyonista.) 
Pocóż strzelać każesz pan? 
Nikt się z nas nie broni już! 

PORUCZNIK. 
Rozbroić... zrewidować do ostatniego schowku! 

(Wjeżdża konno) PUŁKOWNIK (piechoty. Mundur taki sam, 

złoty kołnierz i mankiety, na hełmie pióropusz czerwony. 

Szpada.) 

PUŁKOWNIK. 
A! A! Panowie jakoś na przednówku 
wolności... co? Sacrć bleu! A plan 
był świetny — powinszować! 
Czy mogę oń 
poprosić? Chciałbym w domu przestudyować. 

(Wjeżdża konno) JENERAŁ (piechoty. Surdut granatowy 
bez wyszyć na plecach. Złoty hełm. Szpada.) 

JENERAŁ. 
Zrewidowano już? 
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PORUCZNIK. 

Według rozkazu! (do feldfebla) 
Złóż 



w kupą. 



JENERAŁ. 
Ha wy! kanalia! buntowniki! 
Ha psy! Ha draby! Ha łajdaki!! 
Ha bestye! 

PUŁKOWNIK. 
Ale się we wnyki 
własne złowili! Wszakże przed chwilą wasi ben- 
[jaminkowie socyaliści — 

WYKSZTAŁCONY ROBOTNIK. 
Milcz! Ty wiesz, że to nie my! 

PUŁKOWNIK. 

W łeb! (żołnierze uderzają kolbami; wykształcony robo- 
tnik pada.) 
A to kiep! 

(Wjeżdża) MAJOR (ułan. Mundur ciemno-granatowy, takież 
spodnie z szerokim czerwonym lampasem z wypustką. Wy- 
sokie czako ułańskie. Szabla szeroka.) 

MAJOR. 
A CÓŻ teraz, sobaki? 
Rzadka mina, co? (spostrzega księcia) Co?! Goddam 

[Pan tu?! Taki 
rozumny człowiek, książę?! Pan?! 
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KSIĄŻĘ. 
No przecie nie dla żadnej korzyści, 
przypuszczasz, książę. Si je me trouve ici, 
ce n'est pas ma faute — on m'a forcć — 
zmuszono mnie — zagrożono mi — 

GŁOSY w TŁUMIE 
Łżesz! Łże! 

KSIĄŻĘ (do majora.) 
Pomów pan z jenerałem — dwakroć sto tysięcy 
przegram do niego w klubie 

WIELKI KUPIEC (do księda.) 
Dam im co chcą! Milion! Więcej! 
Zaproteguj nas książę u majora — 
ty możesz — mów tylko śmiało 

KSIĄŻĘ (z rezygnacyą.) 

Jeżeli jeszcze pora... 

WIELKI KUPIEC. 
Arystokracya trzyma ze sobą w każdej chwili, 

arystokracya zawsze wybrnie cało 

przecież i przez damy 

PUŁKOWNIK. 
Panie jenerale! Zdaje się, że mamy 
cały komitet rewolucyjny w ręce. 
Hydrze urwany łeb! 

JENERAŁ. 

I nie odrośnie! 
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Trawa tam nie porośnie, 
gdzie mój koń przejdzie! 

MAJOR (z ironią.) 

Rumak Atylli! 

JENERAŁ. 
Ja was nauczę! Ja was poświęcę 
na męczenników wolności! Na bohaterów! 
Odkomenderować dwustu saperów — 
szpaler — piętnie! 
A który mi do kości nie przetnie: 
sam przez szpaler i kula w łeb! 

MAJOR. 
Znakomicie! 

PUŁKOWNIK. 
Co pan mruczysz? 

MAJOR. 
Nic. 

JENERAŁ. 

Komu miłe życie: 
walić! Ha! psy! ha! kanalie! 
Wydaliście wojsku batalię?! 
Mnie?! Mnie ośmieliliście się opór stawić?! 
Mnie?! Psy! Mnie?! Ja się tu dam z wami pobawić 
żołnierzom, abyście zapamiętali, 
żeście ze mną, ze mną, ze mną przegrali! 
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Ze mną! com zwyciężał całe narody, wytracał 

[całe pokolenia! 
Na kolana przedemną! 

MAJOR (do pułkownika.) 
Cham! 

GŁOSY w TŁUMIE. 

Łaski! miłosierdzia! zmiłuj się nad nami! 
Przebaczenia! 

(Rewolucyoniśd częścią padają na kolana, częścią nie. Na 

froncie stoją kapitan, student medycyny, student politechniki 

chłopiec od gazet i panna.) 

JENERAŁ. 
Jak psy do kolan nam! 
Co?! Wy stoicie?! Wy nie podług rozkazu?! 
Wy stoicie?! Wy?! (Chce ich najechać koniem, ale się boi) 

(Ja was! ja was odrazu — 
rozstrzelać! Tam pod drzewami! (spostrzega kapitana) 
A! tu i pan kapitan 
z piątej bateryi?! Ślicznie! Schwytan 
wśród szajki łotrów, dodziei, buntowników, 
podpalaczy, socyalistów, anarchistów! 
Pan robił plan — co? ha? Zdolny oficer! 
Awansował tu pewnie na jenerała?! 
Pan się pozbył z piersi swoich krzyżyków 
zdobytych podemną w bitwach? Ha? Co? 
Pan woli czerwoną odznakę rewolucyonistów, 
honorową legię, co? A? Pan ładny szprycer 
urządził ze swoich armatek — bez mała 
pół batalionu zniszczył— zuch! (z pasyą) Pan oddaj 

[szpadę! 
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KAPITAN 
Komu? 

JENERAŁ. 
Mnie! władzy! 

KAPITAN. 

Moja władza została 
pokonaną. 

JENERAŁ (wrzeszczy.) 
Pokonaną?! Ja?! 

KAPITAN. 

Nie. 
Pan jenerał jest głupi — pluję na władzę twą, 
a szpadę ci jak psu kładę — (rzuca szpadę) 
wef! piff! 

JENERAŁ (w największej pasyi.) 
Pod drzewa! 
(żołnierze chwytają stojących i wleką ich pod drzewa.) 

PORUCZNIK (do jenerała wskazując pannę.) 

Tę 
też? 

JENERAŁ. 
Też 1 (żołnierze prowadzą pannę pod drzewa.) 

STUDENT MEDYCYNY (do studenta politechniki.) 
Patrz — tak się kończy nasza cała 
kaiyera... 
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STUDENT POUTECHNIKI. 
Mówiłem d, że my jesteśmy tylko fakty.. 

STUDENT MEDYCYNY. 
Odyby przynajmniej rewolucya zwyciężała... 

PANNA, 
oto jest płonąca głownia, żelazo rozpalone do 

[białości — 
a jednak ja czuję: to jest droga do wolności! 

PUŁKOWNIK (do porucaiika.) 

Żadne tam długie pakty! 

Strzelać! (żołnierze zawiązują oczy studentowi medycyny 
i pannie i chcą zawiązać je studentowi polite- 
chniki i chłopcu od gazet) 

STUDENT POUTECHNIKI (odpychając żołnierza.) 
Precz! 

CHŁOPIEC OD GAZET (również odpychając żohiierza.) 
Wielka rzecz! 
(żołnierze ustawiają się do strzału. Dowodzi porucznik.) 

STUDENT POLFFECHNIKI. 
Vivat wolność! 

STUDENT MEDYCYNY. 

Równość ! 

PANNA. 

Niech żyją! 
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CHŁOPIEC OD GAZET. 

Vivat rewolucyjo! 

Niedajcie się brachy! W mordę psiajuchów! 
Panie unyroł! całuj mnie pan gdzieś! 
Ognia pirotechniki! Nos do ula! (Salwa. Rozstrze- 
lani padają martwi.) 

PUŁKOWNIK (do majora.) 
Będzie rzeź! 

MAJOR (niedbale.) 
Prędzej się skończy, to już nudne. 

PORUCZNIK. 

Panie jenerale! 
Melduję poshisznie: żołnierze 
przyprowadzili nową gromadę buntowników 
schwytaną na podmiejskim wale — 
w tem kobiety. 

JENERAŁ. 

Pokaż tych zuchów! (żołnierze prowadzą partyc wię- 
źniów - w tem Mistrz i jenerałówna.) 
Co?! Oczom nie wierzę! 
Chryste Panie! Panna Emilia?! Wśród tych szu- 

[bieniczników?! 
Schwytana?! Panie poruczniku! Ty kpie! 
Kto śmiał zaaresztować tę pannę?! 

JENERAŁÓWNA. 

Wzięto mnie 
wraz z innymi. 
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JENERAŁ. 
Przypadek — już ja ukarzę 
przykładnie! A to kpy! Niech pokaże 
swój głupi pysk ten, co aresztował tę panią! 
Tysiąc sto ps^ek! Ale jak się pani tam wplątała? 
Naprawdę! Tu perłę tanio 
można wśród śmieci dostać! A to fakt niesłychany! 
Fakt niesłychany!... Z śmieciami perłę łowią! 

(Kontent z frazesu do oficerów ordynarnie) 
Co? niesłychana historyja? 

PORUCZNIK. 
Panie jenerale: melduję posłusznie: żołnierze mówią, 
że się ta pani brać nie dała — 

JENERAŁ 
Nie dziwię się! 

PORUCZNIK. 

Z altany 
strzelała z rewolweru — 

JENERAŁ. 

Brawo! Pysznie zrobiła, 
jeśli przynajmniej pięciu tych cymbałów ubiła! 

(do żołnierzy) Odstąpić precz!... Ach pani 

[pani żałoba 

dotyka i mnie my oba, 

to pani wie: jak bracia, pani ojciec i ja 

JENERAŁÓWNA. 

Tak, to największa hańba jego imienia. 
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JENERAŁ. 
Co?! Pani zwaryowała? Co pani mówi?! 

JENERAŁÓWNA. 

Coś pan słyszał. 

JENERAŁ. 

Mnie?! Jenerałowi?! 
Druliowi ojca pani?! Pani zwaryować musiała! 
Pani może tu dziś ze stracliu zwaryowała? 
Pani wie, że sprawa ta niewytłgmaczona 
zainteresowała dwór, że z polecenia 
cesarskiego, policya cała 
ma śledzić, gdy się tylko pokona 
rewolucyę. Najjaśniejszy pan lubił jenerała 
mojego przyjaciela. Pani wie, co mówię? ro- 

[zumie? co? 

JENERAŁÓWNA. 

Jam go skazała na śmierć. 

JENERAŁ. 

A! Niema co, 
tylko pani ze stracłiu straciła zmysły! 
(do żołnierzy) Już ja tam poprowadzę rachunek 

[ścisły! 
A i zginienie pani ojca wykryję 

JENERAŁÓWNA. 
Nie wykryjesz pan nic. Ojciec nie żyje. 
Jam go skazała na śmierć. 
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JENERAŁ. 

O! 
Nieszczęsna! (do żołnierzy) No —już wy mi odpo- 

[wiecie! 
Ja sam będę ttukł po grzbiecie! 
Ciało od kości! 

MAJOR. 

Panie jenerale, 
mnie się zdaje, że pani nie jest szaloną wcale. 

JENERAŁÓWNA (spostrzegając majora.) 
Co?! Pan tu?! O hańba! wstyd! 
Ty tu? I człowiek niezależny, bogaty, 
tu, z tymi kąty 

płatnymi, z tymi pacłiołkami, co z mordu żyją, 
a muszą ścigać, dławić jak gończe psy, 
które się za to karmi btyją! 
bo każdy z nich, byle był syt, 
panu pod nogi wytoczy rzekę krwi! 
bo się rozmiłowali w zbrodni, 
jak kruki w ścierwie, że sami już niewiedzą, 
czy więcej złota, czy ludzkich mąk są głodni?! 
Lecz ty — od tłumu miedzą 
odcięty bogactw, pieszczoch salonów, dam 
faworyt, krewny królów: na amatora 
przychodzisz tu?!... Czyż dosyć śliny mam, 
by plunąć w twarz, by oplwać twarz potwora?! 
Słuchaj-że więc: pluję na twoją cześć, 
plwam na twój tytuł, twe szlachectwo, herb, 
wojskowy honor — a tę ślinę nieść 
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będziesz ze sobą wszędy i niewytrze 
jej żadna gwiazda, krzyż, ni złoty sierp 
na twym mundurze! Szablę chwytasz? Lecz 
tobie knut, pletnia, nie rycerski miecz 
przystoi tylko — ty psie gończy w mitrze! 

MAJOR (jąkając się z wśdekłośd, do jenerała, po którym 

widać, że mimo wszystko nie jest niekontent i że znosi 

obelgi dla siebie za cenę upokorzenia księcia.) 

Jen... jen... ja ją tu... ja... 

PUŁKOWNIK (do jenerała.) 

To za wiele! 
Szalona czy nie szalona: w łeb jej strzelę, 
jeżeli jej nie każesz pan rozstrzelać sam, 
jak tamtych! 

JENERAŁÓWNA (spostrzegając trupy rozstrzelanych.) 
Boże! tam 
trupy ich! rozstrzelani! Boże! Oni! 
2^bici! Moi najlepsi przyjaciele, 
moja rodzina!.... Zabici!... A! Niegodziwość! 
Odzież jest jaka boska, c^ ludzka sprawiedliwość, 
jakaś pomsta?! Tamci zabici — (wskazuje na oficerów) 

[ci Ąrją?! 
Ci żyją i Boga twarz się nie płoni?! 
I Bóg jest?!... 

JENERAŁ (^x>gląda po rewolucyonistach i chcąc się dobrze 

przedstawić, hamuje wybuch.) 
No, choć nas pani bezcześci, 
my żołnierze, my umiemy potędze niewieściej 
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i humorom niewieścim ustępować. Ale, panno 

[Emilio, 
wszystko ma — 

JENERAŁÓWNA. 

Swoje granice, chcesz pan powiedzieć?! 

[Otóż wiedz! 
Ojca mojego w części pomściłeś śmierć — ten 

[student, tam, 
był jednym z tych, którzy go zamordowali! 

JENERAŁ. 

A łajdak! Zamało go rozstrzelali! 
I pani wiedziała? 

JENERAŁÓWNA. 

Tak, ojciec mój musiał lec, 
aby nie zdradził. 

JENERAŁ. 

Czego? 

JENERAŁÓWNA. 

Laboratoryum bomb! 

JENERAŁ. 

Chryste 
Panie! Pani się zajmowała robotą bomb?! Jenerała 
córka?! Ziemia się przewraca wspak! 

JEDEN Z OFICERÓW. 
Musi kochać jakiego anarchistę. 
Ja sam taką jedną znam — 
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JENERAŁ. 

Pani 
jesteś rewolucyonistką ? 

JENERAŁÓWNA. 

Tak. 

JENERAŁ. 

Pani mówi, że pani skazała 
ojca na śmierć? 

JENERAŁÓWNA. 

Tak. 

JENERAŁ. 
Pani wie, co znaczy rewolucya? 

JENERAŁÓWNA. 

Wiem. 

JENERAŁ. 

Bunt przeciw władzy? 

JENERAŁÓWNA. 

Wiem. 

JENERAŁ. 

Przeciw panującemu? 

JENERAŁÓWNA. 
Wiem. 

JENERAŁ. 
Pani nie żałuje? 
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JENERAŁÓWNA. 
Nie. 

JENERAŁ. 

Ahl Ojciec by umarł drugi raz 

gdyby ożył. Taki wiemy poddany swego pana, 

jak pies 

JEDEN Z OFICERÓW (po cichu.) 
Nazwa trafnie dobrana. 

JENERAŁ. 
Pani wie, że buntownicy są karani 
bez względu na ród, stosunki, na to, czem 
są? Pani 

wie, że ja mam prawo was 
bez sądu kazać rozstrzelać, że pani będzie sądzona 
prawem wojennem i — 

JENERAŁÓWNA. 

Nudzisz mnie pan! 

JENERAŁ (wybuchając.) 

Ja panią nudzę?! 
Ja się wstrzymywał, dusił prawie, 
a wstrzymywał gniew, myśląc, że ty szalona! 
Ja ciebie nudzę?! Ja jenerał?! Ty zbrodniarko! 

[Ja tu z tem 

krótki proces ty się ponudzisz! Ja cię za- 

[bawię! 
Ja ci pokażę nudę! Ty się zabawisz^ . 
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aż ci siedm kościołów w oczach zaświeci! 

Ty sią zabawisz — aż się do góry nogami po- 

[stawisz! (zwraca się do żołnierzy) 
Hej tam! dzieci! 

Pohulać! (Wstrzymany wzrokiem i gestem majora) 
Co? 

MAJOR. 

Pan jenerał pozwoli. 

(Odjeżdżają w bok.) 
JENERAŁ. 

Co? 

MAJOR. 

To rzecz nieostrożna, 
to nie byle kto — żołnierzom dać jej niemożna 
na pohulankę — powiedzą, że my barbarzyńcy, 

[wandale — 
tak nie można^ panie jenerale — 
trzeba złożyć krótki polowy sąd — z nas trzech. 
Panie pułkowniku — prosimy. 

JENERAŁ (do pułkownika.) 
Książę powiada, 
że inaczej nie wypada, 
tylko sąd zło^ć. 

PUŁKOWNIK. 
Tak, to będzie po formie — ja bronię 
z urzędu: dwanaście kul w brzuch — mniej nie. 

[Co powiada 
na to przewodfłiczący? 

UYOŁUCYA. 12 
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JENERAŁ (do majora.) 

Zgadzasz się książę? 

MAJOR. 

Nie. 

JENERAŁ I PUŁKOWNIK (razem.) 
Nie? 

MAJOR. 

Nie. 

PUŁKOWNIK. 

Więc cóż? Niech 
wisi? 

MAJOR. 

I to nie. 

PUŁKOWNIK. 
Więc cóż u licha?! 

MAJOR. 
Pan jenerał pozwoli, że wyrok ogłoszę? 
Niech się pan jenerał nie lęka — proszę być 

[pewnym — 

JENERAŁ. 

Proszę. 

(Podjeżdżając) MAJOR (do jenerałówny.) 
Pani mi pluła w twarz, żem tu, mnie, oficerowi 
Jego Cesarskiej Mości; pani mnie wzgardą spycha 
z siodła, tymczasem pan jenerał mi każe 
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ogłosić wyrok sądu, który stanowi: 
pani jest wolną, 

JENERAŁ I PUŁKOWNIK (razem). 
Co?! Co?! 
MAJOR. 
Pani jest wolną. Skazanie 
ojca na śmierć, tudzież przygotowywanie 
bomb: sąd uznał za rzecz śmieszną. Być może, 
że jaki romans wplątał panią w spiskowanie, 
w stosunki z anarchistami — być może: z cicha 
donosiła im pani to i owo; w buduarze 
podsłuchiwała z za ścian, co się mówiło w salonie 
ojca, lub na wieczorze 
wywiedziała się od jakiego gościa to i owo, 
szpiegowała słowem — od tego twarz nie płonie, 
to jest rzeczą honorową... 
By6 może... 

Ale tu przemawia przez panią poza — zresztą 

[licha 

poza i więcej nic jak to wspaniale 

stać w bohaterstwa chwale, 

zwłaszcza gdy się jest pewną uwolnienia. 

Boć przecie pani nie przypuszcza, że seryo tra- 

[ktujemy, 
co pani mówi, lub że za komplimenta, 
które słyszeliśmy z powodu może tego studenta, 
który tam sobie leży, 
ten — o tęższych udach: panią skażemy 
na co innego, jak na — wolną stopę — 

12* 
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i mówiąc pani najuprzejmiej: do widzenia! 
poradzimy zwiedzić Europę, 
Paryżp Londyn, Neapol... Tam też młodzieży 
t^ej nie braknie. Zwłaszcza radzę Neapol — 

[tamtejsza aura 
działa wybornie podniecająco — lub Marokko — 
życzę pani pięknego Maura! 
Tymczasem 2aś kłaniam się głęboko 
i oświadczam, że bołiaterska ballada, czy 'buffotrada, 
kończy ^ię tem, że pani jest wolną. 

JENERAŁ (do ptitkowntka.) 
Co dn ^a?! 
Szalony?! 

PUŁKOWNIK. 

Patrz — jak się mieni cała! 
Dogodził jej! 

JENERAŁ (głupio:) 
Tak? 

MAJOR. 

Z rozkazu pana jenerała, 
eskorta odprowadzi partią do granicy — nie 

[daleko — 
dwie mile. Dojedzie pani pod opieką, 
a potem do wagonu — emigrantka, 
bohaterka, męczenniczka — — żywy fragment 
[Ńjwolucyjnej ballady 
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życzę, aby iofantaka^ 

lub infant, jeśli papa będzie śniady —(przerywa aby 

zapalić papierosa,) 

JENERAŁÓWNA (spokojnie.) 
Cóż dalej? 

(Major miesza się spokojem jenerałówny.) 

Stanąłeś pan? Z kołczana 
ironii wysypane wszysticie strzały? 
Lub może to jest, proszę pana, 
myśl szyllerowsko-szekspirowska? W sposób 
uwoltńć taki mnie, by nikt z obecnych osób 
nie spostrzegł, żeś ty dobry i wspaniały, 
a tylko tobie wewnątrz dźwięczał czyn 
rycerstwa, którego nie rozumie gmin? 
Czy tak? I- winnam gdzieś pokryjomu 
paść ci do nóg, przepraszać i dziękować, 
boś ty autorem sądu — zgadnąć mogę. 
Czy tak?.... Ponieść mam małą ofiarę: 
trochę upokorzenia, sromu, 
i pod konwojem — granica o mil parę — 
odjadę i dalej w drogę, 
a ty zasłyniesz szlachetnością, w klubie 
podziwiać ciebie będą i winszować, 
polem twej chwały będzie każdy rauł^ 
C2y bal, gdy, dzięki tobie, Nubię,] 

czy Madagaskar będę zwiedzać tak? 

Ha! mądry jesteś, mój majorze — gwałt 
na mej osobie przez twoich żołnierzy 
wzburzyłby świat, ale ci się jeży 
kark, że wyglądasz, jak drapieżny ptak. 
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ale cię zemsta dusi, że jak zwierz 
roztarty dyszysz tu nade mną, ale 
zemścić się na mnie tak okropnie chcesz, 
bym się jak robak pod twym butem wiła 
do końca życia, aż się wreszcie zwalę 
od tej trucizny zjedzona i zgniła, 
że dar wolności wzięłam z twojej ręki! 
Straszliwa by to, z piekła zemsta była! 
Ścierką mnie zrobić moich własnych źrenic! 
Straszliwa zemsta — i rafinowana! 
Subtelna zemsta — godna wielkiego pana! 
Ty pan!... A ja?... Oto znów z nad szubienic 
kracze wasz sęp, znów słyszę straszne jęki 
ludu, który wy, jak Prometeusza, 
do okrwawionych przykuwacie skał! 
I znowu widzę, jak się jego dusza 
strzępami zwiesza z dzioba, z wrażych szpon! 
I znowu widzę stosy krwawych ciał! 
I znowu huczy mi łańcuchów dzwon, 
i znowu świszczę błyskawicą bat 
i znów się leje święta ludu krew 
i znów na jego trupie stanął kat! 
Cóż ja, gdy wszystko, com umiłowała, 
zabiliście rękami zbójeckiemi, 
gdy miłość ma jest jak dziecina mała, 
którą mi z rąk od łona wyrwał lew 
i w sztuki rozdarł! Cóż ja, gdy wolność ziemi 
wy znów wdeptaliście w czerwony kurz?! 
Cóż dalej żyć? i czekać więcej cóż? 
Jam żyła li tylko jedynie po to, 
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by zbliżyć dzień, wolności złoty dzień, — 
gdy duszę mą wasz but wgniótł w proch 

[i w błoto, 
niejestem warta więcej, nifli cień! 
Bezpłodne już jest me kobiece łono, 
w kobiecycłi piersiach mych już mleka 

[brak 

kochałam taki miłością tą szaloną 
byłam! Dziś jestem, jak bez piskląt ptak! 
Więc po cóż żyć?!... i więcej czekać cóż? 
Już nie wyrośnie kwiat z mojego łona, 
złoty, pachnący nie wyrośnie kwiat! 
Ha! Możebym tu dzisiaj zapłodniona 
przez tych żołdaków, urodziła syna, 
w którymby szalał cały bezmiar burz 
gniewu i zemsty, wzgardy, buntu, krwi! 
Możeby syn mój, syn sołdackiej juchy 
wlanej w me ciało, jak grom padł na świat 
i duszę matki, duszę, co przeklina, 
duszę, co gardzi i krwawemi łzy 
płacze: jak żagiew rzucił w ludzkie duchy! 
Lecz wy! Lecz wy! słuchajcie, wy, co w ręku 
kata jak nóż, jak pałkaście zbójecka; 
wy co na skroń zwycięzkie wieńce z róż 

możecie kłaść maczane we krwi dziecka! 

Słuchajcie wy! coście bagnetem darli 
kobietom brzuch i w brzuchu krwawy płód! 
od których kul bezbronni ludzie marli: 
słuchajcie wy! Opamiętajcie się! 
Słuchajcie wy! Bo przyjdzie wreszcie czas. 
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bo wstanie z leź stumilionowy lud 
i, wrzód swych żył, na mia^ę zetrze was! 
A ty, ty krwią ludu zbroczona stali, 
od oczu mych m^ ty uwolń mnie! 

Nienawiść mnie, wzgarda, ohyda pali 

nie nienawidzić — ja kochać ludzi^chcę! 

(wyiywa karabin żołnierzowi i przebija się bagnetem.) 

PORUCZNIK. 

O Matko Chrystusowa! Przebiła się! 
Kona!... Ja ją tu wiódł!... Bodaj mnie! 

Przebiła się — bagnetem kona!... już... 

O jaka to cudna dusza! o jak wielka! 

Ja pies! Ja ją tu kazał wieść! 

Ja ją tu stawić dał! Żołnierze! Maczajcie ręce 

we krwi tej panny! każda kropelka 

jest święta!'... Jenerale! Ty bydlę! Ja ci w mordę 

żołnierski honor mój ! (rzuca szpadę pod nogi jenerała) 

[Nie godzien żyć! 
(strzela do siebie.) 

Oh I Żołnierze dajcie — tej panience 

całować nogi przed śmiercią to 

[święta . . . 
(do żołnierza) głowę mi złóż.... 
O męka! ... O! . . . Męką odkupił 
i śmiercią cześć . . . żołdacką moją cześć . . . (umiera.) 

JENERAŁ. 
Kolbami bić! 
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PUŁKOWNIK. 

On się upił, 
czy co?! 

JENERAŁ. 
Batalion! W tę hordę 
salwami na komendę! 

ŻOŁNIERZ STARSZY WIEKIEM. 
Ja strzelał niebędę! 

ŻOŁNIERZE. 

Ani ja! ani ja! 

JENERAŁ. 

Co?! Co?! zwierzęta? 
Co?! Co?! Bydło! świnie! Strzelać nie będziecie?! 

ŻOŁNIERZ PIERWSZY. 
Nie będę! 

ŻOŁNIERZ DRUGI. 

To przecie 
nasi! Ja nie będę strzelał do brata! 

JENERAŁ^ 
Miltseć! Kto. pierwszy strzeli dukata! 
Inni po talarze na łeb dostaniecie! 

(Wahanie.) 

ŻOŁNIERZ DRUGI. 

Niezła zapłata... 

ŻOŁNIERZ TRZECI. 
Dość droga... 
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ŻOŁNIERZ CZWARTY. 
Właściwie to czemu byśmy nie mieli strzelać? 

ŻOŁNIERZ TRZECI. 

Pewnie... 

ŻOŁNIERZ CZWARTY. 
Czy to my grzech mamy? 
Każą strzelać — a my słuchamy, 
bośmy są od tego żołnierze. 

ŻOŁNIERZ TRZECI. 

Pewnie... 

ŻOŁNIERZ CZWARTY. 
I zresztą to tak prędko... Ledwie ziewnie 
tam który... 

ŻC»NIERZ PIERWSZY. 

Na Bogal 
Nie strzelajmy! Dość my już krwi przelali 
niewinnej! 

JENERAŁ (do pułkownilou) 

Wypal w łeb tej kanalii! 

PUŁKOWNIK. 
Boję się!... (do majora) Zastrzel go, książę! 

MAJOR. 

Ja? dlaczego?! 
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Ja jestem kawalerzysta, mnie nic do tego — 
to piechota — wasza rzecz. 

JENERAŁ. 

Po talarze na głowę! 



ŻOŁNIERZ DRUGI. 



Strzelać? 



ŻOŁNIERZE. 
Przecie to nasi bracia stoją tam... 

I te trupy dwa te trupy bronią nam!... 

Jeżeli to święta, to ona się będzie mściła!... 
Możeby nas zaraza pobiła, 
albo nagła śmierć... 

ŻC»NIERZ PIERWSZY. 
Ludzie! Przecie wy, choć żołnierze, 
toście także człowiek są, nie zwierzę! 
Nie bydlęta! 

ŻOŁNIERZ TRZECI. 

Pewnie... 

PUŁKOWNIK (do jenerała.) 

Jedyny sposób, podług mnie, 
ostro z góry! Inaczej może być źle! 

MAJOR. 
Jeszcze czas! Nie trzeba się dać ośmielać! 
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JENERAŁ 
Zuchy! Kto się opamięta 
i posłucha — nie będzie ukarany! 
każdy inny — rozstrzelaayl 

ŻOtNlŁKZE. 
Nie! Nie! Te trupy bronią nam strzelać 
do brad!... Vivat wolność! .. . To święte ciała!... 
Podnieść je!... Orzech, by się krew z nich lała 
pod nogi!... Podnieść je!... Oddać im cześć!... 
Wgórę je wznieść.!... 
Vivat rewolucya!... Wgórę je wznieś^ 
żeby widzieli wszyscy!... Oddać im cześć!... 
Kamraci! Myśmy spełniali zbrodnię!... 
Zapalić pochodnie! 
Pomiędgr szeregi trupy nieść!... 

JENERAŁ. 

Stać! 

ŻOŁNIERZE. 
Nie nastawajcie! nie nakazujcie! nie brońcie! 
bo we łby wam! Wraz się z nami pokłońcie 
tym ciałom! — panowie oficery! (zapalają pochodnie). 

MAJOR. 

Kanalia! 

ŻOŁNIERZ PIERWSZY. 

Hej! Dzieci! 
Piechota! Ułany! Sapery! 
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W pochód! A wy, panowie oficery, 

z nami, albo łeb odleci 

z kadłuba! Artylerzysty! Bijcie z dział! 

(Huk armat.) 

JENERAŁ. 
Państwa zguba postanowiona! 

MŁODY DOWÓDCA Z REWOLUCYI. 
Cud się stał! 
Cud oczywisty! 

ŻOŁNIERZE. 

Kanoniery! 
Ostro! 

CaONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Cud! iście cud! 

MŁODY DOWÓDCA. 
Patrz: brata się z nimi lud, 
oni z ludem... 

DRUOI DOWÓDCA. 
Ktoby uwierzył? Jedna bohaterska dziewczyna, 
jeden strzał 
w skroń 

TRZECI DOWÓDCA. 
To naturalny wybuch. Mina 
była już dawno zctłożona. Oni na własnym duchu 
leżeli, jak ^tfa wulkanie 
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jedna chwila — iskra — i oto skutek wybuchu: 
zmartwychwstanie!... 

OBŁĄKANIEC 
W pochód! W pochód! marsz, kamraty! 
Nieście święte ciała dwa! 
Dość z was dhigo były kąty, 
teraz się poprawić trza! 
Marsz! Marsz! To wasz sztandar nowy 
te skrwawione ciała dwa! 
Oficerzy! czapki z głowy, 
który jeszcze głowę ma! 
Marsz! Marsz! zuchy, dalej razem! 
Trębacze, dobosze wprzód! 
bo dziś dziennym jest rozkazem: 
rewolucya, wolność lud!... 

ADJUTANT PRZEBRANY. 
Ktoby pomyślał?! Przed chwilą 
czułem już stryczek na szyi — — 

C2Ł0NEK KOMITETU REWOLUCYJNEGO. 
Teraz widzę, że wszelkie rachuby mylą. 
Pewniśmy byli wygranej i przegrali, 
a teraz gdyśmy pewni byli śmierci — zwycię- 

[żamy 

MŁODY DOWÓDCA. 
Patrzcie co za widok: ci i 
tamci zmieszani razem — w jeden splot. 
Niby ta chwila, którejśmy wszyscy czekaUf 
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ale w którą właściwie naprawdę nikt nie śmiał 

[wierzyć 

armia po stronie rewolucyi! Teraz w lot 
tylko nam obuchem uderzyć 
w zgniłej budowy zgniłe bramy! 
Już teraz wszystko w ręku mamy! 

CZŁONEK KOMITETU REWOLUCYJNEGQ. 
I ten dział grzmot! 

Te sto jeden strzałów na urodziny wolności! 
A strzały ostre — to nie ślepe wystrzały — to 

[granaty! 
Patrzcie, jak lecą w powietrzu! To sygnały 
wielkiego dnia! Te strzały, 
to dzwony na jutrznię! to radości 
świata krzyk!... 

ADJUTANT PRZEBRANY. 

Tt armaty 
przetopmy w olbrzymi dzwon! 
Już niepotrzebne śmierci narzędzie 
dobrą wieść światu głosić będzie! 
Sto jeden strzałów! Ma swego następcę tron: 
wolność! równość!... Zwyciężyła sprawa! 

DOWÓDCY. 
Sława!... Sława!... Sława!... 

MŁODY DOWÓDCA. 

Ja samemu sobie nie wierzę! 
Nie! nie! czy to nie sen?!... 
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MISTRZ. 
Żołnierzel 

Zatrzymajcie się z tętni trupami I 
Obywatelel Na nic były plany, 
przygotowania, trudy, męztwo, 
wasze bohaterskie czyny, 
poświęcenie; 

próżno byliście waleczni, ofiarni: 
te dwa trupy dały nam zwycięztwo, 
te dwa trupy, płaszczami 
żołnierskimi przykryte — trup tej dziewczyny 
i tego oficera trup, w czoło ranny. 
Te trupy dwa — element wieczny! 
Ludzki geniusz jest niedostateczny: 
ci drobni, mali — ci dają poświęcenie 
sprawie; potrzeba ich śmierci, ich męczarni, 
aby dzieło poczęte w ludzkim rozumie, 
w ludzkiem sercu, w ludzkim twórczym duchu, 
stało się pojętem, czczonem, kochanem w tłumie, 
aby rozkaz ducha nie zczed bez posłuchu. 
(Powiek prosty to tylko rozumie 
i odczuwa: do czego się sam wznieść zdoła. 
Potrzebna mu jest naga, goła 
jawa, realne wyobrażenie faktu — potrzebne mu 

Qest ciało. 
Dlatego Chrystus powziął śmiałą 
myśl: nazwania swego ducha ciałem i krwią. 
Ucieleśnił duszę swą 
i stał się Bogiem tłumów. G dwoje to jest ciało 
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tęgo, co było myślą; są jak z kamienia 

wykuły bóg da modlenia 

dla tego, który gdy widzi, wierzy. 

Aby zatrząść tą martwą bryłą 

gliny, jaką było serce żołnierzy; 

trzeba było ciała i krwi poświęcenia 

dobrowolnego; potrzeba było 

ofiary urodzonej z największej miłości i największej 

[nienawiści, 
bo z tego składa się to, co pojmujemy, jako 

[bóstwo. 
Tą siłą, 

tą największą nienawiścią i największą miłością 
zwyciężył Chrystus z Golgoty. 
Teraz to ludzkie mnóstwo, 
ten ttum żołnierzy uwierzył, pojął, kocha i czci, 
teraz się iści 

cud ciała pańskiego i pańskiej krwi, 
zlewania się bóstwa z ludzkością, 
stapiania się wzajemnego boskiej i ludzkiej istoty. 
Ci drobni, mali, co zwyciężyli: patrzcie: jak 

* [wielcy onit 

Ten oficer z raną w skroni 
zadaną ze swojej własnej ręki, 
ten, co był jak ogar puszczony w knieje 
co węszy, tropi, ściga i zadusza, 
ta nędzna, wskroś podła dusza, 
ten mały pachołek katów: w gloryi swej odku- 

[piającej męki 
jak olbrzymieje! 

KE^OLUCTA. 13 
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Porwał za sobą bataliony 

jak Napoleon — on, może złodziej, 

może głupiec, może prosty wieszacz i morderca! 

W jednej sekundzie przez ludzką duszę jedną 

w zwierzęciu człowiek się rodzi, 

uczuwa mózgu blask, bicie serca 

nieznane, ludzkie i umie tylko jedno: duszę 

[biedną, 
przerażoną, osłupioną, walącą się z nóg, 
wypluć z ust!... Nie może jej w sobie znieść, 
nie może pomieścić w sobie — 
rozerwała go, jak skałę lód roztopiony 
słońcem! Przez dobra największe ukochanie 
i największą nienawiść zła, jaka w człowieku być 

[może, 
bo dalej żyć sił nie staje: 
ten oficer spełnił dzieło iście boże, 
przewiódł przez światła próg 
ciemną czerń, otwarł jej dnia zaranie, 
jej ciemnotę, jej złość mordując w swej osobie. 
On przyśpieszył dobrą wieść, 
co światu pokój daje. 
Patrzcie na tej panny ciało! 
Jeszcze brzmi w uszach jej mowa, 
czerwone od ognia słowa, — 
jeszcze, zda się, tą jej białą 

szyją porusza W2garda, gniew na republiki 

monetach winna być ta twarz wyciśnięta, 
ta jej duma, ta siła niewzruszona, 
ta moc ducha, której nic nie pokona! 
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(Rzuca na jenerałównę sztandar rewolucyjny podarty 
bagnetami.) 

Tu pod tym sztandarem, przez sztyki 

podartym w strzępy: leży nowa święta, 

nowa święta nowej religii świata — 

spełniła cud: kata 

przeistaczając w męczennika, w wyznawcę. 

Mówiliście by z armat ulać dzwon 

dobrej wieści — ale ja mówię, 

by z nich tej dziewczynie postawić pomnik bron- 

[zowy 
nie przelewając dział — z działa na dziale! 
To będzie ducha ton 
grzmiący w niezrównanej chwale! 
Jej się zapomni — lecz zostanie symbol tej siły, 
tej potęgi piorunowej, 

tej boskiej mocy, którą kobieta w sobie ma. 
Chrześcijaństwu kobieta zrodziła zbawcę; 
poezyi, która jest dźwignią dusz, 
która jest, jak apostołowie 
niedający zginąć myśli świata, 
ilekroć zrodzi się ona w Bethleem ducha: 
ona jest tchem, ona ogniem życia. Niema róż 
niema lilij, lauru, by uwieńczyły 

tę bladą cichą twarz niech ma 

ten płaszcz czerwony — — tę purpurę iście 

[krwawą . . . 
Obywatele! Światło dnia 
weszło! Wybucha! 
z mroków złote rano — oto bogata 
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w nieopisane sprawy przyszłość stoi przed wami! 

Jesteście teraz nawą 

puszczoną na zupełnie nowe morze. 

Od epoki Chtystusa, który królestwo boże 

ziemi zjawił, nie było takiej godziny... 

Obywatele: oto jesteście zwycięzcami! 

Do stóp waszych pochylono sztandary, 

te, które wam wieściły wprzód: ucisk, krzywdę, 

[udręczenie, 
więzienie, rany i śmierć. Wolni ludzie! 
Wy teraz jesteście bogiem, który z gliny 
ulepić ma cdowieka. Teraz czas, 
abyście stworzyli nowe życie! 
Nie to wymarzone snami, 
ubrane w fanta2yi czary 
nieziszczalnej, ale życie realne, oparte na prawie, 
które stwarza wolne, rozumne sumienie. 
I dalej żyć będziecie w trudzie, 
w pracy, w znoju, bo tem jest ludzkie życie, 
lecz trzeba, ażeby w bycie 
sprawiedliwość była wagą i podstawą, sterem 

[w nawie, 
materyałem budowy, duchem w dziele. 
Obywatele! 

Zacznijcie od wygnania precz przywilei, 
od zniesienia kast — niech ci, co szlachtą są, 
zrzekną się dobrowolnie szlachectwa 

PAN PAPUGOWSKI. 

Protestuję! 
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GŁOSY Z TŁUMU. 

Kto? Kto? 

PAN PAPUGOWSKI. 
Pękosław Bałwan Papugowski, szlachcic polski, 
nie z tej rodziny, co to lekarz i muzyk • 

TŁUM. 

Precz bałwanie! 
Milcz błaźnie! 

MISTRZ. 

Z kolei 
niech kto jest wyznawcą i wierzy: 
widzi Boga w kościele i znajduje, 
a nie prywatne przedsiębiorstwo, politykę 
i zarobkowy handel. Chrystus ze świątyni 
wygnał przekupniów! — Niech milionerzy, 
ludzie bogaci: kasą swą 

podzielą się dobrowolnie z uboższymi; ziemianie 
niech uszczuplą swe dobra, nie czekając aż ich lud 

[chwyci za grzdykę 
i na ich trupach to, czego chce czas, uczyni. 
Wierzcie wy, którzy posiadacie: 
nadszedł czas przeistoczenia porządku świata: 
musi być równa praca i równa zapłatal 
Tu nie zazdrość, nie zawiść, nie nienawiść, jak 

4 [mniemade, 

jest pobudką — tą kierują się tylko barbarzyńcy, 

[lub nędznicy — 
to jest poczucie sprawiedliwości i myśl Chrystusa— 
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to jest wspólna praca we winnicy 

wspólnej, a taką jest ziemia! 

Najwięksi zdobyczą zwalczonej feudalnej 

epoki i epoki burżuazyjnej: 

jest sprawiedliwość, jej poczucie, jej zrozumienie, 

chęć wprowadzenia jej w czyn, 

jak najwyźS2ych duchów pokusa, 

najwyższy cel, najcudowniejsze marzenie: 

jest wpoić sprawiedliwość i miłość sprawiedli- 

[wości w gmin! 
Duch misyjny, 
ten duch, który rozplemia 
postęp świata, duch zapalny, 
od którego powszechne się zapalają słońca: 
ten duch ma jeden głos: sprawiedliwość! 
Słuchajcie póki czas! Usłuchajcie 
póki czas! bo zaiste dzień, który idzie, postrąca 
wszystkie dawne bogi z kolumn, na których stały 
i rozbije je ciosem obucha! 
Kto ma uszy ku słuchaniu: niech słucha, 
dopokąd czas! Bo mściwość, 
która dosięgnie was z rąk krzywdzonego przez 

[wieki ludu, 
zetrze was na miazgę, na proch! 
Nie stajcie 

wbrew temu, co jest święte, co poczęte 
z męki, z bólu, z krwi — nie z czczej myśh*, nie 

[z trudu 
wyobraźni, nie z faritazyi utopijnej! 
Nie stajcie wbrew temu, co misyjny 
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żąda od was duch! Nie czekajcie, aż skały, 

ręką ludu wstrząśnięte, 

zaczną wam padać na głowy; aż was w locli 

wtrącą ciemny, zamurują i zagłodzą! 

Rozumni oblężeni sami wychodzą 

z miasta i oddają zwycięzcy klucze 

nie czekając, aż im mury domów potłucze, 

nie dopuszczając, aż rozwścieczony oporem stanie 

[się kat! 
Odkryjcie głowy! nowy witajcie świat 
wy, którzy weń nie wierzycie! 
Jest! musi być! Musi się zacząć nowe życie! 
Życie o jednym wielkim świętym celu: 
wspólnej pracy dla szczęścia wszystkich! 

OBŁĄKANIEC (sztyletem uderza Mistrza w pierś.) 

Marzycielu! 
Oiń! Nie zatruwaj dusz próżnym snem 
o szczęściu! nie każ wierzyć w nieziszczalne, 
w Ciszę, Światło, Przestrzeń, idealne 
symbole szczęścia! Życie jest złem! 
Niema równowagi dobra i zła, 
jak pory nocy i pory dnia! 
Wiesz, jaki był najszczerszy Chrystusa krzyk, 
tego, który szczęście chciał światu dać? 
Eloi, Eloi, lamasabachtani?! 
Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?! 
To był jego z najgłębszej głębi serca wydarty głos! 
On nietylko konał — jemu nikł 
obraz wymarzonego szczęścia w otchłani! 
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Aiyman włada światem! Noc! 

^s^sz śmiech czartów?! Słyszysz krzyk?! 

SzsAan swe sfory spuścił 

na świat cóż? oto jeden dos, 

jedno pchnięcie w pierś — i ty, wódz 
sennych marzeń, ty, granit lity: 
trup! Cóż inni?! 

TŁUM. 
Ahl... Biada!... Mistrz nasz zabity!... 
Co za los!... Biada!... Co za los!... 

MISTRZ (ostatnim wysiłkiem tchu.) 
Śmierć moja... nic... musi być nowe życie. 



SEN 

V. 



świt ranny na wyspie. Młoda kobieta uśpiona siedzi na 

ławce kamiennej z głową w tył przecłiyloną. Nereidy, ducłiy 

światła, ciszy, przestrzeni, Fauny, Echo. 

NEREIDA (podobna do kobiety, srebrzyste płetwy u ramion, 

na biodradi i przy stopadi. Długie ciemnozłotawe włosy. 

Twarz podobna do Cłiaryt greckicli.) 

Cicho... cicho... na senną 
sypmy kwiaty makowe, 
sypmy wawrzynu wiązki 

i mirtowe gałązki 

niech śpi, niech się nie budzi... 
Co kochała, co kocha 
zmarło, zczezło bez śladu... 
O! jak strasznie zaszlocha, 
gdy się dowie, że zębem 
ukąszony w pierś gadu, 
pod szumiącym gdzieś dębem 
jej kochanek na wieki 
legnie w ziemi dalekiej... 

NEREIDA (podobna do pierwszej.) 
O jak strasznie zaszlocha, 
gdy się dowie, że z dali 
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on nie wróci już do niej... 
Jak się strasznie rozżali, 
twarz na piersi jak skłoni... 
Biedna, biedna, o biedna! 
Już została tu jedna 
na tej wyspie wśród fali... 
Jak się strasznie rozżali, 
twarz na piersi, jak skłoni, 
gdy się dowie, że zmarło, 

co kocłiała, co kocha 

że się w grobie zawarło... 

NEREIDA (podobna do poprzednich.) 
Sypmy kwiaty makowe, 
sypmy mirty pachnące 
na uśpioną jej głowę... 
Niech śpi, niechaj nie szlocha, 
a gdy zbudzi ją słońce, 
niechaj tęskni, niech czeka 
na przybycie cdowieka, 
co już więcej nie wróci... 
Sypmy kwiaty makowe 
na uśpioną jej głowę, 
niech śpi, niech się nie cuci... 

MŁODA KOBIETA. 

O jak cudna gra fal..« O jak morze 

siedmiu kolorami tęczy 

swe fale wieńczy... 

O jak wszystko się mieni, płonie 
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każda fala, jak ze złota, 

iskrzy się, świeci, migota, 

płonie... 

O jakież cudne to morze! 

Zda się, że świat cały tonie 

w blasku, w świetle... O Boże! 

Czy to muzyka fal, czy w mojej głowie 

śpiewa coś, śpiewa o jaki cudny śpiew . . . 

Tony, jak wieńce mew 
zawisają na powietrzu, świecą, 
mienią się tęczą 

jak aniołowie 

nie ulatują, nie lecą, 

ale błyszczące tęczą 

wiszą w powietrzu... Czy to w mej głowie 

te tony dźwięczą?... 

SEN (w mglistym obłoku, blademi makami obwieszony.) 

Cisi, biali duchowie, co melodyą rządzicie, 
dmijcie w słońca promienie, jako w lutnie i flety, 
niech świetlista muzyka brzmi po całym ł)łękicie 
i upaja. jej serce... 

ECHO. 

Ah! Niestety! Niestety! 

NEREIDA. 

Co to za głos? 

NEREIDA. 
To Echa krzyk! 
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ECHO. 

Patrz tam! Ah! tam 
goreje stos! 
Laurowemi liściami 

osypali mu ciało 

pod laurem znikł - 
goreje . . . 
Niestety ! 

DUCH MUZYKI. 
Co się stało? 

ECHO. 
Ah tam! Ah tam! 
Nasz kochanek pieszczony 
na stosie położony... 
Laurowemi liściami 
osypali mu ciało... 
goreje . . . 

INNY DUCH MUZYKI. 
Co się dzieje? 

ECHO. 
Kobiety 

zalewają się łzami... 
Już dusza z jego ciała 
jak rumak wyleciała 

z rycerzem z miasta bram 

duch wolny leci, goni 

wraca do swej krainy... 
Światło, Przestrzeń i Cisza 
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już się przed nim rozwiera 

płynie, płynie po toni 

witajcie bohatera! 
Niestety!... 

FAUN (do Fauna.) 

Słuchaj, jak się ucisza 

świetlne lutnie i flety 
zcichły nagle — głębiny 
zwolna szumieć przestaj... 
Patrz: na łodzi ciągnionej 
przez srebrzyste delfiny, 
płynie rycerz wspaniafy — 
hełm ma z liści korony. 
Widzisz? 

INNY FAUN. 
Widzę. W zieleni 
wawrzynowej się wieńczy 
hełm na skroni młodzieńczej — 

NEREIDY. 

On wraca! 

MŁODA KOBIETA. 
Ah! O Boże! Co za widzenie! 
To on! Delfiny ciągną łódź — 
wraca! Oh! prędzej! wróć 
prędzej, prędzej!... W zbroi złotej! 
To ty! To ty! 
O upojenie! 
Ty wracasz!... Delfiny cię ciągną! 
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O czemuż się nie wprzągną 
do łodzi twej skr^dlate, 
szybkolotne ż^larze bui2, 
albatrosy!... Zbliża się!... Już 
nadpływa!... W śmigłą fregatę 
chciałbym się zmienić i lecieć przeciw! 
O wietrze! ty się nic przeciw 
memu kochankowi... wraca z daleka... 

ECHO. 
Cień człowieka... 

Niestety!... 

FAUN. 
Znów brzmią lutnie i flety... 

(Rycerz wydiodzi z łodzi.) 

MŁODA KOBIETA. 
Powróciłeś?!.. 

RYCERZ. 

Zwycięzcą... 

(Muzyka cichnie.) 

SEN. 
Cicho... cicho... niech tonie w tym cudownym 

[zachwycie, 
niech się poi marzeniem zanim słońce ją zbudzi — 
wy, duchowie melpdyi napowietrzni: słyszycie? 
grajcie — niech ją widzenie długo jeszcze ułudzi, 
a gdy ocknie się ze snu, niechaj marzy, niech 

[czeka 
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NEREIDY. 
Kochanego czekając, co nie wróci, człowieka... 

NEREIDA. 
Cicho... cicho... na senną 
sypmy kwiaty makowe 
i mirtowe gałązki 
na uśpioną jej głowę... 

SEN. 
Sypcie wawrzynu wiązki 
i mirtowe gałązki 
na jej włosy pachnące — — 
niech śpi, niech się nie budzi, 
niechaj w duchów krainie, 
w Ciszy, Świetle, Przestrzeni, 
śpi przy gędźbie promieni 
na tęczowej głębinie... 

NEREIDA. 
Ah! Jej serce bijące!... 

ECHO. 

Słońce! Słońce! O Słońce!... 

(Apollo i Dyana.) 

DYANA (z sierpem miesięcznym na czole, z włócznią 
w ręku.) 

Co to za dwoje ludzi? On w kirysie 
jak ze złotego wykutym płomienia, 
u brzegu jego łódź promienna lśni się 

REWOLUCYA. 14 
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i srebrne świecą delfiny z pod cienia 
sosny. Ścigałam po zaroślach rysie, 
co mi rozdarły młodego jelenia, 
gdym ich ujrzała w uściśnieniu ninie — 
co to za dwoje ludzi, Apollinie? 

APOLLO (z blaskiem koło głowy, z łukiem i kołczanem 
pdnym strzał przez plecy.) 

O siostro! niepojętem dziwnie jest cdowiekstwo- 

[rzeniem: 
bezskrzydły goni lotną Chimerę niepochwyconą, 
rzuca się nad przepaście i ginie krwią zbryzgany. 
Wieczny to Ikar świata, ścigacz obłoków wieczysty. 
Niewiem, czy pomnisz, siostro, smutnego tego 

[człowieka, 
który umarł na krzyżu mówiąc, że świat odkupuje, 
jakby świat mogła wola jedna pogrążyć w ot- 

[chłani, 
a druga go na jasność dobyć, gdy prawa wszech- 

[bytu 
wieczne są i niezmienne — li Przeznaczenie nim 

[włada. 
Niewiem, czyli go pomnisz, oddana łowom Dyano? 
On to ducha Ikarem był — wybiegł duchem pod 

[słońce... 
Spoglądałem na niego, ja, bóg światłości promienny, 
na jego wargi spiekłe, na jego oczy płonące, 
pierś spracowaną ciężko i skronie cierniem skrwa- 

[wione. 
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jak się gwiazda w czas burzy patrzy na okręt na 

[morzu. 
On to wpoił w człowieka serce truciznę marzenia, 
on zapalił w nim zgubną pogardę ciała i bytu, 
on dał przerażający przykład kochania ludzkości 
aż do ofary siebie i skonał za nią na krzyżu 
wiekom miecąc zagadkę: co i od kogo odkupił 
i co to słowo znaczy? On pięknem i dobrem życie 
chciał uczynić człowieka, gdy życia piękno i dobro 
li tylko nieśmiertelnych bogów jest samych 

[udziałem. 

DYANA. 
Patrz jak piękni ci dwoje— złoty rycerz i przy nim 
biała senna dziewczyna upojona rozkoszą; 
uderz strzałą w nich bracie, a posąg z nich uczynim 
z różowego kamienia ponad morza pustoszą. 

FAUN PIERWSZY. 
Czemże jest człowiek dla natury sił? 
Jedną z piękniejszych, albo brzydszych brył 
wilgotnej gliny, co się chwilę rusza; 
tę chwilę ludzie nazywają: dusza. 

FAUN DRUGI. 
Chodźmy w pachnący, rozpalony las, 
tam białe Nimfy oczekują nas, 
tam z poza krzewów ich lubieżny wzrok 
wabi, gdy nogi uciekają w skok, 
lecz je dogonim i rzuciwszy w mech 
piersią na piersi, zatrzymamy dech, 

14^ 
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at gdy je żądzy szał wzajemnej zmógł, 
gorących, białych ud rozewrą łuk. 

FAUN PIERWSZY. 

Spieszmy!... Jak cudnie te lutnie i flety 
grają na tęczy wodnych barw... (wybiegają.) 



ECHO. 

Niestety!... 
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Dostrzeżone omyłki druku. 

: ósmy od dołu ma być: jest łodzią 
trzeci od góry ma być: studenckiego 
trzeci od dołu ma być: zejdą się z suteren... 
szesnasty od góry ma być: To jest coś 
większego... 

piętnasty od góry ma być: zbrodnia i krzy- 
wda będą... 

szósty od dołu ma być: zbrodnia i krzy- 
wda... 

trzeci od góry ma być: przysmaża proszki 
dwunasty od góry ma być: zbrodnia i krzy- 
wda... 

czternasty od góry ma być: Co robić? 
szósty od góry ma być: próbować 
jedenasty od góry ma być: w ogród 
drugi od dołu ma być: Ziemianie, 
dwunasty od góry ma być: ale przedeż bę- 
dzie 

piąty od dołu ma być: obywatelu, 
czwarty od dołu ma być: MAŁY 
trzed od góry ma być: oświatę, 
trzeci od dołu ma być: s ka pierzy cki... 
szósty od góry ma być: aż do ofiary. 
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POEZYE SERYA II., Wydanie czwarte. 
ANIOŁ ŚMIERCI, Wydanie czwarte. 
BAJECZNY ŚWIAT TATR. 
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